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W słowie moc nieodgadła
■Już nie p am ię tam , o k tó ry m  to  p isa rz u , b o ­

dajże o F lau b erc ie , m ów iono , że: ta k  d łu g o  p ie ­
ści! słowo aż się u śm iech n ę ło  d o  n ieg o ; trw a ł 
on cale m ozolne noce  n a d  p u s tą  k a r tą  p a p ie ru , 
którą zapełniw szy k ilk o m a zd a n ia m i m ią ł n ad  
ranem i rzucał do p ieca . T a  w alk a  w ie lk iego  
pisarza —  pod o b n y  m u b y ł A n a to l F ra n c e  —  
z trudem w yrażan ia  sw ej m yśli w sposób  godny , 
w sposób doskona ły  je s t do p ew nego  s to p n ia  
symbolem dla n as w szystk ich . N igdy, ta k  n ig ­
dy nie m ożem y o sobie  pow ied z ieć , że p o z n a ­
liśmy już w szystk ie ta jn ik i  języ k a  o jczystego , 
bo jest to n a rz ę d z ie  spo łeczn e  ta k  w sp an ia łe , 
o tak rozleglej sk a li m ożliw ości, że t r u d  o p a ­
nowania go m usim y  rozłożyć  n a  ca łe  sw oje 
życie. Język bow iem  n ie  je s t  in s ty tu c ją  m a rtw ą , 
to żywa k ry n ica  w ciąż p u lsu ją c a , w ciąż w zb o ­
gacająca nasze czu c ie  i  m y ślen ie . Ję zy k  
jest życiem sam ym ; n ie  ży je  p e łn ią  życia  te n , 
kto nie w zbogaca sw ego języ k a , k to  n ie  d o ­
skonali swej w ym ow y, swej u m ie ję tn o śc i w y ra ­
żania myśli.

Są pisarze, p u b licy śc i, m ów cy, k azn o d z ie je , 
którzy wagę sw oich słów  —  p isa n y c h  lu b  m ó ­
wionych —- p odnoszą  p rz e z  uży w an ie  w yrazów  
obcych, dziw nych, że n ie  pow iem  d ziw acznych , 
stów nam aszczonych pow agą, słów  n a d ę ty c h , 
pompatycznych, u rzędow ych . I  chcą  tym i s ło ­
wami przekonyw ać, t r a f ia ć  do dusz  lu d zk ich , 
pobudzać uczucia. O koło  40.000 słów  obcych  
zyskało w języku  po lsk im  p raw o  sw ojszczyzny; 
wolno ich używ ać bez  o b ra ż a n ia  czystośc i n a ­
szej mowy. W aru n ek : n ie  p rzesa d zać  w p o s łu ­
giwaniu się obcym  dopływ em , k tó ry  choć z la ł 
się w naszym języ k u  w je d e n  w sp ó ln y  n u r t ,  
jest jednak z n a tu ry  obcy. P e w ie n  „ u czo n y “ 
pan pisał do sw ej p a n i (c y tu ję  za jed n y m  z 
pi6m codziennych), chcąc  zap ew n e  sw ym  w y­
szukanym sty lem  za im p o n o w ać: „ re k o m p e n su ­
jąc dyskredytow anie su p e rla ty w n y c h  p o s tu la tó w  
koordynacji z re tro sp e k c ji  w yrosłych  e n u n c ja ­
cji, chciałbym dow ieść, że...“  a żeby  cię p o ła ­
mało z tą  re tro sp e k c ją . S łu szn ie  W ito ld  D o ro ­
szewski nazyw a ta k ic h  p an ó w  „ a n ty d e m o k ra -  
tami , bo k tó ż  tak ieg o  „uczo n eg o “  zro zu m ie , 
kiedy on zapew ne n ie  b a rd zo  sam  s ie b ie  ro z u ­
mie. Te łam ańce językow e koślaw ią  naszą  m o ­
wę, działając asp o łeczn ie , tłu m ią  m yśl, g n ęb ią  
uczucie. Kom u to  p o trz e b n e ?  N ie s te ty  p rz e g lą ­
dając nasze p ism a l ite ra c k ie , i n ie lite ra c k ie , 
znaleźć m ożem y m u ltu m  tak ieg o  w y b red n eg o  
stylu. W arto, aby  ci, p iszący  ty m  dziw acznym  
stylem zastanow ili się n ad  sensem  słów  sw oich , 
aby swe „en u n c jac je“  p rz e c z y ta li lu d z io m  zw y­
kłym, chodzącym  n o g am i po  ziem i i m yślącym  
po prostu. W arto , by  p rzeczy ta li sobie  po ży ­
teczne książeczki, w y d an e  p rz e d  p rzesz ło  100 
laty; jedną n ap isan ą  p rz e z  A d am a C z a rto ry ­
skiego: „M yśli o p isa rzac h  p o lsk ich  z uw agam i 
nad sposobem  p isa n ia  w ro zm a ity ch  m a te ­
riach“ i d ruga: „O  w ym ow ie i  s ty lu " , k tó re j  
autorem był S tan isław  P o to ck i. M ów com  zaś 
i wszelkiego ro d za ju  o ra to ro m  p rzy d łu g im i, a 
w miarę już  w yblak łym i dow o d zen iam i z a n u ­

d za jący m  a u d y to r iu m  rad z iłb y m , za r a ­
dą  K o rn e la  M a k uszyńsk iego , stać  n a  je d ­
n e j n o d z e  ta k  d łu g o , aż p rz y p o m n ą  so­
b ie , że  trz e b a  skończyć...

T o  o s ła b iło b y  zap a ł k rasom ów czy , a 
c ie rp liw y ch  s łu c h a c z y  uw o ln iło  z n iew oli 
słow a, k tó re  i ta k  ju ż  uw ięd ło  z n ie d o ­
s ta tk u  żyw ości i ja sn o śc i, w a tm o sfe rze  
ogó lnego  p rzem ęczen ia .

O p isa rz a c h , p iszący ch  „ so b ie  a m u ­
zom “ w y p o w ied z ia ł k ied y ś sw ój sąd  J e ­
rzy  B o re jsza . W a rto  go tu  p o w tó rzy ć : 
„ P ism a  li te ra c k ie  n ie  są b iu le ty n e m  w e­
w n ę trzn y m  cech u  p isa rz y  d la  s ieb ie , są 
n a to m ia s t czasop ism am i o l i te ra tu r z e  d la  
sp o łeczeń stw a , n ie o d łą c z n ą  częścią  k tó ­
rego  są ró w n ież  l i te ra c i. P u b lic y s ty k a  
l i te ra c k a  n ie w ą tp liw ie  w ym aga używ an ia  
n ie k tó ry c h  te rm in ó w , a le  n a u k a  o l i te ­
ra tu rz e  n ie  je s t  w iedzą  ta je m n ą  a tw o ­
rz e n ie  szy fru  w ew n ę trzn eg o  l ite ra tó w  
p rzez  n a g ro m a d z e n ie  n iez ro zu m ia ły ch  
słów  i s ty lu  służyć m o że  je d y n ie  p o k ry ­
w an iu  n ie ja sn o śc i m yśli.“  Czy n ie  s łu ­
szne są te  słow a ?

A czy n ie  trz e b a  b y ło b y  jeszcze  słów 
k ilk a  n a p isa ć  o s ty lu  u rzędow ym , o n a j ­
rozm aitszeg o  ty p u  p rz e p isa c h , p o u c z e ­
n ia c h , n a k a z a c h  i z a k az ach , o bw ieszcze­
n iach , o k ó ln ik a c h , o św ia d czen iach  i in ­
n y ch  p ro to k o ła c h , k tó r e  p rz y p o m in a ją  
ze sc h n ię te  k w ia ty  w z ie ln ik u  szk o ln y m ?
W iele razy  zd a rza ło  m i się czy tać  u rz ę ­
dow e w y p raco w an ia  ta k  p e łn e  en ig m aty czn y ch  
zaw iłośc i, że by ły  one  n ie p o ję te  d la  cz łow ieka  
o trz a sk a n e g o  z u rz ę d a m i, a cóż d o p ie ro  p rz y ­
g odnego  „ p e te n ta “ .

Ję z y k  m u si iść w p a rz e  z życiem ; a je ś li  ży ­
c ie  n a rz u c a  dziś p e w n e  fo rm y  spo łecznego  w y­
żyw an ia  się , m u si się też  do ty ch  fo rm  d o s to ­
sow ać i języ k , k tó ry  w in ien  s ta ć  się w łasnością  
w szystk ich , a n ie  być  ty lk o  ta je m n y m  szyfrem  
d la  ró żn y ch  k lan ó w  i k lan ik ó w .

W zbogacan ie  ję z y k a , jeg o  rozw ój id z ie  n ie  
ty lk o  od gó ry , a le  ta k ż e  —  i  to  n a w e t w zd e­
cydo w an ie  w iększej m ie rze  —  od  do łu . S tu d ia  
n a d  fo rm o w an iem  się języ k a  d a ją  tu  c iekaw e 
p o le  do a n a liz  i w niosków . N ie w yw aża reg u ły  
f a k t ,  że z d a rza  się, że tu  i ó w dzie  w y tw o rzy  
się ta k a  czy in n a  sz tu czn a  n a ro ś l językow a, 
k tó r e  k o n tra s tu je  z d u ch em  języ k a . D o ta k ic h  
n iezd ro w y ch  n a ro ś li  n a leży  te rm in  ź le  b rz m ią ­
cy w u c h u  P o la k a , a uży w an y  p rz e z  E . O sm ań- 
czyka, „ p o ła c tw o “ . C hoć h is to r ia  teg o  o k re ś le ­
n ia  m a w ygłos em o c jo n a ln y , choć  p o w sta ł te n  
te rm in  w o k res ie  tra g ic z n e j w a lk i lu d u  p o l­
sk iego w N iem czech , n ie m n ie j n ie  zdoby ł on 
sobie w m ow ie p o lsk ie j p ra w a  sw ojszczyzny. 
W y p o w ied z ie li się n a  te n  te m a t n a jw y b itn ie js i  
po lscy  język o zn aw cy , k tó rz y  w brew  o p in ii  Os- 
m ań czy k a , słow o „ p o ła c tw o “  u z n a li za źle 
b rzm iące  i n ie  p o k ry w a ją c e  się z tre śc ią  p o ję ­
ciow ą, ja k ie j  d o szu k iw ał się w n im  O sm ańczyk . 
N iew o ln ic tw o  n a s tro ju  n ie  m oże bow iem  s ta -

a rc y d z ie ł p o ls k ie j  s z tu k i:  W it S tw o sz: „H ołd  
T rzech  K ró li“, p ła sko rzeźb a .

now ić  p ra w a  d la  re g u ł, k tó ry m  p od lega  in s ty ­
tu c ja  języka.

Ję zy k  p o lsk i je s t języ k iem  dynam icznym , 
m ocnym  i p u lc h n y m  zarazem . Z rozkoszą p rzy ­
s łu c h iw a łem  się gw arow ym  rozm ow om  ludzi 
n a  w si, u k tó ry c h  ję d rn o ść  o k reśleń  zadziw iała 
m n ie . W ie lu  li te ra tó w  m ogłoby  tu  znaleźć  do­
b re  p rzesz k o le n ie , pozby łoby  się chorob liw ej 
c u d acz n o śc i w w y ra ż a n iu  sw oich m yśli.

P u ry z m , czy li d b a n ie  o czystość języ k a  n a ­
szego, p o w in ien  zacząć  się n ie  od tę p ie n ia  gwa- 
ry , ja k  to  się  często  zw ykło  czynić, lecz od 
u su w an ia  n iez ro zu m ia ls tw a  językow ego  z ła ­
m ów  p ism , k sią żek , o k ó ln ik ó w ; z mów u roczy ­
stych . T ru d n o  odm ów ić  słuszności D oroszew ­
sk ie m u , w y b itn em u  znaw cy  języka p o lsk iego , 
k ie d y  p isze , że: „n au cz y c ie l w szkole n ie  p o ­
w in ien  ze z b y tn im  zap a łem  tę p ić  gw ary , gw a­
ry  bow iem  g iną  sam e i u s tę p u ją  p rzed  języ ­
k iem  o g ó ln o lite ra c k im , k tó reg o  p rzy d a tn o ść  
spo łeczna  je s t w iększa, a ty m  sam ym  w iększe 
są  i sz anse  życiow e“ . G w ara  m a sw oją w ew nę­
trz n ą  log ikę , ja k  k to ś  słuszn ie  p o w iedzia ł; ma 
sw oje d z ie je , sw ój p u ls , sw oje życie. W iele 
słów  z gw ary  zy sk u je  p raw a  języ k a  l ite ra c k ie ­
go, s ta ją c  się w łasnością  całego  n a ro d u . P o ­
siada o n a  d o sk o n a łe  w yczucie , je s t  sensem  m y­
śle n ia  p ew n y ch  o k reślo n y ch  zb iorow isk  lu d z­
k ich . Czyż n asze  ś lą sk ie  „ ro z to m iły “  zastąp i 
n a je le g a n tsz e  słow o, w y b ran e  ze słow nika l i te ­
rack ieg o ?  T ym  sam ym  w ia trem  ow iane jes t
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rh y b a  rów nie  gw arow e „n a jm ile jsz y " , a to  już 
n ie  to  sam o co „n a jm ilszy “ . Czy w yczu jec ie  te n  
inny  oddech  znaczen iow y, te n  d z iw n ie  rzew ny  i 
tk liw y w yraz w stów ie: „n a jm ile jsz y " , „roz- 
tom ily"?  Są słow a u p o jn e , p ach n ąc e  lasem  i 
łąkam i, pe łn e  p o b rzęk u  ow adów , b zy k an ia  ós, 
g ran ia  p o lnych  k on ików , słow a sw ojsk ie , słow a, 
k tó ry ch  w ydźw ięku n ie  każd y  się dom yśli, k to  
nie zw iązał się z p racą  na  wsi, k to  zna tę  w ieś 
ty lko  od s tro n y  d ek o ra ty w n e j. D o ta k ic h  słów 
należy  dźw ięczne: roz tom ily . J e s t  ta k ic h  słów  
w iele, a każd e  z n ich  m a sw oje d z ie je , sw oją 
h is to rię . A le szan u jąc  sw oją gw arę , n aw ian ą  
w iatrem  z pó l i rozłogów , w yko lysauą  p o szu ­
m em  „g ro ń sk ich “  lasów , n ie  w olno n am  z a p o ­
m inać  o p o trzeb ie  aw ansu  językow ego . B o: p o ­
znając nasz język  o jczysty  ro zsze rzam y  ska lę  
w szystk ich  d o znań  n aszych , to  też  p o z n a w a ­
nie języka o jczystego , to  je s t te n  cel, k u  k tó ­
rem u  gdy będziem y sz li, w szystko  in n e  „b ęd z ie  
nam  p rzy d an e“ . P o zn aw an ie  języ k a  z ro d z i sza­
cunek  d la  w łasnej m ow y, z rodzi u m iło w an ie  
słowa po lsk iego . K sią żk a , n a jm ilsza  to w arzy sz­
ka  życia , je s t n a jlep szą  szkołą jęz y k a , p o d  je d ­
nym  w aru n k iem , że je s t to  d o b ra  książk a . 
W iele  słów żyw cem  zapożyczonych  n . p . z ję ­
zyka n iem ieck ieg o  w prosiło  się w gośc inę do 
naszego słow nika  w yrażen iow ego . K tó ż  n as p o ­
uczy, że p o p raw n ą  fo rm ą  je s t „w  ty m  czas ie" , 
a n ie , ja k  to się m aw ia: „w  m iędzyczasie“ , że 
n ie  m ów i się „w e w ozach“ , lecz le p ie j „w  w o­
zach“ . A w szak języ k  m a jeszcze  tem p o  i 
ry tm , je s t bow iem  racze j śp iew em , n iż  w o ła ­
niem .

Ja k ież  k o n k re tn e  w n io sk i, ja k ie  uw ag i wy- 
sn n ąćb y  n ależało  d la  naszego  te r e n u ?  B ib lio ­
tek i nasze ro sn ą , w zras ta  za razem  czy te ln ic ­
tw o; n ie  p o siad am y  je d n a k  p ism a , k tó re b y  m o­
gło sp e łn ia ć  ro lę  szerzycie la  k u l tu ry  słow a. 
Czy n ie  n a leża ło b y  p rz e to  pom y śleć  o s tw o rze ­
n iu  coś w ro d z a ju  „ K ą c ik a  języ k o w eg o “ , ch o ć ­
by na  łam ach  „G łosu  L u d u “ , k tó ry  p o w in ien  
w ytykać b łęd y  n ie  ty lk o  cu dze , a le  i sw oje? 
N ies te ty  p ism o to  m u si k o rz y s ta ć  z k o re sp o n ­
den c ji p rzy g o d n y ch  in fo rm a to ró w , k tó rz y  n ie  
zaw sze zad a ją  sobie t r u d u ,  aby p isa ć  n a p ra w d ę  
po p o lsku . R e d a k to rz y  zaś n ie  zaw sze zn a jd u ją  
sposobny czas, ab y  k o re sp o n d e n c ję , czasem  n a ­
w et g ru n to w n ie , p rz e ro b ić . P o z io m  p ism a za ­
leży w ięc n ie  ty lk o  od re d a k c ji , a le  ta k ż e  od 
czy te ln ik a , od p rzy g o d n eg o  in fo rm a to ra -k o re s -  
p o n d e n ta , k tó reg o  o b ow iązk iem  je s t  s ta ra ć  się 
pisać d o b rze  po p o lsk u . B oć p ism o  je s t  w łasno­
ścią ogółu , je s t w spó lną  w łasnością .

M ożnaby pom yśleć  o s tw o rzen iu  czegoś na  
w zór „K ó łek  m iło śn ik ó w  języka p o lsk ieg o " . O 
ile  m i w iadom o, ru ch liw e  T o w arzy stw o  P rz y ­
jac ió ł N au k  w P o lsk im  C ieszyn ie m a zam iar 
stw orzyć sekcję  języ k o zn aw czą ; z n a leź lib y  się 
w ięc p re leg en c i, k tó ry c h  z re sz tą  n ie  b ra k  i n a  
naszym  te re n ie . T ro sk a  o języ k  m u si się s ta ć  
tro sk ą  p ow szechną. P ism a  w P o lsce  w sk azu ją  
n a  zachw aszczen ie  języ k a  po lsk ieg o  na  sk u te k  
w ojny. N ik t n ie  p rzy p u szc za łb y , że i n a  tym  
po lu  w ojna w yrządza  szkody , k tó ry c h  z resz tą  
n ik t  n ie  re je s tru je . C ały szereg  w y b itn y ch  ję ­
zykoznaw ców  pon iosło  śm ie rć , a w raz  z n im i 
uśm iercono  i id ee , k tó re  sz erz y li: id ee  p ię k n e ­
go, p o p raw nego  w y rażan ia  się. T ym  tru d n ie js z y  
obow iązek spada na  ty ch , co p o z o s ta li, co n o ­
szą w sobie  e n tu z jazm  ciąg łego  d o sk o n a len ia  
się, c iągłego w zbogacan ia  sw ego języ k a .

Po  w ojn ie  u k aza ło  się k ilk a  cen n y ch  p ra c  z 
zak resu  językoznaw stw a. N ie k tó re  z n ich  m ają  
c h a ra k te r  p o p u la rn y ; są też  d o b re  słow nik i 
o raz po d ręczn ik i p isow ni. P o le c a łb y m  p o p u la r ­
ny  cykl w ykładów  rad io w y ch  p ro f. W ito ld a  D o ­
roszew skiego, zeb ran y ch  w oso b n e j k s ią żce  p t. 
„R ozm ow y o języku“ , n a k ła d e m  R ad iow ego  I n ­
s ty tu tu  W ydaw niczego. K ogo s ta ć , w a r to  n ab y ć  
„S łow nik  O rto ep iczn y “  S zo b era  (w y d an ie  
p rzed w o jen n e ), lub  też m ały  słow nik  w yrazów

Chcemy stworzyć nowi
„Śpiewaj ludu polski, z ło ty , w ypow iadaj swe 

tęskno ty“ — m ówi do nas pieśń, k tó ra  jak 
w ierny tow arzysz, jak w ierny  A nioł S tróż 
idzie z człowiekiem  poprzez dni dobre  i złe, 
wspiera go, pod trzym uję  na duchu, wskrzesza 
wygasłą już  w piersi w iarę i nadzieję, w skrze­
sza w ystygłą m iłość do  tego co piękne i dobre, 
dodaje now ych sił do przełam ania w szystkich 
przeszkód w życiu, dodaje świeżych sił do 
pracy. N aród , k tó ry  kocha śpiew, k tó ry  nie 
w yrzekł się pieśni, zginąć nie m oże — m ówi 
m ądre zdanie, w k tó ry m  mieści się głęboka 
praw da.

Masowe, popularne pieśni rodzą się p rze­
ważnie anonim ow o w śród ludu, au torem  tych 
pieśni jest lud, lud też  przyjął je jako swoje 
własne pieśni. T ak im i są pieśni rew olucyjne z 
czasów walk o  zasadnicze praw o człowieka. 
W  pieśni narodu  przejaw ia się duch narodu, 
znajduje w nich swój właściwy w yraz każde 
usiłowanie, dążenie do  czegoś wzniosłego, każ­
da tęsknota, każdy odruch  ducha, każda ini­
cjatyw a, każda praca d la dobra  ogółu.

Życie nasze, życie Polaków  w Czechosłowa­
cji zwłaszcza po  zwycięstwie sił postępow ych, 
weszło na m ocne to ry , k tó re  pro.wadzą nas do 
wspólnego celu narodów  dem okratycznych, 
dążących do socjalizm u. T ak im i okrętam i, na

obcych  M. A rc ta . D o b ry m  je s t rów nież  w y d a­
ny p rzez  „ C z y te ln ik a “ w ro k u  1947 „S ło w n ik  
p o lsk ich  b łęd ó w  języ k o w y ch “ , k tó re g o  a u to re m  
je s t S tan is ław  S łońsk i. T a k ic h  pozycy j je s t  w ię ­
cej, w ym ien iłem  za led w ie  k ilk a .

N a k o n iec  jeszcze  m a ła  p ro śb a  do  czy te ln ik a . 
A by  a r ty k u ł n ie  p rz e m in ą ł bez  ech a , ra d  b ęd ę  
b a rd zo , je ś li  te n  i  ów  z cz ta ją c y c h  p o d z ie li się 
z a u to re m  sw ym i u w ag am i, -przesyłając je  do 
r e d a k c ji  „S zy u d z io łó w ". M O ST

Miłuj m owę ojczystą
1. P o zn a w a j w sze c h s tro n n ie  sw ó j ję z y k  o jc z y ­

s ty , jeg o  d z ie je  i  is to tę  z ja w isk  ję z y k o w y c h !

2. U cz się  p o p ra w n o śc i ję z y k a  z  w zo ró w  w y ­
b itn y c h  p isa rzy  w sp ó łc ze sn y c h  —  je s t to  
n a jw y ż sz y  try b u n a ł w  spraw ach  p o p ra w n o śc i.

3. N ie  u w a ża j za w sze  za  le p sze  o d  tego , co  
je s t, teg o , co  b y ło  —  ję z y k  n ie u s ta n n ie  się  
ro zw ija  i  p rze tw a rza .

4. N ie  w y śm ie w a j w  m o w ie  ró ż n y c h  w y ra że ń , 
w yd a ją cych  się  n ie ło g ic zn y m i, d o p ó k i  n ie  
p o zn a sz  d o b rze  i s to ty  z ja w isk  ję z y k o w y c h .

5. N ie  u ży w a j w y ra zó w  obcych  b e z  k o n ie c z ­
n e j p o tr z e b y , a le  te ż  n ie  tę p  ich b e z  p a m ię ­
ci, b o  to  w ię c e j s z k o d y  n iż  p o ż y tk u  p rzyn o s i.

k tó ry ch  dążym y zdecydowanie do celu, są na­
sze związki SMP i PZKO , posiadające jasm 
w ytyczone cele i zadania. N ie  było dotych­
czas pieśni, w k tó ry ch b y  cele te i zadania n: 
szych związków znalazły swe odbicie. Luk 
tę postanow iono w ypełnić przez rozpisai 
konkursu  na pieśń PZK O  i SMP. Konkurs 
cieszyły się w ielkim  zainteresowaniem , o czym 
świadczy liczebność nadesłanych prac. Auti 
ram i pieśni nadesłanych są przedstawiciel 
w szystkich ugrupow ań naszego społeczeństwa. . 
O bok  prac inteligencji są prace robotnikó- 
hu tn ików . Prace nadesłane stanowią bogat; 
m ateria ł socjologiczny. W szystkie te teksty 
nadesłanych pieśni zrodziły  się w naszym S[ 
łeczeństwie, czyli są odzwierciedleniem  myś 
jakie n u rtu ją  w społeczeństwie. Należalob 
ogłosić drukiem  większość nadesłanych pief 
rów nież nie w yróżnionych, by całe nasze sp 
łeczeństw o m ogło ocenić tw órczy wysiłek i 
ty lk o  zaawansowanych w tej dziedzinie, a 
i ludzi pracy, k tó rzy  chw ytają w wolnej ch' 
li za pióra. A m oże właśnie z  niejednej tal 
n iew yróżnionej pieśni powstanie pieśń maso­
wa naszego ludu. Nasi kom pozy to rzy  na 
w no podejm ą się tej pracy. Pieśń stano 
jedną z najdonioślejszych wartości w wycl 
w aniu społeczeństwa. W łaśnie wychów: 
społeczeństwa, zaszczepienie w nim  pewn
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Pieśni
11. n ag ro d a

Paweł Kubisz

G O D Ł O :
„D W IE Z W R O T K I Z REFRENEM“

N ie znam  innego sztandaru,
O to  nasz sztandar ludowy! 
Sztandar zwycięstwa i w iary — 
G rom adzki p ro test bojowy! 
Z nak  to  nasz: — po t i trud,

Bój o brzask wielkich dni, 
T w ard y  m arsz — w m arszu lud, 
Sztandar nasz sym bol krw i!

N ie znam  innego sztandaru, 
T y lk o  ten  jeden co wieści 
Zwycięstwo ludu fanfarą. 
W ichrem  postępu szeleści! 
Z nak to  nasz: — p o t i trud ,

Bój o brzask w ielkich dni, 
T w ard y  m arsz — w m arszu lud, 
Sztandar nasz sym bol krwi!

Przeczek Gustaw

6. T y tk o  w te d y  tw ó r z  no w e  w y ra że n ia , je ś li  
m a sz b a rd zo  ż y w e  p o czu c ie  ję z y k o w e  i o d ­
p o w ie d n ie  p rzy g o to w a n ie  ję zy k o zn a w c ze .

7. S za n u j narzecza  lu d o w e  i  g w a ry  m ie jsco w e , 
bo  to  n ie  je s t p o d le jsza  p o lszc zy zn a , p r z e ­
c iw n ie , za w iera ją  o n e  w ie le  ro d z im ych  p ie r ­
w ia s tk ó w  i  d o dać m o g ą  ję z y k o w i li te ra c k ie ­
m u  ję d rn o śc i, m o c y  i  b arw y.

(W e d łu g  A r tu ra  P a sse n d o rfe ra )

N as nic nie może zawrócić z  drogi, 
Siły postępu stw orzą świat nowy. j 
R adosnym  trudem  zórzm y odłogi, . 
M ało w ykonać pracy połowę.
Stańm y w szeregu zwarcie i śmiało, 
Przed nami cel jak słońce lśni.
R aźno w ykroczm y krokiem  zapału,
By zbliżyć cud szczęśliwych dni.
Leć pieśni zewem z szybu i huty, - 
Ziem ię rozśpiewaj łanem  pszenicy 3 
I rozgrzej serca wstecznictwem  skute, I 
N iechaj przem ów i w nich nowe życie, j 
Stańm y w szeregu zwarcie i śmiało, 
Przed nam i cel jak słońce lśni.
Radno w ykroczm y krokiem  zapału, | 
By zbliżyć cud szczęśliwych dni.

G odło: „Kłosy“,!
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piesn Pieśni dla SMP
idei jest w łaściw ym  celem  pieśn i. A żeby  p ieśń  
ten właśnie cel m o g ła  osiągnąć, m usi posiadać  
wartość w ychow aw czą. P o d  ty m  w łaśn ie  k ą ­
tem widzenia n a leży  ro z p a try w a ć  te k s ty  p ieś- 

' hi, k tóre m am y w  p rzy sz ło śc i śp iew ać. D o b rą  
pieśń m oże nap isać w ięc n ie  ty lk o  p a te n to ­
wany lite ra t, n ie ty lk o  w y k sz ta łco n y  in te li­
gent, ale w łaśnie cz łow iek  p racy , p o n iew aż  w 
jego pieśni, chociaż  m o że  n ie  o  ta k  d o sk o n a łe j 
formie lite rack ie j, o dezw ie  się ó w  w łaściw y 
nurt życia w spółczesnego, p o n iew aż  jego p ieśń  
poruszy najisto tn ie jsze  zag ad n ien ia , z  k tó ry m i 
człowiek na k a żd y m  k ro k u , czy  w  p racy , 
czy w dom u, się sp o ty k a . W  p ieśn i w ięc  m usi 
odezwać się p rzed e  w szy stk im  w szy stk o  to , 
co jest ak tu a ln e . N ie a k tu a ln a  w ięc będzie , a 
nawet dziw ić nas będzie  ta k a  m yśl w  n a g ro ­
dzonej pieśni: „ . . .  P o w stać  trz e b a  ju ż  ra ­
zem . . . “ , k ied y  ju ż  d a w n o  p o w sta liśm y  i d ą ­
żymy m ilow ym i k ro k a m i do  soc ja lizm u . P ieś­
ni nie w olno zaspać, p ieśń  nie m oże b y ć  
wsteczną.

Społeczeństwo m a sposobność  z a p o z n a ć  się 
tymczasem z p ieśniam i n ag ro d zo n y m i i w y ­
różnionymi. M oże w n ie jed n y m  w y p a d k u  c z y ­
telnicy będą m ieli w łasne zas trze żen ia  Co do  
nagrodzonych i w y ró ż n io n y c h  te k s tó w , b o ­
wiem nie zaw sze o cen a  jes t tra fn a .

Jaw agana.

II. nagroda

A D A M U S  J A N

Przyszłości dzień
Do le p s ze j p rzy s z ło śc i zd ą ża m y  
S w ą  p racą  w y k u w a ć  ją  b ę d z ie m  
T ru d  w s z e lk i  i  w s ze lk ie  p rz e s z k o d y  
S w y m  h a r te m  i  w olą  zw y c ię ży m .

Id z ie m y  w  b ó j śm ia ło , o tw a rc ie ,
W sza k  P o ls k ie j M ło d z ie ż y  m y  h u f,
Z  u śm ie c h e m  na u sta ch , z  za p a łe m , u p a rc ie  
W y k u je m  p rzy sz ło śc i sw e j d z ie ń .

Do b ra tn ie j w sp ó łp ra cy  w zy w a m y  
N a ro d ó w  w szec h  m ło d z ie ż , św ia t cały , 
K a jd a n y  p rze sz ło śc i z r y w a m y  
P rze d  n a m i m as lu d u  zw y c ię s tw o .

I d z ie m y  w  b ó j śm ia ło , o tw a rc ie ,
O  W sza k  P o ls k ie j M ło d z ie ży  m y  h u f ,
q  Z  u śm ie c h e m  na u s ta c h , z  za p a łe m , up a rc ie
O  W y k u je m  p rzy sz ło śc i sw e j d z ie ń .

O
coooooooooooooooooooooooooooo

I I I .  n ag roda 

J A S IC Z E K  H E N R Y K

Stokrotka
M ło d z ie ż y  św ia ta  w s zy s tk ic h  ras 
T y  w  c z y n  p r z e k u je s z  słowo,
T a m  g d z ie  p o s tę p u  p ło m ie ń  zgasł 
Z a p a lisz  go  na now o.

R e fr e n :  W ię c  ra zem , m ło d zi Polacy,
W  p ra c y  zw y c ię s tw o  w yśpiew ać, 
J e d e n  je s t f r o n t  —  fro n t  pracy, 
N a p rzó d , w y ró w n a j, lew a . . . !

N iech  nasza  w oła  je s t  ja k  stal,
Ż a le , w ahan ia  są na n ic,
N a p rzó d , n a p rzó d , zb liż y  się  dal,
Z  rą k  n a m  r o z k w itn ie  soc ja lizm .

R e fr e n :  W ię c  ra zem , m ło d zi Polacy,
W  p ra c y  zw y c ię s tw o  icyśpiewać, 
J e d e n  je s t f r o n t  —  fro fit pracy, 
N a p rzó d , w y ró w n a j, lew a . . . !
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dla PZKO
Paweł K ubisz I I I .  n a g ro d a

ZA OLZĄ PO LSK I L U D  . . .

Za Olzą po lsk i lud ,
Od wieków po dziś d z ień  —
0  praw dy walczy} cud
W boju trag iczn y ch  śnień!
Powstać trzeb a  już  razem .
Wspólnie sp rzęgam  ju ż  d ło ń !
Jedność naszym  w y ra z e m  —
Nasze p raw o  to  b ro ń !

Tylko praw da zw ycięża,
Tak czerw ona ja k  k rew !
Grzmi pieśń nasza o rężn a , 
Roboczo-chłopski śp ie w !

Za Olzą nasz to  k ra j,
Szachty, k o m in ó w  las —
1 śląski p ierw szy  m aj
I krzyw dy strasznej czas!
Szturmem! n a p rz ó d  ju ż  ra n o !
Pięści biją już  w  św iat,
W każdych w ro g ó w  i p an ó w !
Lud w ychodzi zza k r a t!

Tylko p raw d a  zw ycięża,
T a k  czerw ona jak  k rew !
Grzmi pieśń nasza o rężn a , 
Roboczo-chłopski śpiew !

(A u to r  n iezn an y .)
Na ustach p ieśń  a w  ręce m ło t,
1 zawsze n ap rzó d , w  ty ł  ani k ro k ,
To nasze hasło i nasza b ro ń .
Podajmy sobie b ra te rsk ą  d ło ń .

A śmiało n a p rzó d  i ró w n ać  k ro k ,
Chociaż dokoła szaleje g rzm o t.
My stw orzyć chcem y p iękn ie jszy  św ia t, 
I piersią b ro n ić  w olnośc i k w ia t,

A chociaż oczy zalew a p o t ,
My tw ardo d z ie rży m  że lazny  m ło t,
I gromko n u c im  w olnośc i śpiew ,
Bo w naszych ży łach  słow iańska  k rew .

G o d ło : „M ło t“ .

Paw eł K ubisz

G O D Ł O  T R Z Y N A S T K A

P ło m ien n e  se rca  i tw a rd e  ręce  —
M y z h a rd y m  czo łem  w  p rz ó d  . . .
Z  k a ż d y m  d n iem  w alczę  o  szczęścia w ięcej, 

•M y ro b o tn ic z y  lud!

Śpiew em  n am  p raca , p ra w o  n a m  bo jem  
K u ć  tw a rd o  jasny  dzień!
H u ty , k o p a ln ie  —  to z ie m ia  tw o ja ,
Z ły  na  n ie j p łoszę  cień!

H e n ry k  Jasiczek

N ie  w sk rzeszą  życia  p o m n ik i z k am ien ia  —  
L ecz cóż w a r te  życie  w  k a jd a n a c h  zw ątp ien ia?  
M y w iem y  co chcem y , w  gó rę  w zn ieśm y  czoła , 
N ie  zn a  ż a d n y c h  p rzesz k ó d  z je d n o c z o n a  w ola. 
W o ln o ść  n am  ro z k w itła  c z e rw o n y m  sz ta n d a ­

rem
W o la  nasza m usi b y ć  i n aszy m  p raw em !

M y w  ju t ro  p ó jd z ie m y  z książk ą , m ło te m , p łu ­
giem ,

I p o stę p  zan iesiem  do  k o p a lń , n a  h u ty . 
R o z p ro s z y m y  c iem ność  ośw ia ty  p ło m ien iem , 
N o w e  życie s tw o rz y m  n a  p ias to w sk ie j ziem i. 
N ie z ło m n i i u fn i, zespo len i w  m arszu , 
Z w y c ięży m y  w te d y , gdy  p ó jd z ie m y  n a p rz ó d .

„K ra j O sze łd y “-

D a n u ta  S iw k ó w n a

Id z ie m y  n a p rz ó d , w ciąż  dale j i dalej, 
sz ta n d a ry  nasze n ies iem y  w ysoko , 
że ty lk o  słońce nad  n im i się pali, 
idz iem y  n a p rz ó d  tw a rd o  i w y trw a le  
w  swe ideały  w ie rz y m y  g łęb o k o .

N ies iem y  jasną p o c h o d n ię  o św ia ty  
i p o d n o s im y  p ło n ącą  do  gó ry , 
b y  b lask  je j jasny  w  najdalsze  p ad ł c h a ty , 
b y  się z  n im  razem  w szędzie n iósł sk rz y d la ty  
d u c h  naszej śląskiej, ro d z in n e j k u l tu ry .

„ S tu d e n t K “ .

1

I

„Halina64
Z  p o g o d n y m  czo łe m  n a p rzó d  w ciąż kroczyć , 
W iarą  w  zw y c ię s tw o  serca  brać  sztu rm em ,
W  s ło n e czn ą  p rzy sz ło ść  k ie ro w a ć  oczy  
I  p re c z  o d p ę d za ć  m y ś li  p o ch m u rn e . —
Z  h u ra g a n a m i w  w a lk ę  iść  śm ia ło  
I  p ie r s i p rę ż y ć  p o d  w ro g ó w  ciosy,
T rw a ć  na p rz y c z ó łk u  tw a rd o  ja k  skała,
A  le p sze  n a m  się  u śm ie ch n ą  lo sy l

W  b ra te r sk im  k rę g u  ze sp o lić  ręce  
I  w  le p szą  p rzy s z ło ść  zw a rtą  iść masą,
A b y  łe z  g o rzk ic h  n ie  b y ło  w ięcej,
A b y  n a m  słońce  n ig d y  n ie  zgasło. —
S erca  n a m  w  p ie rs ia ch  b iją  ja k  d zw o n y  
I  p ie śń  zw yc ię s tw a  n a d  św ia tem  leci:
W  b ra te rs tw ie  b ęd ą  ży ć  m ilio n y !
B ę d z ie m y  w s zy s c y  b ra ć m i na św iecie!

*

M IC H A L IK  F R .

„O lepszą przyszłość“
Z łą c ze n i ra zem , sp ię c i b ra tn ią  ręką  
R u sza m y  n a p rzó d  w  n o w y  le p szy  św iat 
Z a p o m in a ją c , co b y ło  u d ręką ,
H o d u ją c  n o w y , le p s zy  p ra c y  kw ia t.

P o k a żm y  lu d z io m , że  choć w ie k  nasz m ło d y  
L e c z  d usza  nasza  ju ż  u k u tą  jes t.
M y  z  k a ż d y m  i zaw sze  s ta n iem y  w  zaw ody, 
G d zie  c h o d z i o p ra c y  cześć.

N ie  u k o ły s ze  nas m elo d ia  tęskn a ,
N ie  sp o c zn ie  c ia ło  a n i dusza  nasza,
W słu c h a n i w szy sc y  w  n o w e j p ra c y  tę tn a  
M a szeru jem y  —  tr zy m a ją c  te m p o  m arsza.

P o k a żm y  lu d z io m , że  choć w ie k  nasz m łody  
L e c z  d usza  nasza  ju ż  u k u tą  jest.
M y z  k a ż d y m  i  za w sze  s ta n ie m y  w  zaw ody, 
G d zie  c h o d z i o p ra c y  cześć.
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P R Z E C Z E K  G U S T A W

„Krakatit“
Z apału  m ocą tw ó rczy ch  sy n ó w  z ie m i  
W y b u d u je m y  n o w y  św ia ta  zrąb .
P ia s to w sk ie j z ie m i solą się  s ta n ie m y , 
W ro śn ie m y w  zagon  ja k  w ie k o w y  dąb.

K to  słaby  w ą tp i, n iech  w y jz ie  z  szereg u !  
M łodością c h cem y  p rzyśp ie sza ć  w c ią ż

w  b iegu:

N am  sił w ysta rczy , b y  serca p rzeo ra ć!  
N iech  w  nasze j p ra c y  ju tro  zn a c zy  w c zo ra j!

P o d a jm y  d ło n ie  w s zy s tk im  d o b re j w o ti,
N iech się zac ieśn i zw a r ty  ra m io n  krąg  
I  w szy s tk ie  tw ó rcze  m yś li d ziś  ze sp o li  —
Do dzie ła  sk u p i p racę  w szy s tk ic h  rą k .

K to  słaby  w ą tp i, n iech  w y jd z ie  z  szereg u !
M łodością ch cem y  p rzyśp ie sza ć  w c ią ż

w  b iegu:

N am  sił w ysta rczy , b y  serca przeo ra ć:  
N iech  w  n a sze j p ra c y  ju tro  zn a c zy  w czo ra j!

K U B IS Z  P A W E Ł

S w e d ło n ie  w  jed en  łańpuch  za p lo tę  —
W  boju  i iv p ra c y  iść  n a d  p o z io m y !
B o  m łodość nasza s ta lo w y m  lo te m ,
K tó ry  p rze b ije  b u rze  i  g ro m y!

T o  n ic , że  tru d n y  je s t  nasz m arsz ,
T o  n ic, że  op ó r zw a lc zy ć  trza !
Z d o b yw c zy  sz la k , sz la k  g w ie zd n y c h  szarż  
U k r y ty  d la  nas n ie  je s t  w  m g ła ch !

T y  co dnia  s ły szy sz  ja k  Ś lą sk  p ra c u je  —
S ta l na ha rt id z ie , ło m o cą  sz to ln ie !
Z  boju  i  z  p ra c y  szczęśc ie  w y k u ję ,
N asze zw yc ięs tw o , o d e tc h n ę  w o ln ie j!

T o  n ic , ż e  tru d n y  je s t n a sz m arsz ,
To  n ic , że  o p ó r  zw a lc zy ć  trza !
Z d o b yw c zy  sz la k , sz la k  g w iezd n ych  szarż  
U k ry ty  d la  nas n ie  je s t w  m g łach !

C H O D U RA  B R .
„ H A S Ł O '

N aprzód , n a p rzó d !: n a sze  hasło.
N ie  na m  g n u śn ieć , ty lk o  żyć .
Dbać, b y  ży c ie  n ie  p rzygasło  
i c zyn a m i w  d z ie je  w ryć  
im ię  p o lsk ie , im ię  s ław ne, 
co sp ły n ę ło  m o rze m  krw i.
T a k  na m  ka żą  b a śn ie  daw ne ,
W ty m  i h o n o r  tu ic lk i tk w i.

H ej, do  d zie ła , do  ro b o ty !
L ep szą  p rzy sz ło ść  sk u ją  m ło ty .
(:N a  nas m ło d ych  p rz y s ze d ł czas.:)

O jcow ie n a m  w o ln o ść  da li.
Za to  im  w in n iśm y  cześć.
A za krew , k tó rą  p rze la li,  
trzeba  sz ta n d a r w y że j w zn ieść .
S łow em  p o lsk im  k s z ta łć m y  d u ch a !
N iecha j b rzm i w eso ły  śp ie w !
N ie  zm ie c ie  nas zaw ieru ch a , 
boć w  nas d z ie ln a  p ły n ie  k rew .

H e j, do  d zie ła , do  ro b o ty !
L ep szą  p rzyszło ść  sk u ją  m io ty .
(:N a  nas m ło d ych  p rzy s ze d ł czas.:)

C Z E S K A  K S IĄ Ż K A  O  P O L S C E
P R A G A  (IP ). W  p ra sk im  w y d a w n ic tw ie  „ O r ­

b is"  u k aza ła  się w  ty c h  d n ia c h  p raca  F r. Sm ekala 
p . t .  „P o lsk o  o d  p rav S k u  d o  d n eśk a“ , w  k tó re j  
a u to r  n a  148 s tro n a c h  p o d a je  h is to r ię  P o lsk i o d  
czasów  n a jd aw n ie jszy ch  d o  chw ili o b ecn e j (w  za ­
rysie). Z w ięź le  t r a k tu je  a u to r  o w szy stk ich  fazach  
ro z w o jo w y c h  p ań s tw o w o śc i po lsk ie j aż  d o  za ję­
c ia  P o lsk i p rz e z  w o jsk a  h itle ro w sk ie  w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia to w ej, p o  cz y m  o b szern ie j za jm u je  się 
o d b u d o w ą  n iepod leg łośc i p o  k lęsce h itle ry z m u  i 
b u d o w a n ie m  n o w ej rzeczy w is to śc i. S zczególną  u - 
w ag ę  pośw ięcił a u to r  ty m  o k re so m  d z ie jo w y m , 
w  k tó ry c h  w y ra ź n a  by ła  s ty c z n o ść  P o lak ó w  i C z e ­
ch ó w , jak  n . p. w  o k resie  p an o w an ia  w  Polsce 
B olesław a C h ro b re g o . P o d k re ś lił te ż  w sp ó ln e  w a l­
k i P o la k ó w  i C z ech ó w  z  n iem ieck im  n ieb ezp ie - 
czeń tsw em , n ie  ba ł się  p o ru sz y ć  a n i sp o ró w  w za­
je m n y c h  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m , b y  następ n ie  
u w y d a tn ić  zn acz en ie  p o lsk o -czech o sło w ack ie j 
w sp ó łp racy  j p rz y ja ź n i w o k re s ie  p o w o je n n y m . 
D ro b n a  ta  p raca  m a ty m  w iększą  w arto ść , że 
po św ię co n o  w  n iej ta k ż e  d u ż o  uw agi ro zw o jo w i 
k u ltu ra ln e m u . P ra ca  d o p e łn io n a  jest w yszczegól­
n ien iem  b io g ra fii.

H IS T O R IA  C Z E C H O S Ł O W A C JI W  O P R A C O ­
W A N IU  U C Z O N Y C H  R A D Z IE C K IC H

P R A G A  (IP ). W  o s ta tn im  czasie u czen i rad z iec­
cy  in te re su ją  się ży w o  h is to r ią  R e p u b lik i C z e c h o ­
sło w ack ie j. I n s ty tu t  s la w isty czn y  w  M oskw ie z a ­
p o c z ą tk o w a ł w  ty c h  d n ia c h  p rz y g o to w a n ia  d o  
w y d an ia  n au k o w eg o  dzie ła  p. t. „ H is to r ia  C z e c h o ­
sło w ac ji" . D z ie ło  o b e jm o w a ć  będzie  dzieje  C z e ­
chosłow acji o d  czasów  n a jd aw n ie jszy ch  d o  chw ili 
w spó łczesne j. P o d k re ś lo n e  z o s tan ie  znaczen ie  W ie l­
k ie j rew o lu c ji p a ź d z ie rn ik o w e j d la  p o w sta n ia  cze­
ch o s ło w ack ieg o  i dla ro z w o ju  i ro z b u d o w y  w sp ó ł­
czesnej lu d o w o -d e m o k ra ty c z n e j R e p u b lik i. D zie ło  
o b e jm o w ać  b ędzie  ró w n ie ż  k ry ty k ę  czesk ich  i n ie ­
m ieck ich  b u rż u a z y jn o -n a c jo n a lis ty c z n y c h  k o n c e p ­
cji h is to ry c z n y c h , k tó re  w  z n a c z n y m  s to p n iu  za ­
c iem n ia ją  f a k ta  h is to ry c z n e  w  dz ie jach  C z e c h o ­
słow acji. D z ie ło  będzie  p racą  z b io ro w ą  k o le k ty w u  
a u to ró w , sp o śró d  k tó re g o  w y m ien ić  n a leży  cz o ­
ło w y ch  p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  slaw istycznego  
S an czu k a , U d a lco w a , S m irn o w a , M ie ln ik o w a i in ­
ny ch .

Sekcja  słow iańsk ie j filo log ii p rz y  in s ty tu c ie  sla­
w is ty c z n y m  p rz y g o to w u je  ro z p ra w ę  o  tw ó rczo śc i 
p o e ty  czesk iego  Je rze g o  W o lk e ra . A u to re m  ro z ­
p ra w y  je s t N ik o lsk ij.

Z  W S P Ó Ł P R A C Y  P O L S K O -C Z E C H O S Ł O W A C ­
K IE J

J u r y  d o ro c z n e j n a g ro d y  za d z ia ła lność  w z a k re ­
sie p rz e k ła d ó w  li te ra tu ry  czechosło w ack ie j na  ję ­
zy k  p o lsk i p rz y z n a n o  d o ro c z n ą  n a g ro d ę  w  w ys. 
80.000 z ł. z a  całość d o ro b k u  w  dzied z in ie  p r z e ­
k ład ó w  i p o p u la ry z a c ji l i te ra tu ry  czech o sło w ac­
k ie j K az im ie rzo w i A n d rz e jo w i Ja w o rsk ie m u , red . 
p ism a p o e ty c k ie g o  „K a m e n a " , w  k tó r y m  o d  sze­
reg u  la t  og łaszał l ic z n e  i w arto śc io w e  p rz e k ła d y  
p o ez ji czeskiej i s łow ackiej. R ó w n o c ześn ie  g iro  
czech . p rz y z n a ło  n a g ro d ę  w  w ys. 1 o ty s . k o ro n  
za  całość d o ro b k u  p rzek ład o w eg o  p o lsk ich  u tw o ­
ró w  lite ra c k ic h  n a  języ k  czeski F r. H ałaso w i, 
poecie  czesk iem u . (PA P)

K A T O W IC E . R T P D  w  so c ja lis ty czn y m  w y ­
c h o w a n iu  m ło d z ieży . W  ram ach  w sp ó łz aw o d n ic ­
tw a  k u ltu rn o -o św ia to w e g o  10 ch ó ró w  g ó rn iczy ch  
p o d ję ło  w sp ó łz a w o d n ic tw o  na  o d c in k u  k u l tu ra l ­
n y m .

— P ro g ram  obchodu M iędzynarodow ego 
T ygodn ia M łodzieży D em okratycznej p rze­
w idu je  n a  te ren ie  W oj. Ś ląsko-D ąbr. a k a ­
dem ie, m an ifes tacy jn e  pochody m łodzieży, 
w ieczornice oraz liczne im prezy  artystyczne.

— Do K atow ic p rzy jeżdża n a  gościnne w y­
stę p y  55-osobowy zespół św ietlicow y g im n a­
zjum  i liceum  handlow ego d la  dorosłych w 
Żywcu z o ry g in a ln y m  w idow iskiem  reg io ­
n a ln y m  pod ty t. „Zaloty g ó ra lsk ie“. ok

Do Miłośników
A rcydzieł W ieszcza N arodu 

A dam a M ickiewicza!
S półdzie ln ia  W ydaw niczo oświatowa 

„C zytelnik“ w  W arszaw ie ogłasza 
p rzed p ła tę  n a  N arodow e Wydanie 
Dzieł A dam a M ickiewicza. Tekst kry­
tyczny opracow any n a  zlecenie Mini­
s te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i staraniem  
K om ite tu  redakcy jnego  pod przewod­
n ic tw em  Leona P łoszew skiego. Wyda­
n ie n a  pap ierze  bezdrzew nym , w 
okładce półsztyw nej. S eria  obejmująca 
całość tw órczości poetyckiej Adama 
M ickiew icza w  czterech tom ach (1760 
s tro n  d ru k u ) ukaże  się w  najbliższych 
tygodniach .

W ARUNKI PRZEDPŁATY:
1. W ysy łka  czterech tom ów  rozpo 

n ie  się  w edług kolejności zgłoszeń, 
począw szy przypuszczaln ie począt­
k iem  m a ja  br.

2. C ena czterech tom ów  (po 50.— Kćs 
z a  tom ) w raz z dostaw ą — wynosi 
w  p rzedp łac ie  Kćs 200.—, płatnych 
najpóźn ie j do 15 kw ietn ia  br. na 
konto  O kresn i sp o rite ln a  a zależna 
Ć. Tesin  n r. k - ta  6—7889 (na  odwro­
cie zaznaczyć „W ydanie Mickieu 
cza“ N r 410/441) lub  w  adm inistracji 
Głosu L udu. Zaznaczam y, że cena 
k s ię g arsk a  będzie dw ukro tn ie  wyż- - 
sza. N a żądan ie  w ysyłam y czeki na 
w płaty . D ek la rac ja  zn a jd u je  się w 
„Głosie L u d u “,

W  C IE S Z Y N IE  P O L S K IM  POW STAŁO | 
TOW A R ZY STW O  N A U K O W E

C ieszyn  (m ). W  sa li W . S. G. W. od- | 
by ło  się o n eg d a j z eb ran ie  organizacyj­
n e , n a  k tó ry m  p o stan o w io n o  jednogłos- | 
n ie  pow ołać  d o  życia  C ieszyńsk ie  To­
w arzystw o  N au k o w e, k tó re  by łoby  pla­
ców ką sa m odzie lną  lu b  te ż  oddziałem 
is tn ie jące g o  już  w K a to w icac h  Towarzy. 
stw a P rz y ja c ió ł N auk .

T ow arzy stw o  obejm ie  sw ym  zasięgiem | 
C ieszyn, B ie lsko , P szczynę i Żyw iec. Po­
za ty m  p o d e jm ie  ono w ysiłk i w kierunku I 
n aw iąza n ia  śc isłych  k o n ta k tó w  nauko 
w ych z zap rzy jaźn io n y m i n a ro d am i cze­
sk im  i słow ackim .

N a z e b ra n iu  o rg an izacy jn y m  dłuższy I 
r e fe ra t  n a  te m a t k o n ieczności powstania 
p lacó w k i n au k o w ej w C ieszynie wygło­
sił p ro f. d r. K o h u te k , p rzed staw ia ją c  jed-1 
n o cześn ie  cele now opow sta łego  Towarzy. 
stw a . C hodz i tu  n ie  ty lk o  o ożywienie | 
ru c h u  um ysłow ego , a le  w rów nym  stop­
n iu  o p o p u la ry z a c ję  w iedzy  w śród  świata 1 
p ra c y , o zb liżen ie  go do najnowszych 
zdobyczy  n a u k i. T ow arzystw o  m a rów­
n ież  n a  ce lu  ro z to czen ie  o p iek i n ad  sa­
m o u k am i i sz p eraczam i, a w ięc ludźmi, I 
k tó rz y  z  teg o  czy in n eg o  pow odu nie 
zn a leź li d o ty ch czas  sposobu , aby  swe za­
in te re so w a n ia  in te le k tu a ln e  usystem aty­
zow ać i n a leży c ie  pog łęb ić . T ak ich  sa­
m o d zie ln y m i śc ieżkam i chodzących  samo­
uków , re k ru tu ją c y c h  się ze wszystkich 
w arstw  spo łecznych , p osiada  ziem ia cie­
szyńska  w ielu .

P o  ożyw ionej dyskusji powierzon 
fu n k c je  o rg an izacy jn e  now ej placówk 
d r . K o h u tk o w i. D o ścisłego Komitetu |l 
o rg an izacy jn eg o  w eszli poza tym  pro; 
Z ając  i m g r. B a rtu lec .
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Fryderyk Franciszek Chopin urodził 
się dnia 22 lutego 1810 roku w  Żelazo­
wej Woli, odległej od W arszawy o 57 
km. Ojciec, Mikołaj Chopin, pochodził z 
rodziny francuskiej.

W 17 roku 'życia przywędrował do 
Polski, by nigdy już do Francji nie p o ­
wrócić, Dla ziemi polskiej, na której go­
ścinne znalazł przyjęcie, m iał wiele 
uczucia wdzięczności, czemu dał dowód, 
stając w szeregach walczących o jej 
wolność. Mikołaj Chopin, profesor L i- 
cum W arszawskiego i Szkoły Aplika­
cyjnej, zasłużony wychowawca m lo- 

' dzieży polskiej, zm arł'dnia 3 m aja 1844 
roku.

F Justyna Chopin.— matka Fryderyka 
' — pochodziła z polskiej rodziny Krzy­

żanowskich.
I. Urodzona w 1780 roku, zmarła dnia 1 
października 1861 roku.

Z trzech sióstr Fryderyka Chopina 
najstarszą była Ludwika, żona prof. 
Józefa Jędfczejewicza. Druga z kolei, Iza­

bela, była żoną prof. Antoniego Barciń- 
skiego. Najm łodsza z sióstr, niezwykle 
utalentowana, zgasła dnia 10 kwietnia  
1827 roku w  14 wiośnie życia.

Pierwszym  i jedynym  nauczycielem  
gry fortepianowej Fryderyka Chopina 
był W ojciech Żywny, Czech z pochodze­
nia, entuzjastyczny wielbiciel arcydzieł 
Jana Sebastiana Bacha, który zam iło­
wanie to przekazał swem u genialnemu  
uczniowi.

Dnia 24 lutego 1818 roku na koncer­
cie, urządzonym na cel dobroczynny, 
wystąpił Chopin po raz pierwszy pu­
blicznie, wykonując z wielkim pow o­
dzeniem koncert Gyrovetza.

Po chlubnym ukończniu Liceum  
Warszawskiego Fryderyk Chopin przez 
3 lata Jk/zostawał uczniem Józefa E ls­
nera w Szkole Głównej Muzyki, w  k la­
sie kompozycji. Dnia 20 lipca 1829 roku 
zakończył swe studia muzyczne, stając 
się samodzielnym artystą ż oceną „ge­
niusza m uzycznego“.

Koncertem w  Teatrze Narodowym w  
dniu 11 października 1830 roku żegnał 
Chopin W arszawę, by dnia 2 listopada 
opuścić ją na zawsze.

Fryderyk Chopin w yjechał z Polski 
jako dojrzały kompozytor, twórca licz­
nych dzieł, w tym  dwóch Koncertów 
fortepianowych i W ariacji op. 2 „La ci

darem la m ano“ na tem aty z Don Jua­
na Mozarta.

Polska i jej rodzimy w pływ  kultural­
ny stw orzyły Chopina-artystę i kompo­
zytora.

Dziewiętnastoletni okres pozawar- 
szawski, to okres zm agań wewnętrz­
nych artysty, lala intensywnej twórczej 

«pracy, uwieńczonej europejską sławą, 
to tęsknota za Ojczyzną, domem rodzin­
nym, wspom nienia pierwszej miłości 
ku Konstancji Gładkowskiej, to głębo­
kie udzucie dla Delfiny Potockiej, nie­
szczęśliwa m iłość do Marii Wodzińskiej, 
wieloletnia przyjaźń z George Sand. To 
W iedeń, Monachium, Stuttgart, Paryż, 
Karlsbad, Drezno, Majorka, Nohant. To 
Londyn — rok 1848 — ostatni koncert 
publiczny Chopina, dobroczynny i — 
jak pierwszy — poświęcony Rodakom.

Dnia 24 listopada 1848 roku powraca 
Chopin do Paryża u schyłku swych sil 
fizycznych.

W  nocy, dnia 17 października 1849 r., 
w obecności siostry i najbliższych przy­
jaciół Fryderyk Chopin umiera.

Pochowany został na cmentarzu Pere- 
Lachaise w  Paryżu.

Serce W ielkiego Kompozytora zgodnie 
z Jego w olą w róciło" do Polski, gdzie 
do dziś spoczywa w kościele św. Krzyża 
w W arszawie.

I
J  esteśmy dum ni z wielkich tradycji i wspaniałych 
osiągnięć naszej kultury  narodowej. Szczycimy się 
tym dorobkiem  i czynimy go własnością nie uprzy­
wilejowanych grup, jak dawniej, nie szlachty, czy 
elity burżuazyjnej, lecz własnością mas pracujących, 
własnością całego narodu.

\  - 

B o le s ła w  Bieru t
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K ied y  u r o d z i ł  s ię  F ry d ery k  Chopin
W  ramach popularyzacji polskiej ku ltu ry  

muzycznej, a w szczególności jej czołowego 
przedstawiciela F ryderyka C hopina, uw ydat­
nia się rażąco bardzo poważna luka, powstała 
wskutek braku biografii w ujęciu jak n a jbar­
dziej przystępnym , a jednocześnie na podsta­
wie studiów  naświetlającej praw dziw ie i w y­
czerpująco, n iektóre niezupełnie jeszcze jasne 
tak  fakty, jak i cale okresy jego życia.

N aw et po przeczytaniu takich  dzieł jak: 
Franciszka Liszta: „C hopin“, N ieckensa „F ry ­
deryk Chopin jako człowiek i m uzyk“ , Ka­
rbow skiego „Fryderyk C hopin, życie, listy, 
dzielą“ , czy wreszcie Now aczyńskiego „M ło­
dość C hopina“, nie m ożna sobie stw orzyć ja ­
kiegoś skrystalizowanego poglądu na pewne 
fragm enty jego życia, m ające niew ątpliw ie 
wielki w pływ tak  na rozw ój ta len tu  jak  i na 
samą twórczość.

Pierwszym, k tó ry  przystąpił do pisania bio­
grafii Chopina, był Franciszek Liszt. Pracę swą 
rozpoczął prawie bezpośrednio p o  śmierci wiel­
kiego kom pozytora, bo gdy C hopin  zakończył 
życie 17 października, to  list, k tó ry m  Liszt 
poprzedził swą pracę, do  siostry  C hopina L ud­
wiki Jędrzejewiczowej nosi datę 14 listopada 
1849 r. O to  jego tłum aczenie:

„Pani! D ługotrw ała  p r z y ja ź ń  m o ja  z  B ra te m  
Pani, szczere  i g łę b o k ie  u w ie lb ie n ie , k tó r e  
m ia łem  zaw sze  d la N iego , ja ko  d la  j e d n e j^ s  
na jgodn ie jszych  w ie lk o śc i n a sze j s z tu k i ,  w k ła ­
da na m n ie  do pew n eg o  sto p n ia  o b o w ią zek  n a ­
pisania pa ru  s tro n ic  k u  czc i Jego  pa m ięc i. 
Z b ierze  się za p ew n e  ty le , ż e  będ ą  m o g ły  s tw o ­
rzyć  b roszurę  od  3  do  4 a rk u szy . A ż e b y  z a ­
pew n ić  te j p ra c y  śc isłość p o żą d a n ą , n iech  m i  
w olno  b ęd zie , op iera jąc  się na za ży ły c h  s to s u n ­
kach m oich  z  d o s to jn y m  Z m a rły m , zadać P ani 
szereg p y ta ń , d o ty c zą c y c h  jego  życ ia ; b y łb ym  
n iesko ń czen ie  w d z ię c zn y , g d y b y  zech c ia ła  d o ­
łączyć  o d p o w ied z i na m a rg inesie . S e k r e ta r z  
m ój p a n  B e ltin i, k tó r y  b ę d z ie  m ia ł za szc zy t  
w ręczyć P an i tych  słów  k ilk a , u p o w a żn io n y  jes t 
ró w n ież do p rzes ła n ia  m i o d p o w ie d z i P an i 
w czasie ja k  n a jk ró ts zy m . Z e c h c ie j P a n i p r z y ­
jąć w yra z m ych  u czu ć  p e łn y c h  s za c u n k u  i o d ­
dania. —  F ra n c iszek  L isz t."

Jak z powyższego w y n ik i, m iał najlepsze 
intencje przystępując do pisania biografii C h o ­
pina, m im o to  po  opublikow aniu  jej w „La 
France musicale“ w ro k u  1851, tak  rodzina 
Chopina, jak i .inne osoby z jego bliskiego o to ­
czenia ustosunkow ały się do pracy Liszta ba r­
dzo nieprzychylnie. Z arzucano m u między in ­
nymi, że celowo nie wspomniał o zupełnie no ­
w y *  sposobie uderzenia, k tó re  z robiło  z fo rte ­
pianu in n y  in stru m en t. M ówiono, że pisał jedy­
nie z chęci przypodobania  się George Sand, 
lecz chybił celu, gdyż ta jak  wszyscy inn i jest 
wielce niezadow olona. Panna Jane Stirling, 
uczennica C hopina, gorąca jego wielbicielka, 
pozostająca z nim  w przyjaznych stosunkach 
do chwili śmierci, w Jiście do Ludwiki Jędrze­
jewiczowej z dnia 4 m arca 1852 roku  użyła 
bardzo dosadnego i złośliwego określenia: 
„ użyję  tu  —  p isa ła  p a n n a  S tir lin g  —  p rzy -  
słowin w ie lce  p o sp o liteg o ; sp lu n ą ł na ta lerz , 
ażeby w  in n ych  w zb u d z ić  o b rzy d ze n ie ,  —  n a ­
pisał, a że b y  n ik t  in n y  n ie  p isa ł" .

Jeżeli ch%jzi o pytania, o k tó ry ch  jest m o­
wa w liście, to było ich dwanaście,, a Liszt 
stworzył z nich rodzaj kw estionariusza, pozo- 
stawająe półstronnicow y m argines na um ie­
szczenie odpowiedzi. Pierwsze py tan ie  kw e­
stionariusza brzm iało: data i miejsce u rodze­
nia. N ie należy się 'właściwie dziwić, że Liszt, 
chociaż jak sam powiada, pozostaw ał z C hop i­
nem w przyjaznych i zażyłych stosunkach 

'p rz e z  długie lata, nie znał ani daty , ani miejsca 
urodzenia. Zastanawiającą natom iast jest o d ­

pow iedź um ieszczona obok tego pytania: „na 
pytanie pierwsze — brzm i ona — m ożna o d ­
powiedzieć jedynie, opierając się na wspom nie­
niach m atki, żyjącej jeszcze“ .

U derza bardzo oryginalne podejście do za­
gadnienia. Jest bowiem  rzeczą wiadomą, że 
każdy człowiek posiada d okum en t; tak  zwaną 
m etrykę  urodzenia, k tó ra  służy za podstawę 
do określania w ieku i długości życia. R odzina 
C hopina powołuje się na wspom nienia żyjącej 
jeszcze m atki, a nie na m etrykę, pom im o, iż 
wie, że taka znajduje się w księgach kościel­
nych parafii Brochowice, pow iat Sochaczew, a 
k tó rą  późniejszy proboszcz tej parafii ks. Bie­
lawski ogłosił w periodyku  „Echo m uzyczne“ 
N r  486, rok  III, z  dnia 21 stycznia 1893 roku  
w tekście następującym :

„Ja, Ig n a c y  M ariańsk i, w ik a r y  kościo ła , s p e ł­
n iłe m  o b rzę d y  n a d  n ie m o w lę c ie m , o ch rzc zo ­
n y m  z  w o d y , dw óch  im io n  F ry d e r y k ie m  F ra n ­
c is zk ie m , u ro d zo n y m  dn ia  22 lu teg o  z  W ie l­
m o żn ych  M iko ła ja  C h o p p e n , F ran cu za  i J u ­
s ty n y  z  K rzy ża n o w sk ic h . C h rzes tn i:  W ie lm o żn y  
F ra n c iszek  G rę b e c k i ze  w si C iu lin y  z  W ie lm o ż­
ną A n n ą  S k a rb k ó w n ą , h ra b ia n k ą  z Ż e la zo w e j _ 
W o li. 23 k w ie tn ia  1810 ro k u .“

O  autentyczności m etryk i powyższej, k tó ra  
posiada tek s t łaciński, pisze Mieczysław K arło­
wicz w swoich „Pam iątkach po C hopinie" — 
w ydanych w ro k u  1904. A o autentyczności 
do niedawna nieznanego polskiego tek s tu  m e­
try k i, k tó ry  różni się znacznie w treści od 
łacińskiego, nosząc jednak tę samą datę tak  
urodzenia jak chrztu , miałem okazję p rzeko­
nać się osobiście.

W ydaw ało by się, że nie może być' żadnych 
zastrzeżeń co do da ty  urodzenia wielkiego 
kom pozytora, a jednak, jak w ynika z kores­
pondencji rodziny do  C hopina, data  ta  nie jest 
uważana przez nią za datę u rodzin . W łaści­
wą według nich jest da ta  1 m arca 1809 roku.

W  liście Ludw iki Jędrzejew iczow ej z dnia 
21 m arca 1842 czytam y:

„M ój n a jd ro ższy  F ry d e r y k u !  D opiero  d ziś  Ci 
w in s zu je m y  za p ie rw szy  i p ią ty  m arca.“ —  

Dzień piątego m arca jest dniem  F ryderyka; 
ze słów pow yższych w ynika z niezbitą jasnoś­
cią, że rodzina uważa dzień pierwszego marca 
za rocznicę u rodzin . Podobną w zm iankę znaj­
dujem y w liście m atki Fryderyka z roku  1837.

„D zień  p ie rw szy  i p ią ty  m arca nddchodzi. a 
ja C ię u śc iska ć  n ie  m ogę.“

Praw dopodobnie zdanie to  byłoby wystar­
czającą odpow iedzią dla Liszta na pierwsze 
pytanie, postaw ione w kw estionariuszu, gdyby 
mógł byl list ten dostać do rąk. Niestety byl 
on wówczas w posiadaniu p anny  Stirling, któ­
ra sama będąc doskonale poinform ow ana o 
właściwej dacie u fodzin  C hopina, nie była jed­
nak wcale skłonną do sprostow ania i populary­
zowania tej d a ty , co wynika chociażby z listu 
pisanego do Ludw iki z dnia 1 »marca 1851 ro

D om  w  Ż e la zo w e j W o li, w  k tó r y m  u ro d z ił się F r. C hopin

W n ę tr ze  do m u  w Ż elazo w ej W o li

ku ; na wstępie k tórego skarży się, że dawno 
nie miała wiadomości, lecz że dzień ten, 
znaczy dzień  u rodzin , nie może minąć, by nie 
miała napisać chociażby_kilku słów do 
jem u bliskiego. Posyła kw iaty zerwane na gro 
bie jego j  dodaje :

„ Szczęśliw a  je s te m , że  św ia t n ie  w ie  o tej
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IV Międzynarodowy Konkurs im. Fr. Chopina
O R G A N IZO W A N Y  W  W A R SZ A W IE  15. IX .—  15. X. 1949 P R Z E Z  K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  R O K U  C H O P IN O W S K IE G O  PO D

P R O T E K T O R A T E M  P R E Z Y D E N T A  R. P . BO L. B IE R U T A

M iędzynarodow e K o n k u rsy  C hop inow sk ie  w 
I  W arszaw ie, k tó ry ch  in ic ja to re m  je s t p ro f. Je rz y  
I  Żuraw lew , d a tu ją  się od ro k u  1927 i w m yśl 
1 ; pow ziętej uchw ały  m ia ły  się odbyw ać co p ięć  
I  lat.

Do I  k o n k u rsu  w r. 1927 stanęło  26 k au d y - 
I  ilatów z 9 państw . L a u re a ta m i by li: I  n a g ro d a  
F  Lew O borin  (Z S RR i. I I  S ta n . S zp in a ls k i  (Pol- 
F ska), I I I  R óża  E tk in  (P o lsk a ) , IV  G rzegorz  
I  Ginsburg  (ZSR R ).

Do I I  k o n k u rsu  w r  1932 stan ę ło  70 k a n d y ­
datów z 19 p ań stw . L a u re a c i: I A le k sa n d e r  

E> U niński (F ra n c ja ) , I I  Im re  U ngar  (n iew idom y 
I  od u rod zen ia  —  W ęg ry ), I I I  B oi. K o n  (P o lsk a ) ,
I  IV A b ra m  L u fe r  (ZSR R ).

W r. 1937 odbył się k o n k u rs , w k tó ry m  sta- 
|  nęlo 80 k a n d y d a tó w  21 p ań stw . L a u re a c i: I Ja- 
r  ^ób Z a k  (Z S R R ), I I  R óża  T a m a rk in a  (Z S R R ),
6 III W ito ld  M a lcu żyń sk i  (P o lsk a ) , IV  L a nce D o. ,  
1: «or (A ng lia).
i  D ruga w ojna św ia tow a spow odow ała p rzerw ę  

i w k o le jnośc i k o n k u rsó w . Do ro k u  1942, w k tó -  
g  rym m iał się odbyć IV  k o n k u rs , w ykonyw an ie  

muzyki C hop ina  było  zab ro n io n e  p rzez  n ie- 
. mieckich o k u p an tó w . W  r. 1942 zezw olono g rać 

Chopina z w y ją tk iem  P o lonezów , M azurków , 
g Etiudy c-m oll, ty ch  n a jb a rd z ie j p o d  w zględem  
■  formy i tre śc i po lsk ich  u tw orów . Z am ilk ła  m u ­

zyka C hopina  na  p u b liczn y ch  e s tra d a c h , jak o  
i protest spo łeczeństw a po lsk iego  i zeszła do 
&  podziemia, gdzie na  se tk ach  zak o n sp iro w an y ch  
i  koncertów, ta k  w W arszaw ie  ja k  i n a  p ro w in c ji 
i pianiści polscy , sk ła d a jąc  ho łd  pogw ałconem u 

przez b arb arzy ń có w  gen iuszow i, k rz e p ili  lu d z ­
kie serca jego m uzyką.

K onkurs je s t 3 -etapow y i sk ła d a  się*
1. z e lim inacji bez u d z ia łu  pub liczn o śc i, o b e j­

m ującej w y k o n an ie  3 u tw o ró w  z p ro g ram u  
t  ustalonego p rzez  K om isję  E lim in acy jn ą ;

| §  2. z pub licznego  re c ita lu  o b e jm u jąceg o  7— 8 
utw orów , w y b ran y ch  dow oln ie  z w yznaczo- 

l nego p ro g ram u ;
3. z pub licznego  w yko n an ia  z tow . o rk ie s try  

• jednego z dw óch k o n c e rtó w  fo rtep ian o w y c h  
E" (w całości).

‘ W arunkiem  u czes tn iczen ia  w k o n k u rs ie  je s t 
m. in. cenzus w iekow y od 16 do 32 la t.

W I i I I  e ta p ie  k o n k u rsu  k a n d y d a c i w ystę- 
! pują nie pod  sw oim i n azw iskam i, lecz pod  n u ­

rocznicy: w szyscy  ta m  p ó jdą  w  d z ie ń  jego
imienin. P o w ied zia ł ra z do m n ie : ,o d n iu  ty m  
u>ie i pam ięta  rodzina  m oja , p ew na  p rze ło żo n a  
pensji i pani.'

Dnia tego uczu w a l d zie c in n ą  potrzebo, u s ły ­
szenia jakiegoś tk liw e g o  słow a."

i, Wynika z tego, że i sam C hopin datę tę 
uważał Za prawdziwą, co zresztą jeszcze d o ­
bitniej podkreślił w liście swym, pisanym  do 
polskiego tow arzystw a literackiego w Paryżu, 
ogłoszonego przez W ładysława Mickiewicza w 
..Pamiątkach polskich w Paryżu“ , a p rzed ru ­
kowanego przez Tygodnik  Ilustrow any N r  2191, 
rok 42, z dnia 19 października 1901 r.
> P o z a  tym  koniecznym  jest zw rócić uwagę 
na b ł ą d .  k tó ry  popełniają wszyscy do tychcza­
sowi biografowie C hopina. U-trzymują oni 
m ia n o w ic ie ,  że F ryderyk był trzecim  z kolei 
dzieckiem Chopinów. Gdy tym czasem  na p o d ­
s taw ie  m etryki Izabelli C hopinów ny, później 
Barcikowslkiej widać, że przyszła ona na świat 
d nia 9  lipca i $ i i  roku.

m eram i, w ylosow anym i p rzez  s ie b ie  w p rz e d ­
d z ień  k ażdego  e ta p u . K o m isja  sędziow ska, z ło ­
żona z n a jw y b itn ie jszy c h  m uzyków  k ra jo w y ch  
i zag ran iczn y ch , o b ra d u je  za zasłoną  w te n  
sposób , żeby  n ie  w idząc  w y s tę p u jący ch  k a n d y ­
d atów , słyszeć w y raźn ie  ich  grę.

K o m isja  o cen ia  g rę  k a n d y d a ta , s to su jąc  n a ­
s tę p u ją c ą  ocenę:

1— 5 b a rd z o  złe w yko n an ie ,
6 — 10 z łe  w y k onan ie ,

11— 15 d o sta te c z n e  w yko n an ie ,
16—20 d o b re  w y k o n an ie ,
21— 25 b a rd z o  d o b re  w ykonan ie .

P o m n ik  C hop ina  w  W arszaw ie  
—- iv r. 1940 zb u r zo n y  p rz e z  N iem có w

D o p rz e jśc ia  z jedego  e ta p u  k o n k u rsu  do n a ­
s tęp n eg o , p o trz e b n e  je s t u z y sk an ie  m in im u m  
18 p u n k tó w .

P o  z a k o ń cz en iu  k la sy fik a c ji I I  e ta p u , p rz e ­
w odniczący  k o m isji o tw ie ra  k o p e r tę  z n a z w i­
skam i i u s ta la  im ien n ą  lis tę  u czes tn ik ó w  za ­
k w a lif ik o w an y ch  do I I I  e tap u .

P ie rw si c z te re j la u re a c i k o n k u rsu  w k o le jn o ­
ści u zy sk an y ch  p u n k tó w  o trzy m u ją  n a s tę p u ją c e  
nag ro d y :

Czy więc F ryderyk  urodził się pierwszego 
m arca 1809, czy też dwudziestego drugiego lu ­
tego 1810, w każdym  razie Izabella była od 
n ieg o jp todszą. Potw ierdza to  rów nież list ojca

T a b lica  p a m ią tk o w a  w  m ie jscu  u ro d zen ia
Fr. C hopina

I. P re z y d e n ta  R z eczy p o sp o lite j P o lsk ie j,
I I . P re z e sa  R a d y  M in is tró w ,

I I I .  M in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i,
IV . P re z y d e n ta  m. st. W arszaw y. '

W  ra z ie  rów n o śc i p u n k tó w , p ierw szeństw o do 
n a g ro d y  p o sia d a  u c z e s tn ik  m łodszy  w iekiem .

K o m ite t W ykonaw czy  R o k u  C hopinow skiego 
p o sta n o w ił z ap ro sić  do J u ry  K onkursow ego  w y­
b itn y c h  p rz e d s ta w ic ie li  św ia ta  m uzycznego z 
n a s tę p u ją c y c h  k ra jó w :

A nglii, A u s tr ii ,  B e lg ii, B razy lii, B u łg arii, Cze­
cho sło w acji, F ra n c ji ,  H isz p a n ii w olnej, M eksy­
k u , R u m u n ii, S tan ó w  Z je d n o czo n y ch , A m eryki 
P ó łn .. S zw ecji, S zw ajcarii, W ęgier, W łoch i 
Z SR R . (eg.)

*

Fundusz Stypendialny 
im. Fr. Chopina

U roczystośc i zw iązane z R ok iem  C hopinow ­
skim  są m a n ife s ta c ją  uczu ć  całego  N aro d u  P o l­
skiego d la  g en ia ln eg o  tw ó rcy , k tó ry  po lską 
p ieśń  ludow ą p o d n ió sł na  najw yższy  poziom  
sz tu k i i w łączy ł ją  do k u ltu ry  całego św iata.

P rz e z  „p o d n ie s ie n ie  ludow ośc i do ludzkości“ 
w skazał C hop in  n iew y cze rp a ln e  ź ró d ła  tw ó r­
czości i d ro g ą  rozw oju  m u zy k i po lsk ić j.

U czc ić  w ie lk ieg o  tw ó rcę  m ożna n ie  ty lko  
p rzez  p o p u la ry z a c ję  jego  gen ia ln y ch  kom pozy- 
cyj, lecz rów nież  p rzez  um ożliw ien ie  studiów  
m uzyczn y ch  dziec iom  ty ch , k tó rz y  p ieśń  ludu 
po lsk iego  p rz e c h o w a li ży jącą  do dziś dnia.

W  ty m  celu  p rz y  Tow . B u rs  i S typendiów  
w P o lsce  u tw o rzo n y  zo sta ł F u n d u sz  s ty p e n d i­
a ln y  im . F r. C hop ina , k tó ry  m a  n a  celu  um oż­
liw ien ie  s tu d ió w  m uzycznych  najzdo ln ie jsze j, a 
n iezam o żn e j m łodzieży  ze s fe r  robo tn iczych , 
ch ło p sk ic h  i in te lig e n c ji  p ra c u ją c e j.

F u n d u sz  s ty p e n d ia ln y  im . F r . C hopina, s ta ­
n ie  się żyw ym  p o m n ik iem  zbudow anym  przez 
sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  G eniuszow i M uzyki.

*

K się g a rn ia  W ydaw n. „E x  L ib ris“  w W arsza­
w ie p rz y g o to w u je  do d ru k u  au to lo g ię  o C hopi­
n ie  p t .  „ F r . C h o p in  —  n a tch n ien iem  poetów “ 
w o p raco w an iu  K ry sty n y  K o b y lań sk ie j, człon­
ka K o m isji N au k o w ej In s ty tu tu  im . F r. Cho­
p in a .

C hopina z począ tku  roku  1834, w któryfh do­
nosi o  zaręczynach Izabelli:

„ Starsza  S io s tra  T w o ja  jes t zadow olona i 
szczęśliw a , ś lic zn e  d z ie c ią tk o  zw ią ze k  je j um ac­
nia , M łodszą  b yć  m o że  ju ż  n ied ługo  b ęd zie  z 
nam i. P rzy ja c ie l T w ó j B a rc ik o w sk i p rosił o je j  
rę k ę  i m y ś m y  da li ze zw o le n ie ."

Z treści powyższego wynikaj że Chopin miał 
ty lk o  jedną siostrę starszą od siebie, nie zaś 
dwie, jak tw ierdzą wszyscy biografowie. Tak 
więc powstały dwa m ylne pojęcia: jedno nie­
uzasadnione co do kolejności urodzin, drugie 
spow odowane najpraw dopodobniej jakimś błę­
dem  czysto adm inistracyjnym . Być może, że 
błąd ten pow stał w skutek odbycia chrztu  w 
następnym  roku  kalendarzow ym  po urodze­
niu .'N ajw łaściw szym  będzie przyjąć datę uw a­
żaną za praw dziw ą przez rodzinę C hopina i 
niego samego, k tó ra  to  zresztą została za spra­
wą panny Stirling w yry ta  na pom niku nagrob­
kow ym , "dłuta Glesingera, w Paryżu, tj. dzień 
1 m arca 1809 roku . Gabriel Zych.

v („Kuźnica“)



S ta n i s ła w  H adyna  jg  J  ĘJ

OD R E D A K C J I: A r ty k u ł  ten  je s t fra g m e n te m  d łu żs ze j p ra c y  S ta n . H a d y n y  na te m a t ży c ia  i tw ó rc zo śc i F r. C hopina  k tó ra  to  praca w y jd z ie  
n iebaw em  d ru k ie m  w  fo rm ie  p o w ieśc i o C h o p in ie . A u to r  — sy n  zn a n e g o  i na  n a szym  te re n ie  Jerzego  H a d y n y , k tó r y  k ła d ł p o d w a lm y  pod  
rozw ó j na sjkg o  ruchu  śp iew a czeg o  w  czasach  p r z e d  p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  —  n a le ży  d o  grona  m ło d ych  u ta len to w a n ych  kom pozytorow i 
p o lsk ic h  ( u czeń  R ó ży c k ie g o ), a p o n a d  to  o n ie p r ze c ię tn y c h  zdo ln o śc ia ch  lite ra c k ic h . S ta n is ła w  H a d yn a  je s t la u re a te m  M iędzynarodow ego  
K o n k u rsu  rozp isanego  w  ub . ro k u  p rz e z  M in. S z tu k i  i K u l tu r y  na sc en a riu sz d łu g o m e tra żo w e g o  f i lm u  o C h o p in ie . S cen a riu sz ten  zaw iera  
ró w n ież fra g m e n t d o tyczą cy  g e n e zy  E tiu d y  R e w o lu c y jn e j.

W ro k u  b ieżącym  obchodzim y s tu le tn ią  ro czn icę  śm ie rc i n a jw ięk szeg o  k o m p o zy to ra  p o lsk iego ,
F ryd eryka  C hopina. Życie jego  zap ło n ę ło  n a  w ąsk im  o d c in k u  czasu  i zap a liło  m ilio n y  se rc  
swoim p ięknem . 39 la t życia ziem skiego  s ta rczy ło  m u, aby  się u n ie ś m ie r te ln ić . Jego  ro d z ice  to :
M ikołaj C hopin , F ra n cu z  z p o ch o d zen ia  i m a tk a  P o lk a  Ju s ty n a  z K rzy żan o w sk ich . E ta p y  jego 
ziem skiej w ędrów ki od chw ili u ro d z e n ia : to  Ż elazow ą W ola, W arszaw a, W ied eń , S z tu tg a r t, P a ­
ryż, po tem  w ypady  do D rezn a , K a rsb a d u , L ip sk a , M a rie n b a d u , n a  w yspę M a jo rk ę , do N o h an t, 
po tem  do A nglii i Szkocji i znów  do P a ry ż a . O s ta tn ią  sw o ją  w ęd ró w k ę  odbył w 1849 ro k u  
na cm en tarz  P e re  L ach a ise , o d p ro w ad zan y  p rzez  ty sięc zn e  tłu m y  i n a jw ięk szy ch  a rty s tó w  F ra n -

K am ien ia in i m ilow ym i jego  d ro g i w n ie śm ie r te ln o ść  to : m ło d o c ian e  w ariac je  n a  fo r te p ia n  i 
o rk ie s trę  na  te m a ty  z op. D on  J u a n  M o z a rta , 56 M azu rk ó w  n azw a n y ch  p rzez  kogoś ta ń c a m i 
duszy, 27 ty tan iczn y ch  E tiu d  sta n o w iący ch  p rz e w ró t i szczyt te c h n ik i fo rte p ia n o w e j, Scherza ,
B allady , S onaty  i w iele, w ie le  in n y c h  k o m pozycji. ,

W ielk i k ry ty k  am e ry k a ń sk i H u n e k e r , n azw a ł n ieg d y ś C h o p in a  „m u z y k a ln ą  duszą  P o lsk i .
W n iej uc ie leśn iła  się je j p o lity c z n a  n am ię tn o ść . S ło w ian in  z p o ch o d zen ia , P a ry ż a n in  z p rz y ­
zw yczajeń, jes t o tw a rtą  b ra m ą  m u zy k i, pon iew aż  w p u śc ił n a  zach ó d  m uzy czn e  id ee  w schodu , 
e lem en t słow iański i w szystko , co się zachodow i m ogło w n asze j Sztuce w ydaw ać n ieb ezp ieczn e .
Schum an nazw ał go n a jd u m n ie jszy m  i n a jp o e ty czn ie jszy m  d u ch em  sw ego czasu.

Do n a jh a rd z ie j zn an y ch  i n a j le p ie j  o d m alo w u jący ch  b u rz liw ą  i p a tr io ty c z n ą  n a tu rę  C hop ina  
należy  jego słynna E tiu d a  R e w o lu cy jn a  c -m o ll z op. 10, p o w s ta ła  w e W ied n iu  na  w ieść o w y­
buchu  P ow stan ia  L isto p ad o w eg o  w W arszaw ie . _

P rzypom nijm y  ja k  to  by ło . C h o p in  p rz y je c h a ł do W ied n ia  w d ru g ie j p o ło w ie  lis to p a d a  1830 
roku z P rag i. T ow arzyszy ł m u T y tu s  W o jc iech o w sk i.

Złe p rzeczu c ia  d ręczą  C h o p in a , m ia łb y  n a jw ię k sz ą  o ch o tę  w rócić  z p o w ro te m  do k ra ju , a le  
T y tus W ojciechow ski, k tó ry  sam  n ie  m ia ł o ch o ty  w racać , odm aw ia  go od tego  zam iaru . P rz y ­
jechali do W iedn ia  i zam ieszk a li w h o te lik u  „Z um  G o ld en en  L am in “ . W p ierw szych  d n iach  
pobytu  w sto licy  A u s tr ii  o d w ied za li s ta ry ch  zn a jo m y ch , szu k a li m iesz k an ia , ch o d z ili do O pery .

N astępne dn i p rzesz ły  pod  zn ak iem  w izyt 
u dr. M a lfa tti 'eg o , h r . H u ssarzew sk ieg o , pan i 
W eyberheim  i M ittag a . 30 l is to p a d a  o trzy m a ł 
C hopin o fic ja ln e  zap ro sz en ie  n a  p rz y ję c ie  u 
h rab iny  R zew usk ie j, w y znaczone n a  śro d ę  2 
grudnia.

D zień byt ch m u rn y  i z im ny. Szare  śn iegow e 
chm ury  w isiały  n isk o  n ad  m iastem . Z pó łn o cy  
wiat w ia tr.

—  T o z P o lsk i w ie je  —  m ów ił F ry d e ry k , 
gdy szli R in g iem  do h ra b in y  n a  zap o w ied z ia n y  
rau t, — ciekaw ym , co nam  p rzy w ie je . —

—  W czesną zim ę —  rz e k ł T y tu s . —  T ak  
wróżą. P o d  A lp am i ju ż  p o n o  leży  spo ro  śn iegu .

—■ W  W arszaw ie  już  też  ch y b a  b ia ło , jak  
m yślisz?

T y tu s n ie  (y lpow iedziat. J a k a ś  m yśl u s ia d ła  
mu zm arszczką n a  czole. Szli w m ilczen iu . P o ­
tem  rzek ł: —  T en  tw ó j lis to p ad o w y  sen  je s t 
p odejrzany .

—  Ja k i sen?
—  No, ju żeś  zap o m n ia j?  O ty ch  czerw o n y ch  

różach, n a  śn iegu.
C hopin  m ach n ą ł ręk ą .
—  I  k am ien n y  k ró l  sk a k a ł na k am ien n y m  

koniu ... Sen m ara . Cóż' ci się p rzy p o m n ia ło . B y ­
łeś za ję ty  s tru d lem .

T ytus szedł za ja k ą ś  w łasną  m yślą.
—- A je ś li ró że  oznacza ją  k re w ?  K rew  na 

śn iegu?
C hopin m ach n ą  rę k ą  p o w tó rn ie , ale p o tem  

p rzy stan ą ł zaskoczony. Ja k iś  ch łó d  dziw ny  p o ­
czuł pod czaszką.

—  A wiesz, że to  m ożliw e?
N agły lęk  śc isnął m u  se rce . C hc ia ł się go 

pozbyć gw ałtow nie.
—- A le ja  n ie  m iew am  snów  p ro ro cz y ch . Cóż 

znowu... T ak  się śn iło , szaław iło .... —  U siłow ał 
zlekcew ażyć, ale p o d e jrz e n ie  raz  zasrane, 
w schodziło szybko i g roźn ie .

—  Teżeś się w ybrał z tłu m aczen iem  snów  —  
rzek i n iech ę tn ie  z w yrzu tem  —  n ie  lu b ię , ja k  
m nie k to ś d en e rw u je  p rzed  k o n certe rti.

P rzecież  cię n ie  chcia łem  den erw o w ać  —  
bron ił się T ytus.

—  T a k , a le  w re z u lta c ie  je s te m  n ie sp o k o jn y .
T e ra z  m a c h n ą ł rę k ą  T y tu s .
—  E h , g łu p stw o , n ie  m a się czym  p rz e jm o ­

w ać.
—  To pocoś gadał.
Szli chw ilę  w m ilczen iu  za jęc i sw oim i m y ­

ślam i. P o te m  odezw ał się C h o p in :
—- Czy m asz ja k ie  w iad o m o śc i z P o lsk i?  

C zytałeś, dz is ie jsze  g azety?
—  N ie.
—  Ja  też n ie .
Z aczął p o la ty w ać  d ro b n y  śnieg . T u  i ów dzie. 

R zadko .
—  U  R z ew u sk ie j n a  p ew no  k to ś  b ędzie  

m ia ł g aze tę  —  rz e k ł T y tu s . M im o w oli p rzy- 
p rzy śp ie szy li k ro k u .

R o z ja rzo n e  sa lony sk u p iły  się w okół d z ie ­
s ią tk iem  u p rz e jm y c h  u śm iechów , p ach n ąc y ch  
tc h n ie ń , b ia ły ch  ram io n , isk ie r  p ie rśc ie n i, sp o j­
rzeń , słów.

P a n i d om u w p ro w ad za : m o n s ie u r  C hopin .
L ecz p ra w ie  w szystk ich  już  zna. Św iecą o r ­

d e ra m i n a  f ra k a c h , k o liam i na b ia ły ch  d e k o l­
tach . D aipy  i p an o w ie . E lita .

K s. S ch w arzen b e rg , ks. K in sk y , ks. I^ jh n o w - 
sky, h r . D ie tr ic h s te in , h r. G a llen b e rg , f l ^ H u s -  
sa rzew sk i, b a ro n  M e in d o rf , M a lfa tti. Ich  żony, 
có rk i. In n i.

J a sn e  s tro p y  k a p ią  s ta la k ty ta m i sk ryszta lo - 
n ych  św ia te ł i to n ą  odb ic iem  w lśn iąc y ch  p o ­
sa d k a c h . ja k  w zaczaro w an y m  jez io rze .

S tro jn i goście; ja k  k a rc ia n e  w a le ty  i dam y, 
g łow am i do góry  i re fle k se m  w d ó ł, s tą p a ją  
szk lan n ie , w y tw o rn ie .

P ó lg lo śn e  rozm ow y, ciche  śm iechy , szelesty  
su k ien , w ach la rzy , ła sk o czą  m ile  św iadom ość. 
B yłby  zadow olony  i w sw oim  żyw io le , gdyby 
n ie  słow a T y tu sa . U s iłu je  je  zap o m n ieć  a ró w ­
nocześn ie  szu k a  o k az ji, aby  z a p y ta ć  o „ z a g ra ­
n iczn e  no w o śc i“ . Z a p lą ta n y  w te m a ty  a r ty ­
sty czn e  n ie  m oże jak o ś w y b rn ąć . G a llen b e rg  
suszy m u głow ę ja k ą ś  im p re z ą  w te a trz e , C zer­
ny w y p y tu je  o znajo m y ch  w D reźn ie , G yrow etz  
o p lan y  n a  p rzyszłość .

B o tem  zo s ta je  p rzed staw io n y  zn anej p ian ist- ■} 
ce p a n i  Gib in i - i  je s t zm uszony choć przez 
k ró tk i  czas d o trzy m ać  je j tow arzystw a . R oz- ; 
m aw ia jąc  o M oschells ie  i uczn iach  Czernego.
W  ż ad en  sposób n ie  m oże log iczn ie  w ypłynąć 
•na w ody m ięd zy n aro d o w ej p o lity k i.

S łużba  roznosi l ik ie ry  i w ino.
G oście p iją  na  zd row ie  cesarza , zdrow ie  pani 

dom u, na  zd row ie  p an a  C hopina. T e raz  w ypa­
da  coś zag rać .

Z ap rasza jący m  p o ch y len iem , gestern , odsła­
n ia ją  m u  d rogę do fo r te p ia n u . L o k a je  usta- _ 
w ia ją  fo te le  w pó łk o la . D am y za jm u ją  m iejsca. 
Z a n im i s ia d a ją  panow ie.

Cisza.
S k łon ił lek k o  głow ę i d o tk n ą ł pa lcam i kia- ; 

w iszy.
W alcem  zatoczy ł zd um ien ia . P ow iew nie  i 

g ię tn ie . Z w dzięk iem , chociaż tę sk n ie . Załam ał 
sa lon  w ro zb ły sk ach .

U śm iech a ją  się p rzy jaźn ie . U tra fil  w ich 
s tru n ę  te n  P o lak .

A le jak że  je s t in n y  od S trau ssa , o jak ie  nie- , 
ba  o dm ienny!

O klask i.
P o te m  now y w alc. A p o tem  znow u oklaski. 
„ J a k i  on d e lik a tn y , w y tw orny , ciekaw y“ — 1 

zachw ycają  się pan ie .
T a k i, ja k  jego  m u zy k a : gw iazdy sz ronu  na , 

szybach . G w iazdy  p ła tk ó w  śniegow ych. Z a trzy ­
m ać d ech  —  by  n ie  zd m u ch n ąć . N ie zniszczyć.

To n ie  B e e th o v en , k an c ia s ty , zan ied b an y  ko- 
bo ld , g b u r  o m ocnych  szczękach  i p ięściach, 
w b ity  sw% sz tu k ą  m asyw nie  w ziem ię, ja k  ka­
te d ra , śm iałym i lu k a m i sięgająca  gw iazd , ale 
n ie  gw iazda.

P o ró w n a n ia  n a rz u c a ją  się ty m  m ecenasom  
sz tu k i. W ie lk im  A m ato ro m . W ytw ornym  Dyle­
tan to m . P ra w ie  w szyscy zn a li osobiście Beet- 
ho v en a . N ie k tó rz y  z n ich  b y li jego p rzy ja ­
ció łm i. ,

K s. L ic hnow sky  gościł go u siebie  we W ie- . 
d n iu  i w G ra tzu . W yznaczy ł m u ro czną rentę. 
H ra b in a  G a llen b e rg  to  słynna Ju lia  G uicciard i, 
w k tó re j  k o ch a ł się b ezn ad z ie jn ie  B eethoven, 
i k tó re j  p ośw ięcił swą księżycow ą so n a tę  „quasi 
u n iT  fa n ta s ia “ . H o fk a p e llm e is te r  L a ć h n e r i 
S ch u p p an z ig , Ig n acy  S ey fried , to  przy jac ie le  
B ee th o v en a . C zerny , to  jego uczeń . D r. Mal­
f a t t i ,  k tó ry  o m ało  n ie  s ta l się k rew n y m  B eet­
h o vena p o p rz e z  b ra ta n ic ę  T eresę , leczył pod 
k o n iec  og łuch łego  geniusza.

N ie  m a n a  sali p ra w ie  n ikogo , k to b y  w ten 
czy in n y  sposób  n ie  by ł b liże j czy da le j zw ią­
zany z n a jo m o ś c ią  czy p rz y ja ź n ią  z tym  p o n u ­
rym  cyk lopem  tonów , cioszącym  b ru ta ln ie  
g ra n ito w e  cu d a  sw ych n ie śm ie rte ln y c h  sym- 
fo n ij. T e ra z  s łu c h a ją  C hopina. W praw ia  ich  w 
zam ęt. Im p ro w iz u je  na  dan e  te m a ty  ta k ,  jak  
n ie  czyn ił tego  do tychczas n ik t. N iem al n ie ­
u ch w y tn y  w sw ej m uzyce a je d n a k  potężny , 
ja k  w ia tr .

—  E in  G enie —  szepczą dam y.
P an o w ie  m ilczą z uznan iem .
P o te m  je s t p rzerw a . O klask i. U ścisk i rąk. 

G ra tu la c je .
Z ac ie śn ia ją  kolo  zachw ytem . N ie m oże się od 

n ich  uw oln ić .
W  sa lon ie  obok, d r. M a lfa tti  rozm aw ia z Ty- 

tu sę m , og lęd n ie  i i  pew nym  zdziw ien iem . M ó­
w ią o p o lity ce , o M e tte rn ic h u , o carze. Nie 
obcą  są d o k to ro w i sp raw y  po lsk ie . Ż ona jego
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Polka, z dom u, h ra b ia n k a  O strow ska. T eść  p o l­
skim sen a to rem  i w ojew odą.

— Czy sądzi p an , że d o jd z ie  do w o jny  z 
Francją? —  p y ta  T y tu s d o k to ra .

— Nie p rzypuszczam  —  odpo w iad a  dr. Mal- 
fatti —  zw łaszcza te ra z , po  w yb u ch u  p o w sta ­
nia.

Tytus pob lad ł n ieco , a le  jeszcze  n ie  je s t p e ­
wien. Tyle jes t po w stań  w E u ro p ie ...

— 0  jak im  p o w sta n iu  d o k to r  m yśli?  
Malfatti je s t zdziw iony. U d a je  te n  P o ląk ,

czy co?
— No pew nie, że o p o w sta n iu  w W arszaw ie. 

Czy nic p an  o tym  n ie  w ie?
Widząc zd u m ien ie  T y tu sa , w yciąga g azetę  

„Extrablatt4*. R ozciąga n a  s to lik u . C zerw one 
litery skaczą do oczu:

„A ufstand  b i W arsch a u .“
Tytus n ie  m oże och łonąć . C zyta p ią te  p rzez  

dziesiąte.
Carewicz w ygnany z W arszaw y. R z ąd  T y m ­

czasowy. B u n t w a rm ii książęcej...
— I co p an  zam ferza —  p y ta  M a lfa tti.
Tytus w zruszył ram io n am i.

I — Chyba czekać  w y p ad n ie . -— Jeszcze  m yśli 
nie zebrał.
F  — Chodźmy posłu ch ać  —  m ów i d o k to r  ty m ­
czasem, bo w idzi, że dam y sia d a ją  w fo te la c h . 
Zdołały u p ro sić  C hop ina . B ędzie  g ra ł sw oje 
wariacje na te m a ty  M ozarta .
F — Szkoda, że T atiszczew a n ic  m a —  m ów i 
jeszcze hr. Rzew uska.

Tatiszczew, am b asad o r ca rsk i, by ł zap ro sz o ­
ny na ko n cert, ale n ie  p rzyszed ł.
[ — Pew nie d em o n s trac ja  —  m ów i H ussa- 
rzewski —  nasz m is trz  je s t P o lak iem , w iad o ­
mo... —
E — To cóż z teg o ?  —• p y ta  zdziw iony  C hop in  
— car jes t k ró lem  Polska.

F .— Byt —  u śm iech n ą ł się H ussarzew sk i.
I  — Jak  to „b y ł“ ?

Rzewuska spo jrza ła  na  h ra b ie g o : —  O n je ­
szcze nie n ie  w ie. —  A p o tem  do C ho p in a :

— W W arszaw ie w ybuch ło  p o w stan ie . 29 li­
stopada. —  M a fh n ę la  rę k ą . .

I- — Ale to  n ie  w ażne. P ro s im y , p rosim y , n iech  
pan gra, m istrzu .

Jak p ch n ię ty , a u to m aty czn ie  p o d sz ed ł do 
fortepianu. U siadł.

Myśli zd m uchn ię te .

P u s tk a , w k tó re j  k o łu je  s tra c h . L ęk  o ty ch , 
co zosta li. T am . W  W arszaw ie .

W łaściw ie  n ie  w idzia ł sa lonu  a n i z e b ran y ch  
gości. P rz e d  oczym a zaw isła  m gła p rz e ty k a n a  
złociśc ie  św iecam i.

K to ś k la sk a ł. K lask an o ...
J a k b y  p ło m ień  tra w ił trze szc zące  gałęzie. 

Z im ny  p o t o siad ł m u na  czole. M a ch in a ln ie  
po d n ió sł ręk ę .

M ozart. G rzeczny , u k ład n y , sp o k o jn y , ze g a r­
kow y M o z art?

P a lc e  szu k a ją  k law iszy .
P o trą c a n e  s tru n y  m a jaczą  p rzew id y w an iem . 

M gla g ęs tn ie je , jak  dym  k łęb iący  n ad  dachy .
P o te m  try sn ę ły  p ło m ien ie . N agle. P ro s to  ze 

s tru n . I czul się, ja k  isk ra  lecąca  na  p ro c h .
Z an iosło  odg łosem  W arszaw y.
P ry s ła  cisza zm iażdżona ciosem  w ściekłego 

ak o rd u . —
G oście  nag le  zd rę tw ie li. Z im nym  dreszczem  

pow iało . Je szcze  tę tn i  echo  z a b łą k a n e  w sa lo ­
n ach  a już  stoczył się po b ia ły ch  s to p n ia c h  
k law iszy , na  z łam an ie  k a rk u , po  trz y  schody w 
dół, z w arto w n i, z p ło n ący m  m eld u n k iem , p a ­
saż:

P o w sta n ie !
Ja k  h u ra g a n  zaw ył gdzieś w b asach , w śród  

p iw n ic , n a  do le  i p ię trz y  się z b e łta n y m i' to n a ­
m i, leci z szu m e #  w g ó rę , sp ien io n y  znow u 
o p ad a  i jęczy  w p rzep aśc iach  w ich u rą .

S z a rp n ię te  g w ałtow n ie  so p ran y , k rzy czą  w 
n ieb io sa  ro zp aczn y m  w ezw aniem , ja k b y  k to ś 
w ołał o pom oc, w yciąg a jąc  w gó rę  ram io n a  
synkopo w an y ch  o k taw . A tam  w dole, p rz e w a ­
la ją  się ton y , k łęb ią , h u czą  i rosną.

Lecą sp ie n io n y m  szaleństw em , ja k  fa le  p o d ­
czas pow odzi i znow u m ija ją . P rz ech o d zą .

—  Co to  je s t?  —- z a p y ta ł p o b la d ły  M a lfa tti.
To p rzec ież  n ie  M o zart, na  B oga.

•Tytus sta ł u rzeczo n y . W ry ty . W ciosany  w p o ­
sadzkę. P a trz a ł  rozsze rzo n y m i oczym a. D rżał.

—  T o  echo w alczącej W a rsz a w y  —  w yszep­
ta ł —  przyzyw a...

C h o p in  g ra . P a lc e  jego m ig a ją  po  k la w ia tu ­
rze. R az lecą  do góry , p rz e śc ig a ją c  się w za­
jem n ie , raz  p ęd zą  w dó ł i m ącą  g rzm o ty  na 
k ra ń c a c h . P ra w a  rę k a  w silnych , zdecydow a- 
nych  o k taw ach , w yb ija  g łów ny, tra g ic z n y , u ry ­
w any m otyw , ta k  p e łe n  p o g a rd y  i dum y, że

d reszcz  p rz e c h o d z i po kośc iach . Pochyla się 
lekko.

M gły ro zp u szc za ją  się w Izach.
P o m ięd zy  o tw a rty m  w iek iem  fo rte p ia n u  a 

s tru n a m i w idzi ją :
K o n s ta n c ja !
C h cia łby  k rzy czeć , w ołać... Z aciska zęby.
N ie. T o  Ju lia  G u ic ia rd i. J e j  włosy są ciem ne, 

ta m te j by ły  b lo n d .
F irm a  fo r te p ia n u  złoci się n a d  k law ia tu rą : 

S tein .
A b u rz a  toczy  b a łw an y  i bryzga.
P a trz ą  na  s ie b ie  lu b  siedzą  zdrę tw ia li.
J a k a  n iezg łęb io n a  p rz e p a ść  u jaw n ia  się m ię­

dzy n im i a n im .
W ygodna, e leg an ck a , m ieszczańska  elita, 

a ry s to k ra c ja  i sz lach ta .
U k ła d n i uczn io w ie  M ozarta .
Są z a n ie p o k o je n i. Ic h  "pobłażliw y, dw orny 

u śm iec h  zo sta ł zak łó co n y  jak im ś podm uchem  
szaleń stw a .

P a trz ą  zasko czen i, a le  n ie  p o jm ą nigdy. Ich 
p u d ro w a n e  se rca , z a m k n ię te  w zdobnych  bom ­
b o n ie rk a c h  n ie  o d b rzm ią  echem  szaleństw a. 
Są g łu ch o n iem e  n a  b u n t. Z a trw ożone .

Czy to  m ożliw e, aby  te n  dem oniczny  m efisto  
w znosząćy d źw ięk am i D ies I ra e  był jed n o ­
znaczny  z tym  su b te ln y m  m arzycie lem  za le ­
dw ie z p rzed  ch w ili?  A to n y  się k łęb ią  i h u ­
czą. B u rzą , ja k  m yśli w ro z te rc e . C oraz gło­
śn ie j k rzy czy  ro z b ite k  w yciągając  w n iebo  ra ­
m io n a , m io ta n y  ro zp asan y m i fa lam i —

„O d ezw ij się!“
P o sz a rp a n e  ch m u ry  gna ją  n iebem , jak  ta ­

b u n y  d z ik ich  kon i.
„O d ezw ij się!
Bo s trz e lę  p rzec iw  tw e j n a tu rz e ,
je ś li je j w g ruzy  n ie  zb u rzę ..."
Je szcze  b rzm i o s ta tn im  sygnałem , o sta tn ia  

trą b k a , ro zp acz liw y  k ró tk i  zew. Jeszcze echo 
jęczy  n ad  b itew n y m i p o lam i, a już poryw a je 
lecąca  k ask a d a , z w ark o tem  m iele  w p rz e p a ­
śc iach  i zan ik a .

C z te ry  o s ta tn ie  gw ałto w n e  ak o rd y  obu rąk . 
ja k  c z te ry  w y strza ły  a rm a tn ie  i cisza.

N ik t n ie  zak la sk a ł. W strzy m ali oddechy.
S zep t T y tu sa  m ia ł o d cień  sp iżu:
—  W racam ... do k ra ju ... n iezw łocznie...
M a lfa tti  sp o jrza ł zdum iony .

U roczysto ść  in augurac ji R o ku  C ho p in o w sk ieg o  w  Ż e la zo w ej W oli F o r te p ia n  C hopina



R O K  C H O P I N O W S K I
D nia 10 k w ie tn ia  1948 u k o n s ty tu o w a ł się 

w W arszaw ie K o m ite t W ykonaw czy  R o k u  C h o ­
pinow skiego, pow ołany zarząd zen iem  P re z y ­
dium  R ady  M in istrów . N a .czele K o m ite tu  s ta ­
nął m in is te r  k u ltu ry  i sz tuk i. U tw orzono  n a ­
stę p u ją ce  sekcje : w ydaw niczą im prezow ą, k o n ­
kursow ą, zagran iczlią , inw esty cy jn o -fin an so w ą 
i p rasow o-propagaudow ą.

Do zakresu  dzia łan ia  K o m ite tu  W y k o n aw ­
czego należy  k ierow nic tw o  oraz  k o o rd y n ac ja  
p la c , zw iązanych z R o k iem  C hop inow sk im . J e ­
śli chodzi o szczegóły d z ia łan ia  K o m ite tu , to  
p rzedstaw ia  się on n a s tę p u ją c o :

W ydanie Dzieła W szy s tk ie  F ry d e r y k a  C ho­
pina“ -  p ierw szy zeszyt tego  o lb rzym iego  w y­
daw nictw a u k azał s ię  z k o ń cem  uh. ro k u , d a le j 

A n a lizy  i ob jaśn ien ia  D zie l C h o p i n a now e 
p opraw ione w ydan i^ „ C h o p in “ H oesicka  i b ro ­
szura p ropagandow a w 4 języ k ach , z a w ie ra ­
jąca dane  o rgan izacy jn e  K o m ite tu  W yk , słowo 
w stępne, k ró tk i życiorys C ho p in a , k a le n d a rz  
im prez i część in fo rm acy jn ą .

Szereg w ydaw nictw  p rzygo tow ały  m . i. ..W ie­
dza“ ,' Państw ow y In s ty tu t  W ydaw rticzy , T o w a­
rzystw o N aukow e, „ S z tu k a “  i R ad io w y  In s ty ­
tu t W ydaw niczy.

W czerw cu uh roku  odbył się K ra jo w y  K o n ­
kurs E lim inaev iny  d o  IV  M iędzynarodow ego  
K onkursu  »m. F r. C hop ina . D opuszczonych  zo­
stało dziesięciu  p ian istó w . D la k ażd eg o  z tych  
k an dydatów  p rzy zn an e  zo sta ło  s ty p e n d iu m  w 
wysokości 25.000 zł m iesięczn ic  w o k res ie  od
1. V II. 1948 do 1. X. 1949, t j .  do d n ia  u k o ń ­
czenia IV  M iędzynarodow ego  K o n k u rsu . P o ­
w ołana została  K o in isia  P ed ag o g iczn a , z łożona 
z na jpow ażn ie jszych  p ed ag o g ó w -p ian is tó w , 
k tó ra  czuw a nad  p racam i k a n d y d a tó w  do k o n ­
kursu .

K om isja im prezow a u łoży ła  k a le n d a rz  im ­
prez k o ncertow ych  z p o d z ia łem  n a  im p re zy  o 
św iatow ym  zasięgu, tra n sm ito w a n e  p rzez  P o l­
sk ie  R ad io  i im p rezy  k ra jo w e  w św ie tlicaćh  
robo tn iczych  i w ojskow ych , w szko łach  oraz 
k o n certy  ob iazdow e w m ia s ta c h  p ow iatow ych . 
W  p ro g ram ie  św ia tow ym  o d tw o rzo n e  hedą  
ko n certy  C h o p in a , k tó re  m ia ły  m iejsce  w W a r­
szawie, w W iedn iu  w P a ry ż u  i L o n d y n ie . K o n ­
certy  te  uw zg lęd n ia ją  h is to ry czn e  da ty .

Dla z rea lizow an ia  k ra io w eg o  p ro g ra m u  u ro ­
czystości pow ołane  zo sta ły  P rzez  M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i S ztuk i K o m ite ty  W ojew ó d zk ie  R oku 
C hopinow skiego, «k tórych  zad an iem  je s t z o r­
ganizow anie im p rez  na te re n ie  sw oich o k rę ­
gów.

K om ite t W ykonaw czy  w ydał b iu le ty n  IV  
M iędzynarodów ko K o n k u rsu  im . F r. C hop ina  
dla p ian istów . G odło  R oku C hop inow sk iego  zo­
stało w y b ran e  d rogą zam k n ię teg o  k o n k u rsu . 
(M in ia tu rę  tego  godła zam ieszczam y w n ag łó w ­
ku „S zyndziolów “ .

Na ko n se rw ac ję  i u rz a d z e n ię  d om u  w Ż ela ­
zowej W oli. m ie jsca  u ro d z in  F r. C h o p in a . K o ­
m itet W ykonaw czy , p rzezn aczy ł 1,750.000 zł. 
zaś na odnow ien ie  kośc io ła  w B ro ch o w ie  500 
tys. złotych.

S etna  roczn ica śm ierc i F r. C h o p in a  je s t o b ­
chodzona w całym  św idcie. K o m ite t W y k o n aw ­
czy naw iązał k o n ta k ty  z licznym i p ań s tw am i, 
w k tó ry ch  rów nież zaw iązały  się k o m ite ty  ce­
lem zorgan izow ania u roczystośc i ku  czci F r . 
C hopina. Z w ielu tych  k ra jó w  p rz y b ę d ą  do 
P o lsk i p ian iśc i celem  w zięcia u d z ia łu  w IV  
M iędzynarodow ym  K o n k u rs ie  C hop inow sk im .

#  #  #

Koncerty i uroczystości Roku Chopinowskiego

In a u g u ra c ją  R o k u  C hop inow sk iego  1949 była 
u ro czy sto ść  d n ia  22 lu teg o  b r. w Ż elazow ej 
W oli w dom u u ro d z e n ia  F . C hop ina  i w B ro ­
chow ie, w m ie jscu  jego  c h rz tu  o raz  k o n c e r t w 
sa li „R o m a“ w W arszaw ie  w obecności P re z y ­
d e n ta  R. P . B. B ie ru ta , k tó ry  swym  p rzem ó ­
w ien iem  o tw orzy ł R o k  C hop inow sk i.

W  d n iu  n as tęp n y m  n a s tą p iło  o tw arc ie  cyk lu  
„Ż y w e  w y d a n ie  d z ie l F r. C h o p in a “ . C ykl ten  
z aw iera ł 11 p u b liczn y ch  re c ita li  fo rte p ia n u -

I V  K o n c e r t h is to r y c zn y  tran sm ito w an y  z 
sali K o n se rw a to riu m  W arszaw skiego  w dniu 
10 czerw ca, b ęd z ie  od tw o rzen iem  p rogram u 
w ykonanego  p rzez  C h o p in a  w te jże  uczeln i w 
ro k u  1825.

17 lip ca  n a s tą p i o tw arc ie  2 -dn iow ego  kon- ' 
g resu  chórów  zjed n o czen ia  P o lsk ich  Związkpw 
Ś piew aczych . K o n c e r t chórów  odbędzie  się w 
p a rk u  Ż elazow ej W oli.

W 119 roczn icę  p ierw szego  w ystępu  Kon-

U ro czysto ść  C h o p in o w ska  w B e lw e d e rze  dn ia  21. I I .  1948 w o becności P re zy d e n ta  R. P . 
B ie ru ta  i p re m iera  J. C yra n k iew iczap re m iera

w ych, tra n sm ito w a n y c h  p rzez  P o lsk ie  R ad io  
(23. I I .— 30. I I I . ) .

D n ia  24 lu teg o  b r. o d by ła  się au d y c ja  słow ­
n o-m uzyczna, zw iązana z p ie rw szy m  w ystępem  
8 -le tn ieg o  C h o p in a , tra n sm ito w a n a  z au li K o n ­
se rw a to r iu m  W arszaw sk iego .

W  d n iu  25 lu teg o  b r. F ilh a rm o n ia  w W a r­
szaw ie, K a to w ic a c h , K rak o w ie , P o z n a n iu , L u b ­
lin ie , B ydgoszczy, S opocie  i W ro c ław iu  w y k o ­
n a ły  k o n c e r ty  sym fo n iczn e , śc iśle  zw iązane z 
p ro g ram em  R o k u  C hop in o w sk ieg o .

W  d n iu  27 lu teg o  n a s tą p iło  o tw a rc ie  w y s ta ­
wy p a m ią te k  po C h o p in ie  w M uzeum  N a ro d o ­
w ym  w W arszaw ie . W  m a ju  w ystaw a p rz e n ie ­
siona, z o s tan ie  do P a ry ż a , w czerw cu  do  S trass- 
b u rg a , w lip cu  do L o n d y n u . W  s ie rp n iu  w y­
staw a  w róci do W arszaw y.

I  k o n c e r t h is to ry c z n y  d n ia  16 m arca  był o d ­
tw orzeniem * p ierw szego  k o n c e r tu  C h o p in a  w 
T e a trz e  N ar. w W arszaw ie  tego  sam ego d n ia  
w ro k u  1830.

W  d n iu  6 k w ie tn ia  odb y ł się p ie rw szy  2 24 
p u b liczn y ch  re c ita l i  fo rte p ia n o w y c h  (6 . IX .—  
14. IX .) tra n sm ito w a n y c h  p rz e z  P o lsk ie  R ad io .

W  ro czn icę  k o n c e r tu  C h o p in a  w sali P ley e la  
w P a ry ż u  d n ia  26 k w ie tn ia  1841 o dby ł się w 
P a ry ż u  I I  k o n c e r t h is to ry c z n y  tra n sm ito w a n y  
przez  rad io .

8 m aja  o d b y ła  się u ro czy sto ść  z o k az ji X V - 
lecia  In s ty tu tu  F ry d e ry k a  C hop ina  w W arsz a ­
wie.

D n ia  15 m a ja  ro k u  1848 C hop in  g ra ł w L o n ­
d y n ie  u ks. S u th e r la n d  w obecności k ró lo w ej 
W ik to r ii. W  ro czn icę  teg o  k o n c e r tu  od b ęd z ie  
się w L o n d y n ie  z tym  sam ym  p ro g ram em  I I I  
k o n c e r t h is to r y c z n y  w w y k o n an iu  St. S zp inal- 
sk ieg o . K o n c e r t b ęd z ie  tra n sm ito w a n y  przez  
rad io .

s ta n c ji G ład k o w sk ie j w W arszaw ie , n as tąp i 
d n ia  24 lip ca  w y staw ien ie  opery  P a e ra  „Agne- 
se“ ..T ra n sm is ja  P o lsk ieg o  R a d ia  z O pery  W ar­
szaw skie j. (G ładkow ska, s ły n n a  po lska  śp ie­
w aczka, o d eg ra ła  pow ażną ro lę  w życiu  i twór- 
czości C hopina.)

V  K o n c e r t h is to ry c z n y  tran sm ito w an y  przez 
rad io  o d b ęd z ie  się w W ied n iu  d n ia  11 sierpnia. 
W yko n an y  b ęd z ie  skom asow any  p ro g ram  k o n ­
certó w  C h o p in a  we W ied n iu  11 i 18 sierpnia 
1829. W ykonaw cą k o n c e r tu  Z bign iew  D rze- jj 
w iecki.

14 s ie rp n ia  odb ęd z ie  się we wsi Szafarn ia  
M ały F estiw a l C hopinow ski d la  wsi.

W  d n iu  15 s ie rp n ia  n a s tą p i w D usznikach- 
Z d ro je  (D olny  Ś ląsk) o tw a rc ie  do rocznego  Fe­
stiw a lu  C hop inow sk iego  z ud z ia łem  o rk iestry  
sym fon icznej. ’ F es tiw a l p o trw a  4  dni. (Dnia
16 s ie rp n ia  1826 o dby ł się w D u szn ik ach -Z d ro -1  
ju  p ie rw szy  d o b ro czy n n y  k o n c e r t C hopina. — 1
17 s ie rp n ia  1947 odbyło  się tam  u ro czy ste  od­
sło n ięc ie  now ej ta b lic y  n a  p o m n ik u  F r. d i o ­
n in a , w zn iesionego  w r. 1897 z innicjatyw y 
W ik to ra  M agnusa z W arszaw y.)

' W d n iu  2 w rześn ia  o dbędzie  się koncert 
sym fon iczny  o rk ie s try  F ilh a rm o n ii W rocław ­
sk ie j p o d  d y re k c ją  K az im ierza  W iłkom irskiego. 
T ra n sm is ja  rad io w a z W rocław ia.

W  d n ia c h  4 ,  9 i 11 w rześn ia  o d będą się F e­
s tiw a le  M uzyki P o lsk ie j.

I V  M ięd zyn a ro d o w y  K o n k u rs  im . Fr. Cho-M 
pina  ro zp o czn ie  się w  d n iu  15 w rześn ia  i  trwać 
b ę d z ie  do dn ia  15 p a źd z ie rn ik a . W  konkursie  
w ezm ą  u d zia ł n a jlep s i szo p en iśc i św iata . Frag- | 
m e n ty  po p isó w  k o n k u r so w y c h , a zw łaszcza  p o - i j 
p isy  f in a lis tó w  będ ą  tra n sm ito w a n e  p rze z  ra-|f 
dio.

V I  K o n c e r t h is to r y c zn y  w dn iu  11 paździer-



nika b ędzie  o d tw o rzen iem  „P o żeg n a ln eg o “ 
koncertu C hop ina  w W arszaw ie  z ro k u  1830. 

D nia 17 p a źd z ie rn ik a  1849 zm a rł w  
P a ryżu  F ry d e ry k  C hop in , n a jg e n ia ln ie j­
szy  k o m p o zy to r  p o lsk i. S tu le tn ie j  rocz-

K  n icy  jego  śm ierc i p o św ięco n e  są u ro c zy ­
stości i k o n c e r ty  R o k u  C h o p in o w sk ieg o  
1949. W d n iu  ty m  od b ęd z ie  się w W a r­
szaw ie ak ad em ia  i k o n ce rt.

I  Dnia 30 p a ź d z ie rn ik a  1849 odbył e ię  w P a ­
ryżu pogrzeb F r. C hop ina . P o  u ro czy ste j m szy 
żałobnej w kośc ie le  św . M agdaleny , F r . C ho­
pin spoczął n a  cm e n ta rz u  P e re  L ach a ise , m ię ­
dzy m ogiłam i B e llin iego  i C heru b in ieg o .

W roczn icę  tę  odb ęd z ie  się w W arszaw ie  w 
kościele św K rzyża  m sza ża ło b n a , p o d czas k tó ­
rej zostaną w yko n an e : „ R e q u ie n “ M o zarta ,
Chopina M arsz Ż ałobny , P re lu d iu m  e-m o łl i 
h-moll. U tw ory  te  były  w yk o n an e  w P a ry ż u  na 
pogrzebie F r . C hopina.

' I  Dnia 31 p a ź d z ie rn ik a  n a s tą p i zam k n ięc ie  
wystawy p a m ią te k  po C hop in ie  w M uzeum  N a ­
rodowym w W arszaw ie.

B W okresie  lis to p a d a  i g ru d n ia  o d b ęd ą  się 
koncerty sym foniczne i k a m e ra ln e , n a  k tó ry c h  
wykonane zostaną  u tw o ry  n ag ro d zo n e  n a  K o n ­
kursie K o m p o zy to rsk im , ( eg .)

Fr. C hopin  na ło żu  śm ierc i

Z ZAGRANICY
Społeczeństw o rad z ieck ie  obchodzić  będzie  

uroczyście se tn ą  roczn icę  śm ierc i F r . C hopina. 
Państw. F ilh a rm o n ia  M oskiew ska zapow iada 
cykl k oncertów , obejm u jący ch  ca łą  tw órczość  
Chopina. W k o n c e r ta c h  ty ch  w eźm ie u d z ia ł 
Państwowa O rk ie s tra  S ym foniczna  ZSRR o raz 
najwybitniejsi p ian iśc i radzieccy .

*
W B udapeszcie  p o d , p ro te k to ra te m  p re z y ­

denta R e p u b lik i W ęg iersk ie j u tw o rzo n y  został 
komitet „R oku  C hopinow skiego  na  W ęg rzech “ . 
Przewodniczący k o m ite tu  je s t n a jw y b itn ie jszy  
żyjący k o m pozy to r w ęg iersk i Z o lta n  K o d a ly . 

*
Radio B e lg ijsk ie  tran sm ito w a ło  in a u g u ra c ję  

Roku C hopinow skiego“ z W arszaw y. P oza 
tym nada szereg au d y c ji zw iązanych  z „R o ­
kiem C hopinow skim “ , ja k  tra n sm is je  z P a ry ża  
(koncert pośw ięcony  p ie rw szem u  w ystępow i 
Chopina w P a ry żu  o raz ak ad em ię  ża ło b n ą  w 
rocznicę śm ierc i) , sp e c ja ln ie  zo rgan izo w an e  
koncerty i w reszcie  w y ją tk i z dz ie ł lite ra c k ic h , 
związanych z C hopinem .

*
Towarzystwo „uiV O ra di M usica“ w R zym ie 

organizuje cykl p t. „ T u tto  C h o p in “ , o b e jm u ­
jący 12 k o n certó w , n a  k tó ry c h  w yk o n an e  zo­
staną w szystk ie dz ieła  C hopina  w k o le jn o śc i 
chronologicznej. K ażd y  z k o n ce rtó w  p o p rz e ­
dzany będzie p re le k c ją  p rzeb y w ająceg o  s ta le  w 
Rzymie d y ry g en ta  i m u zy k o g rafa  po lsk iego  
Mateusza G lińsk iego .

*
W Rzymie w ydana zosta ła  now a w ioska  b io ­

grafia C hopina, p ió ra  Y irg ilo  T era n zi. W n a j­
bliższym czasie  ukaże  się now e tłu m aczen ie  
włoskie książk i L isz ta  o C hop in ie  w tłu m a c z e ­
niu i z p rzedm ow ą M ateusza  G lińsk iego .

*
W C arnegie H a ll w N ow ym  Jo rk u  odbyt się 

recital C hopinow ski w w yko n an iu  W ito ld a  Mai- 
cuiyńskiego, jak o  in a u g u ra c ja  „R o k u  C h o p i­
nowskiego“ . W d n iu  tym  M ałcużyńsk i założył 
t. zw. „F u n d ac ję  C hop inow ską“ , p rzezn acza ją c  
na nią dochód ze swego k o n c e r tu . O becn i na  
koncercie m uzycy z en tu z jazm em  p rz y ję li in i­
cjatywę M aicużyńskiego, d e k la ru ją c  część sw ych 
dochodów na  w spom niany  fu n d u sz . F u n d a c ja  
przeznaczona b ędzie  na  s ty p e n d ia  d la  m łodych  
muzyków P o laków  i m uzyków  po ch o d zen ia  
polskiego.

K R O N I K A
W  K u ry ty b ie  w B razy lii postan o w io n o  u c z ­

cić ro czn icę  śm ierc i C h o p in a  n azw a n ie m  je d ­
n e j z u lic  m ias ta  jego im ien iem .

*
Syn słynne j śp iew aczk i M arii F re u n d , D odu  

C o n rad  w ykonał n a  jed n y m  z re c ita l i  w N o­
w ym  J o r k q  m . in. p ie śn i C h o p in a  w języku  
p o lsk im .

*
W  R io  de  J a n e iro  zo rg an izo w an y  zosta ł k o n ­

k u rs  e lim in acy jn y  p rz e d  IV  M ięd zy n ar. K o n ­
k u rse m  C hop inow sk im  w W arszaw ie . P ose ls tw o  
R . P . u fu n d o w a ło  trz y  n ag ro d y  d la  lą u re a tó w  
k o n k u rsu  e lim in acy jn eg o . Je d n ą  z n a g ró d  je s t 
p o k ry c ie  k osz tów  p o d ró ży  do P o lsk i.

Z KRAJU
Szkoły  M uzyczne w ybrzeża  o rg a n iz u ją  k o n ­

k u rs  n a  n a jle p sz e  w y k o n an ie  p ie śn i C hop ina .

I n s ty tu t  im . C hop ina  w W arszaw ie p ragnąc  
p d b u d z ić  w śród  m łodzieży  za in teresow an ie  
m u zy k ą , o raz z b ad ać  s to su n ek  m łodzieży  do 
tw ó rczo śc i C h o p in a , rozp isa ł k o n k u rs  dla m ło­
dzieży  na  n a jlep sze  w y p raco w an ie  o F r. Cho­
p in ie . W  p o ro z u m ie n iu  z M in is te rs tw em  O św ia­
ty  ro zesłan o  w a ru n k i k o n k u rsu  do w szystkich 
k u ra to r ió w  okręgów  szko ln y ch . I n s ty tu t  wy­
znaczy ł 4 n a g ro d y  d la  la u re a tó w  konk u rsu . 
R ó ż n e  in s ty tu c je  .^ o rg a n iz a c je  k u ltu ra ln e  rów ­
n ież u fu n d o w a ły  szereg nag ród .

B ib lio te k a  M ie jska w G d ań sk u  o rgan izu je  
w ystaw ę k s ią żek  o C hopin ie .

*
W e w si A n to n in  w W ojew . P oznańsk im , w 

k tó r e j  baw i! C h o p in  w czasie  p o b y tu  w W iel- 
k opo lsce , p ro je k tu je  się zorgan izow an ie  w iel­
k iego fe s tiw a lu  C hopinow skiego  d la  wsi.

*
N ak ład em  S p ó łd z ie ln i W ydaw niczej „S ztu ­

k a “  w  W arszaw ie  ukaże  się w k ró tce  d rugie  
w y d an ie  k siążk i p ro f. Z dzisław a Jach im eckie- 
go p t. „ C h o p in “ .

K oncert C hopinow ski w C ieszynie
Z in ic ja tyw y  m iejscow ego T ow arzystw a 

Śpiewaczego u tw orzony został w  Cieszy­
nie w d n iu  27 k w ie tn ia  br. K om itet Cho­
pinow ski, w sk ła d  k tórego w eszli p rzed ­
staw ic ie le  w ładz pow iatow ych, m iejsk ich , 
szkolnych, in s ty tu c ji i o rgan izac ji k u ltu ­
ralno-ośw iatow ych . Z ram ien ia  tego Ko­
m ite tu  -o rgan izu je  T ow arzystw o Śpiew a­
cze K oncert Chopinow ski, k tó ry  odbędzie 
się w  d n iu  24 m a ja  w T eatrze M iejskim . 
S olistą  koncertu  będzie znakom ity  p ia n i­
s ta  po lsk i m łodej generacji S tan is ław  
K ędra, la u re a t M iędzynarodow ego K on­
k u rsu  M uzycznego w G enewie i jeden  z 
dziesięciu p ian is tó w  ipolskich, k tó rzy  na 
podstaw ie K onkursu  E lim inacyjnego w e­
zm ą udzia ł w  IV M iędzynarodow ym  K on­
k u rsie  Chopinow skim  w W arszaw ie.

P re lekc ję  n a  te m at dzieł Chopina, k tóre 
zo s tan ą  n a  koncercie w ykonane, w ygłosi 
S tan is ław  H ad y n a  (au to r now eli „E tiuda  
R ew olucy jna“, k tó rą  zam ieszczam y w  n i­
n ie jszych  „Szyndzio łach“).

U zupełn ien iem  p rog ram u  koncertu  bę­
dą w ystępy chóru  m ęskiego Tow. Ś p ie­
waczego pod b a tu tą  J. Drozda i Em. Gu- 
ziura.

Koncerty Chopinowskie 
na naszym terenie

S ta ran iem  naszych  organizacji PZKO 
i SMP, o raz w  porozum ien iu  z Po w. R a­
d am i Ośw. ja k  i  w ładzam i szkolnym i n a ­
w iązano  k o n ta k t ze Społeczną O rganiza­
cją  Im prez  A rtystycznych  „ARTOS“ w 
K atow icach, celem  zorganizow ania na 
naszym  te ren ie  szeregu , KONCERTÓW 
CHOPINOW SKICH w w ykonan iu  czoło­
w ych arty stó w  z P olsk i. Poczyniono już 
s ta ra n ia , ażeby pozyskać n a  solistów  
W ŁADYSŁAW A KĘDRĘ i KLARĘ LAN- 
GERÓWNĘ. K oncerty  te  będą z prelek ­
c jam i w  w yko n an iu  STANISŁAW A HA­
DYNY. P ro je k tu je  się zorganizow anie 
koncertów  d la  m łodzieży szkolnej (w 
m iejscow ościach szkół średn ich  — dla 
m łodzieży po lsk iej i czeskiej), oraz k ilka 
koncertów  d la  szerszej publiczności, w 
ty m  osobno d la  załogi h u ty  Trzyniec.

O rganizatorem  K oncertów  Chopinow­
sk ich  (praw dopodobnie w  te rm in ie  1—15 
czerw ca br.) je s t SMP, Zrzeszenie Śpie­
wacze. Szczegóły zo s tan ą  podane w  „Glo­
sie L u d u “.
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WŁODZIMIERZ SO K O R SK I

O w ła ś c iw y  s t o s u n e k  do s z tu k i  lu d o w e j
F  e s tiw a l s z tu k i  lu d o w e j u w y p u k li ł  (ko­

n ie c z n o ść  p rz e w a r to ś c io w a n ia  o ra z  w c h ło n ię ­
cia p o tę ż n e g o  n u r tu  tw ó rc z o śc i lu d o w e j w 
ło ż y sk u  s z tu k i  o g ó łn o -n a ro d o w e j. S z tu k a  lu - 

/  dow a p o w s ta ła  i k s z ta ł to w a ła  s ię  ja k o  a n ty -  
1 te z a  s z la c h e c k ie j  k u l tu ry  d w o rsk ie j  i k o rz e ­

n iam i sw y m i s ię g a  w  sp o łe c z e ń s tw o , o p a r te  
n a  p a ń s z c z y ź n ia n e j  p r a c y  n a js z e r s z y c h  m as 
ch ło p sk ic h .

O ile  k u l tu r a  d w o rsk a  w m ia rę  sw e g o  w y ­
r a d z a n ia  s ię  o d ry w a ła  s ię  o d  n a ro d o w e g o  
p o d ło ż a  i u le g a ła  k o sm o p o li ty c z n e m u  i f o r ­
m a ln em u  sk o s tn ie n iu , to  s z tu k a  lu d o w a  ż y w iła  
s ię  z aw sze  w ie c z n ie  tw ó rc z y m , g łę b o k o  n a r o ­
dow ym , a  je d n o c z e śn ie  k la so w y m  n u r te m  s p o ­
łeczn y m , o d tw a rz a ją c  w s z y s tk ie  p rz e m ia n y  i 
p rz e o b ra ż e n ia  w s i p o lsk ie j .

K o n se rw a ty z m  czy  t r a d y c jo n a l iz m  s z tu k i  
lu d o w e j je s t  ty lk o  p o z o rn y m  z e w n ę trz n y m  
o b jaw em , ch o ć  n ie w ą tp liw ie  w o ln ie jsz e  te m ­
p o  p rz e m ia n  u s tro jo w y c h  n a  w s i  n iż  w  m ie ­
ście, n ie  m o g ło  p o z o s ta ć  b e z  w p ły w u  n a  te m ­
p o  p rz e k s z ta łc e ń  je j fo rm  a r ty s ty c z n y c h . H i ­
s to r ia  sz tu k i lu d o w e j w s k a z u je  n ie z b ic ie , że  
z m ie n ia ła  s ię  ty lk o  je j k la s o w a  t r e ś ć  i p r o b le ­
m a ty k a , lecz  że  p o w s ta w a ły , z a m ie ra ły  lu b  
o d r a d z a ły  s ię  te  w ą tk i  te m a ty c z n e , k tó r e  w 
ta k ie j czy  in n e j p o s ta c i  b y ły  o d p o w ie d n ik a m i 
p rz e m ia n  sp o łe c z n y c h , z a c h o d z ą c y c h  n a  w si.

C z ęsto  p o z o rn ie  b ie rn e  p rz e k a z a n ie  t r a d y ­
c ji  w  o b rz ę d a c h , p rz y  b liż sz y m  b a d a n iu  n a ­
b ie ra  n o w ej w a r to śc i, c h a ra k te ry s ty c z n e j  d la  
ep o k i i s to s u n k ó w  s p o łe c z n y c h . S z tu k a  lu d o ­
w a je s t  o k re ś lo n ą  k a te g o r ią  h is to ry c z n ą , p o ­
w s ta łą  h is to ry c z n ie  i u le g a ją c ą  h is to ry c z n y m  
p rz e k sz ta łc e n io m , k s z t a ł tu j ą c ą  s ię  w c ią ż  n a  
now o.

P u n k te m  z w ro tn y m  ,w ro z w o ju  s z tu k i  lu d o ­
w ej s t a ło  s ię  z n ie s ie n ie  p a ń s z c z y z n y  i p r z e j ­
śc ie  w s i do g o sp o d a rk i  d ro b n o to w a ro w e j w 
u s tro ju  k a p ita l is ty c z n y m .

W  ty c h  n o w y c h  w a ru n k a c h , p o s tę p u ją c e  
s t a łe  ro z w a rs tw ie n ie  w si p o c ią g n ę ło  z a  so b ą  
ró w n ie ż  k la s o w e  ró ż n ic o w a n ie  k u l tu r y  lu d o ­
w ej.

B o g a te  e le m e n ty  w si p o ls k ie j  m u s ia ły  c ią ­
żyć i c ią ż y ły  c o ra z  b a r d z ie j  do  o d e rw a n ia  
sz tu k i  lu d o w e j o d  p o d ło ż a  k la s o w e g o  w si 
p a ń s z c z y ź n ia n e j cz y  b ie d n ia c k ie j i p r z e s u n ię ­
c ia  p u n k tu  c ię ż k o śc i do  z e w n ę trz n e j  o b rz ę d o ­
w ości, t r a d y c jo n a l iz m u  m is ty c z n o -re l ig i jn e g o , 
p o zb aw io n eg o  tr e ś c i  s p o łe c z n e j ,  t a k  c h a r a k ­
te ry s ty c z n e j  d la  o k re s u  p a ń s z c z y ź n ia n e g o .

: W  ty d h  w a ru n k a c h  do  s z tu k i  lu d o w e j z a ­
k r a d a ł  s ię  sp e c y f ic z n y  fo rm a liz m , te n d e n c je  
sp ro w a d z e n ia  je j do  p o w ie rz c h o w n o -z e w n ę -  
trz n y c h  m o ty w ó w  ta n e c z n o -m u z y c z n y c h , o- 

| g ra n ic z o n y c h  z r e s z tą  te m a ty c z n ie  d o  o b rz ę d o ­
w ości o b y c z a jo w e j z a m o ż n y c h  g a z d ó w , g o sp o ­
d a rz y  czy  k m iec i.

N u r t  te n  tr a c ą c  c o ra z  b a rd z ie j  k o n ta k t  z 
p ra w d z iw y m  ż y c iem  w ię k sz o śc i w s i, u le g a  
c h a ra k te ry s ty c z n e j  d e fo rm a c ji  p r z e z  w c h ła ­
n ian ie  e le m e n tó w  k u l tu r y  d ro b n o m ie sz c z a ń -  
sk ie j, R ozk ład o w ej k u l tu ry  ś w ia ta  k a p i t a l i ­
s ty c zn eg o .

V

F e s t iw a l  s z tu k i  lu d o w e j, o b o k  w ie lk ic h  o s ią ­
g n ięć , u n a o c z n ił  p e w n e  n a s z y c h  z e s p o łó w  l u ­
d o w y c h  z p o w o d u  w p ły w ó w  d ro b n o m ie -  
s z c z a ń s k ie j  p s e u d o k u l tu r y ,  s ty l iz o w a n e j  n a  
s z tu k ę  lu d o w ą .

J e d n o c z e ś n ie  fe s t iw a l u ja w n ił ,  ja k  w ie lk ie  
m o ż liw o śc i i p e r s p e k ty w y  ro z w o jo w e  p o s ia d a  
d z iś  s z tu k a  lu d o w a , j e ś l i  s p o g lą d a m y  n a  n ią  
w  p r z e k r o ju  h is to ry c z n y m , g d y  w y d o b y w a m y  
z j e j  d o ro b k u  to , co  i w  t r e ś c i  i w  fo rm ie  
b y ło  z w ią z a n e  z h is to ry c z n ą  w a lk ą  w si p o l s ­
k ie j ,  g d y  s i ła ,  tę ż y z n a , p ię k n o  i b o g a c tw o  m o ­
ty w ó w  lu d o w y c h  z o s ta n ą  rz u c o n e  n a  p r a w ­
d z iw e , n ie  fa łs z o w a n e  t ło  s p o łe c z n e , g d y  p r z e ­
n ie s ie m y  je  n a  d z is ie js z ą  w ie ś  p o lsk ą , w ią ­
ż ą c ą  s ię  z m ia s te m  w  sw e j p r a c y  i w  w a lc e  
o n o w e , le p s z e  ju tro .

W a lk a  o s o c ja liz m , to  w a lk a  k la s o w a  o z b u ­
d o w a n ie  s p o łe c z e ń s tw a  b e z k la so w e g o , a  w ięc  
ró w n ie ż  w a lk a  k la s o w a  o z b u d o w a n ie  je d n o ­
l i te j  s o c ja l is ty c z n e j  w  t r e ś c i  k u l tu ry  n a r o d o ­
w e j. N ie  c h o d z i w ięc  o k u l ty w o w a n ie  o d rę b -

J e ś l i  z a b ie ra m  g ło s  w. s p r a w ie  k i lk a k r o tn ie  
w y s ta w io n e j s z tu k i  K . B e rg e ra , p .  t . „ Z b ó j­
n ik  ś lą s k i"  p r z e z  n a s z e  p o ls k ie  g im n a z ju m  
w  O r ło w e j, to  n ie  p o  to , b y  o c e n ia ć  w y k o ­
n a n ie  sc e n ic z n e  te j  s z tu k i, co u c z y n io n o  ju ż  
d w u k ro tn ie  n a  ła m a c h  „ G ło s u  L u d u " . W  n a ­
w ia s ie  m ó g łb y m  ty lk o  o so b is te  w ra ż e n ia  u ją ć  
w  ty c h  p a r u  z w ię z ły c h  s ło w a c h : „ A m a to rz y  
p o  r z e te ln y m  p rz y g o to w a n iu  g r a l i  o f ia rn ie , 
z u m ia re m , m ie js c a m i o s ią g a ją c  p o z io m  t e a ­
t r u  zaw o d o w e g o ."

C a ło ść  c z y n i w ra ż e n ie , że  w y k o n a w c y  n ie  
b a g a te l iz o w a l i  w y s tę p u , a le  w y d a l i  z s ie b ie  
m a k s im u m  w y s iłk u . A r ty s ty c z n e  o p ra c o w a n ie  
m u z y c z n e , d o s k o n a łe  ta ń c e , sz c z e g ó ło w a  c h a ­
r a k te ry z a c ja ,  u tw ie r d z a ją  n a s  w  ty m  p r z e ­
k o n a n iu .

S z k o d a  ty lk o , że  te n  t r u d ,  z a p a ł ,  te n  w ie lk i 
w k ła d  e n e rg ii  t r a c i  n a  s i le  w y ra z u  sk u tk ie m  
n ie w y ra ź n e j  a k c j i  i w rę c z  b łę d n e j  te n d e n c j i  
s z tu k i.

W  w y o b ra ź n i p rz e c ię tn e g o  w id z a  s a m e  w y ­
k o n a n ie  s z tu k i  n ie  p o z o s ta w ia  t a k  t r w a łe  
i g łę b o k ie  ś la d y  ja k  t r e ś ć  i s e n s  s z tu k i.

W iem , że  w  ty m  m o m e n c ie  p o d n io s ą  s ię  
g ło sy : „ A  W ięc d a jc ie  n a m  n ó w e, o d p o w ie d ­
n ie  s z tu k i" .  D la te g o , ja k  ju ż  n a  w s tę p ie  z a ­
z n a c z y łe m , n ie  ch cę  k ry ty k o w a ć  w y k o n a w ­
ców , ty lk o  z a n a liz o w a ć  tr e ś ć  w y s ta w io n e j  
s z tu k i  z p u n k tu  w id z e n ia  o b je k ty w n e j p r a w d y  
id e o lo g ic z n e j  i h is to ry c z n e j .

K . B e rg e r  w  „ Z b ó jn ik u  ś lą s k im "  c h c e  co 
p r a w d a  p rz e z  p o d c h w y c e n ie  s z e re g u  a u te n ­
ty c z n y c h  s c e n  z ż y c ia  O n d ra s ź k a  p o k a z a ć  n a m  
go ja k  n a jb a r d z ie j  b l is k ie g o  d o  te j  p o s ta c i ,  
'ja k ą  u k s z ta ł to w a ła  le g e n d a  lu d o w a . B e rg e r  
n ie  p o k a z a ł  n a m  je d n a k  p ra w d y  h is to ry c z n e j .
I t a k  ja k  w  „ W io śn ie  lu d ó w "  n ie  p o d ­
k r e ś l i ł  h is to ry c z n e j  ro l i  D r. O s z e ld y , ta k  
sa m o  w  „ Z b ó jn ik u  ś lą s k im "  n ie  u w y p u k l i ł

n e j k u l tu r y  lu d o w e j . C h o d z i o w y d o b y c ie  z 
k u l tu ry  lu d o w e j ż y w e g o  w  t r e ś c i  i fo rm ie  
n u r tu ,  p r z e w a r to ś c io w u ją c e g o  s ię  co d z ie ń  w 
tw ó rc z y m  m a rs z u  w si p o ls k ie j  do  so c ja liz m u . 
S ię g a m y  w  k u l tu r z e  lu d o w e j d o  ty c h  b e z c e n ­
n y c h  sk a rb ó w , k tó r e  b y ły  w y ra z e m  je j s p o ­
łe c z n e j  o d rę b n o śc i  i sp o łe c z n e g o  p r o te s tu  
w o b ec  k u l tu r y  d w o rsk ie j  i k o sm o p o lity c z n e j 
s z tu k i  d ro b n o m ie sz c z a ń sk ie j .  C h c em y  w to p ić  
te n  ż y w y , p o tę ż n y  n u r t  m as lu d o w y c h  w  n o ­
w ą, n a ro d o w ą  k u l tu r ę  so c ja l iz m u , k tó r e j  d ro ­
gę  u to r o w a ła  w a lk a  i z w y c ię s tw o  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j .

O d rz u c a m y  f a łs z y w ą  s ty l iz a c ję ,  g ło sim y  
n a to m ia s t  św ia d o m e  k s z ta ł to w a n ie  w  tre śc i 
i fo rm ie  s z tu k i  lu d o w e j. O d rz u c a m y  s p r o w a ­
d z a n ie  s z tu k i  lu d o w e j d o  fo rm a lis ty c z n e j  o b ­
rz ę d o w o śc i  i m e c h a n ic z n e g o  p r z e n o s z e n ia  je j 
w z o ró w  n a  o b ce  ijej t ło ,  z a ró w n o  w  tre śc i, 
j a k  w  fo rm ie . 'N a to m ia s t  g ło s im y  h a s ło  c z e r ­
p a n ia  p r z e z  tw ó rc ó w  ■— p is a rz y ,  k o m p o z y ­
to ró w , p la s ty k ó w  p e łn y m i g a r ś c ia m i z je j

ro l i ,  j a k ą  o d e g ra ł  w  h i s to r i i  z b ó jn ik  O n d ra -  
sz e k . O  o b u  w y p a d k a c h  c h o d z iło  o w y ra ź n ą  
w a lk ę , o sp ra w ie d liw o ś ć  s p o łe c z n ą ,  w a lk ę  z 
u c is k ie m  i w y z y sk ie m , w a lk ę , k tó re j, to w a rz y ­
sz y ło  p r a g n ie n ie  d o ra ź n e g o  w y m ia ru  s p r a w ie ­
d liw o śc i.

A u to r  n ie  •d o s trz e g ł ty c h  z a s a d n ic z y c h  m o ­
m e n tó w , p a trfey ł b o w iem  n a  ta m te  c z a sy  o czy -

U ta len to w a n a  a m a to rk a  w  ro li cyg a n k i
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b o g ac tw , c e lem  .p rz e to p ie n ia  je j t re ś c io w y c h  
i fo rm a ln y c h  w a r to śc i ,  w  n o w e , c o d z ie n n e  
tw o rz y w o  a r ty s ty c z n e  d n ia  d z is ie js z e g o .

S z tu k a  lu d o w a  i. s z tu k a  w s p ó łc z e s n a  z a z ę ­
b ia ją  s ię  n ie  w  „ c ie k a w o s tk a c h "  fo rm a ln y c h  
i n ie  w  a to n a in o ś c i m o ty w ó w , k tó r e  w y rw a n e  
m e c h a n ic z n ie  ze  sw eg o  p o d ło ż a  s t a j ą  s ię  fo r-  
m a lis ty c z n ą , b e z d u sz n ą  ig ra sz k ą . S z tu k a  lu ­
d o w a  w iąże  s ię  ze  s z tu k ą  w s p ó łc z e s n ą  s i ł ą  
b e z p o ś re d n ic h  d o z n a ń , s i ł ą  w y ra z u  s z tu k i  g łę ­
bok o  n a ro d o w e j i g łęb o k o  lu d z k ie j ,  s z tu k i  w y ­
r a ż a ją c e j  lu d z k ą  r a d o ś ć  i s z c z ę śc ie , p r a c ę  i 
t ru d , w a lk ę  i tr iu m f  z w y c ię s tw a .

Z b ie żn o ść  p ie ś n i  lu d o w y c h  i m a so w y c h  
p ie śn i p r o le ta r ia tu  ro b o tn ic z e g o , to  n ie  z b ie ż ­
n o ść  fo rm a ln a  i te m a ty c z n a . T o  z b ie ż n o ść  
s z tu k i tę tn ią c e j  ży c ie m  d n i n a s z y c h , n a s z y c h  
u czu ć  i n a sz e j w a lk i. T o  z b ie ż n o ś ć  d y n a m ik i 
n a s z y c h  czasów .

R ozw ój s z tu k i  lu d o w e j n ie  m ó g ł w b rew  
p o z o ro m  z a k o ń c z y ć  s ię . P o w s ta ją  i b ę d ą  p o ­
w s ta w a ć  w  n a s z y c h  c z a s a c h  n o w e  p ie ś n i,  n o ­
w e ta ń c e , no w e o b y c z a je  itp . F e s t iw a l  s z tu k i  
lu d o w e j w  p e łn i  p o tw ie rd z i ł  ż y w o ść  i n i e ­
śm ie r te ln o ść  s z tu k i  lu d o w e j. P o k a z a ł  o lb r z y ­
m ie m o ż liw o śc i tw ó rc z e , tk w ią c e  w  p o ls k ic h  
m a sa c h  p r a c u ją c y c h . N a  w ie c z n ie  ży w e , n ie ­
sk o ń c z e n ie  p ię k n e  t ło  s z tu k i  lu d o w e j, m u s im y  
rz u c ić  tw ó rc z ą  m y śl n a s z y c h  c z a só w .

Sceny z dzieł P u szk in a  n a  porce lan ie
K o le k ty w  fa b ry k i  D u le w sk ij w  o k rę g u  m o ­

sk ie w sk im  w y p u ś c ił  n a  ry n e k  s e r ię  t . z w . p o r ­
c e la n y  ju b ile u sz o w e j. W y ro b y  p o rc e la n o w e  
o zd o b io n e  s ą  ry su n k a m i, k tó r e  p r z e d s ta w ia ją  
p o sz c z e g ó ln e  sc e n y  z d z ie ł  w ie lk ie g o  p o e ty  
ro sy jsk ie g o , P u sz k in a .

Nowe placów ki naukow e
W  ro k u  b ie ż ą c y m  p o w s ta ły  w  Z w ią z k u  R  .- 

d z ieck im  no w e lic z n e  p la c ó w k i  n a u k o w e  i 
f i lie  A k a d e m ii  N a u k  w  Z S R R , m . in . n a  K r y ­
m ie, w  J a k u t i i ,  w sc h o d n ie j S y b e r i i  i n a  P ó ł ­
w y sp ie  K o la . W ty c h  d n ia c h  o tw a r ty  z o s ta ł  
M o rsk i I n s ty tu t  H y d ro f iz y c z n y  w  L e n in g ra ­
d z ie . W  s ta d iu m  o rg a n iz a c j i  z n a jd u je  s ię  I n ­
s ty tu t  M o rfo lo g ii Z w ie rz ą t.

Jeszcze o sztukach propagujących socjalizm
P is z ą c  n ie d a w n o  o  s z tu c e  c z e s k ie g o  a u to ra  

W a s z k a  K a n i p .  t. „ Z e sp ó ł s z l i f ie r z a  K a r -  
h a n a "  p o d k re ś l i łe m , ż e  je s t  to  p ie rw s z y , o ry ­
g in a ln y  c z e sk i u tw ó r  s c e n ic z n y , p r o p a g u ją c y  
w  sp o s ó b  n a d e r  s to s o w n y  i g łę b o k o  p r z e ­
m y ś la n y  —  s o c ja l iz m . A u to r  te j  s z tu k i ,  d y s ­
p o n u ją c  s z e r o k ą  s k a l ą  t a le n tu  sc e n ic z n e g o  
n ie  m u s ia ł  s ię  u c ie k a ć  d o  n a p is a n ia  s z a b lo ­
n o w e j b r e c h ty ,  p r z e p la ta n e j  m u z y c z k ą  i t a ń ­
cem , a b y  o s ią g n ą ć  p o tr z e b n y  w y d ź w ię k  s c e ­
n ic z n y , ja k  s ię  to  c z ę s to  d z ie je  u  in n y c h  
a u to ró w , k tó r z y  d la  p o k ry c ia  sw e j w ła s n e j  
p ły c iz n y  m y ś lo w e j, z b r a k u  w ię k sz e g o  ta le n tu  
lu b  z c h ę c i z y sk o w n e j „ ro b ó tk i  ma k o la n ie " , 
p i s z ą  sw e  b a je  c z y  w id o w isk a , g d y ż  n ie r a z  
n ie  sp o s ó b  n a z w a ć  te g o  ro d z a ju  tw ó rc z o ś ć  j a ­
k im ś  l i te ra c k im  u tw o re m  c z y  s z tu k ą  s c e n ic z ­
n ą .

T o  z a g a d n ie n ie  o m a w ia  o s ta tn io  w  d ł u ­
g ie j r e c e n z j i  o rg a n  S y n d y k a tu  p i s a r z y  c z e s ­
k ic h , z n a n y  ty g o d n ik  p r a s k i  „ K u ltu rn i  P o l i t i ­
k a "  (n r. 24 z d n ia  17 c z e rw c a  b . r . ) ,  a  to  
w  z w ią z k u  z ra d io fo m iz a c ją  k i lk a  ta k ic h  
s z tu k , n a p is a n y c h  p r z e z  r ó ż n y c h  a u to ró w . 
P o n ie w a ż  n ie k tó r e  z w y m ie n io n y c h  ta m  s z tu k  
b y ły  g ra n e  ta k ż e  n a  n a s z y m  te r e n ie  ś lą sk im , 
n ie  o d  rz e c z y  b ę d z ie , p o w tó rz y ć  z a  p r a s k im  
ty g o d n ik ie m  k i lk a  s łó w  p r z e s tro g i  ta m  w y ­
p o w ie d z ia n y c h . „ K u ltu rn i  p o liti-k a "  ja k o  p i e r ­
w s z ą  a ta k u je  k o le k ty w n ą  p r a c ę  s c e n ic z n ą  
o s tr a w s k ic h  a u to ró w  L . B u b lik a  i D . P l ic h a , 
z n a n ą  u  n a s  p o d  n a z w ą  „ V e lk ä  t a v b a “ 
(„ W ie lk i  s p u s t " ) ,  k tó r a  z o s ta ła  o d e g ra n a  t a k ­
że  d la  ro b o tn ik ó w  h u ty  w  T rz y n c u . O to , co 
ta m  c z y ta m y :

„ A u to rz y  ty c h  s z tu k  n ie  z n a ją c  d o k ła d n ie  
te m a ty k i  d a n e g o  ś ro d o w is k a  p r a c y ,  z a c z ę li  o 
n im  p is a ć .  W  w ie lu  s z tu k a c h  je s t  w id o c z n a  
p o w ie rz c h o w n o ś ć  i n ie p rz y g o to w a n ie , z  ja k ą  
z o s ta ły  o n e  n a p is a n e ,  n k  ^ s ta te c z n a  z n a jo ­
m o ść  ś ro d o w is k a  i m a ło  s a m o is tn a  o ry g in a l­
n o ść  fo rm y  i tr e ś c i .

P o ró w n a m y  n. p. s z tu k ę  K ir s c h b e rg e ra  p . t. 
„ D y n a m a "  z  „ N o w ą  k rw ią " ,  T h ie la  i „ W ie l­
k im  s p u s te m "  (V e lk ä  ta v b a )  —  n ie  m o ż e m y

się  o b ro n ić  p r z e d  w ra ż e n ie m  ra ż ą c e g o  pod 
b ie ń s tw a  ty c h  t r z e c h  s z tu k . Z a sa d n ic z e  po­
k re w ie ń s tw o  te m a ty k i ,  ś ro d o w isk  p ra c y  
p o tr z e b a  b u d o w a n ia  ijest z ro z u m ia ły m  moty 
w em . A le  a u to r z y  ty c h  t r z e c h  ró ż n y c h  śro 
d o w isk  (e le k tro w n ia , s z p i ta l ,  h u ta ) ,  posłu­
ż y li  s ię  je d n a k o w ą  m o ty w a c ją  k o n f l ik tu  mię­
d z y  s a b o ta ż y s tą  i r o b o tn ik a m i i jednakow ą 
p o d n ie tą  p sy c h o lo g ic z n e g o  z w ro tu , ja k a  na­
s t ą p i ł a  w  lu d z ia c h  o b o ję tn y c h , k tó r z y  prze­
ro d z i l i  s i ę  w  e n tu z ja s ty c z n y c h  budow niczych

P o  ty m  „ K u ltu rn t  p o l i t ik a "  p rz e c h o d z i do 
w y lic z e n ia  d łu g ie g o  r e je s t r u  b łę d ó w , popeł­
n io n y c h  p rz e z  a u to ró w  w  n a p is a n y c h  sztu­
k a c h , a b y  sw ó j w y w ó d  z a k o ń c z y ć  następu­
ją c o :

„ C h c e m y  s z tu k  z ro b o tn ic z y c h  środowisk, 
k tó r e  n a m  b ę d ą  p o m a g a ć  w  sp e łn ie n iu  i 
p ię c io le tn ie g o , n ie  c h c e m y  w sz a k  „naśladow - 
n ic tw " , k tó r e  p rz y p o m in a ją  b e z d u sz n e  pisa­
n ie  p r z e z  k a lk ę .  Z n o w u  i p o n o w n ie  podajem y 
w s z y s tk im  a u to ro m  ja k o  p r z y k ła d  sz tu k ę  Kani 
„ P a r tu  ib rusiće  K a rh a n a " ,  Ż y c ie  człowieka, 
k tó r y  b u d u je  d l a  s ie b ie  i d la  sw o ic h  współ­
o b y w a te li  le p s z ą  p rz y s z ło ś ć , je s t  najw iększą 
r a d o ś c ią .  A  ta k ż e  t a  s a m a  r a d o ś ć  pełna 
tw ó rc z e g o  o p ty m iz m u  m u si c ech o w ać  i sztuki 
s c e n ic z n e  o c z ło w ie k u , s z tu k i,  w  k tó ry c h  nie 
b ę d z ie  n ie s z c z ę śc ia , c h m u r i bezk ry tycznego  
g lę d z e n ia ."

P r z y ta c z a ją c  te n  w y w ó d , t r z e b a  s ię  zapy­
ta ć , c z y  n a s z e  z e s p o ły  a m a to r s k ie  n a  Śląsku 
t a k  g d e r l iw ie  d o p o m in a ją c e  s ię  o aktualne 
s z tu k i,  p o m y ś la ły  ju ż  o ty m , a b y  przynajm nie j 
je d e n  z n ic h  z e s p o łó w  w y s ta w ił  p a  am ator­
sk ie j  s c e n ie  „ Z e sp ó ł s z l if ie rz a  K arhana". 
C z e sk ie  t e a t r y  a m a to r s k ie  w p ro w a d z iły  już 
tę  s z tu k ę  w  sw ó j a k tu a ln y  r e p e r tu a r .  Chyba 
to , ż e  n a  s c e n ę  t r z e b a  w p ro w a d z ić  maszynę 
. . .  s z l i f ia r k ę  . .  . n ie  m o ż e  o d s tra sz a ć , 
s z l i f i a r k a  ta k ż e  d zw o n i m u z y c z k ą , w praw dzie 
n ie  t a k ą  s o b ie  „ k o p iro w a n ą "  m u z y c z k ą , za­
p o ż y c z o n ą  z t a k tu  ru m b y  —  lecz  m u zy k ą  ra­
d o sn e j p r a c y .  — e ł-

m a w ła sn e g o  m ie sz c z a ń sk ie g o  ś ro d o w is k a , 
jeg o  p o s ta w a  je s t  p o s ta w ą  s to ją c e g o  p o z a  
obozem  w a lc z ą c y c h . J e s t  to  ra c z e j  p o z y c ja  
k ro n ik a rz a , k tó r y  c h c e  z r e la c jo n o w a ć  i p o ł ą ­
czy ć  z ś c is łą  w ie rn o śc ią  s e n s  p o je d y n c z y c h  
w y p ad k ó w , lecz  n ie \  d o s tr z e g a  ic h  z n a c z e n ia  
w ro z w o ju  d ia le k ty c z n y m , n ie  m o że  d o s trz e c  
z sw ego  m ie sz c z a ń sk ie g o  ś ro d o w is k a , lo g ic z ­
n e j ,  t rw a łe j  i w y ra ź n e j  w a lk i  k la s o w e j n a  
ó w cze sn y m  e ta p ie . D la te g o  B e rg e r  p r z e d s ta ­
w ia d ą ż e n ia  w o ln o śc io w e  O n d ra s z k a  i c h ło ­
p ów  ra c z e j  g ro te sk o w o  w  p rz e b ie g u  i k o n ­

sekw encjach. Sceny o zabarw ieniu rew olucyj­
nym trącą  farsą i są  za m ało  przekomywu-

w  s k ó rę , to  s łu ż y łb y  p a n o m  w ie rn ie  aż  do 
śm ie rc i.

I ą ce .
Jakiego  O ndraszka przedstaw ia nam B er­

ger?  O to m łody O ndrasz na życzenie ojca 
idzie jak  baranek  służyć jaśnie pani na za­
mek frydeoki, służy wiernie, i k iedy na skutek 
zbyt agresywnych zachcianek erotycznych 
pani dostaje  tęgo w skórę, w tedy dopiero 
ucieka, s ta je  się zbójnikiem i mścicielem 
uciśnionego ludu. W edług takich relacji s ą ­
dzić należy, że gdyby O ndrasz nie dostał

Zespół 
amatorski 

polskiego 

gimnazjum real, 
w Orłowej

B e rg e r  n ie  p o k a z a ł  n a m  is to tn e j praw dy, 
s k ą d  się  w z ią ł  O n d ra s z e k  zb ó jn ik . Jeśli 
ty lk o  n a  s k u te k  teg o , ż e  d o s ta ł  w  sk ó rę , to 
cz y m  n a le ż y  m o ty w o w a ć  is tn ie n ie  Janosika, 
R in a ld in ie g o  i w ie lu  in n y c h . O n d ra sz e k  był 
p ro d u k te m  sw o je j  e p o k i. T o  n ie  O ndrasze" 
J a n o s ik ,  R in a ld in i ,  F r a  D ia v o lo  tw o rz y li hi­
s to r ię ,  to  h is to r ia  p o w o ła ła  ic h  d o  życia, 
W  c z a s a c h  b e z w z g lę d n e g o  u c is k u  i wyzysku 
c h ło p a  s ta n ę l i  o n i m n ie j lu b  w ię c e j świadomie 
w  ro l i  d o ra ź n y c h  m śic ie li  k rz y w d y , n ie  do­
s ię g a n i  p r z e z  w ła d z e  b y li  sy m b o la m i wol­
n o śc i. I w ła ś n ie  t a  tę s k n o ta , p ra g n ie n ia , ta 
n ie z o rg a n iz o w a n a  c z y n n ie  d ą ż n o ść  do  wy­
z w o le n ia  u  c h ło p ó w , z n a la z ła  w y ra z , pokrze­
p ie n ie  i w ia r ę  w  ty c h , co sa m i b y li  chłopami, 
p o d d a n y m i a  w  k o ń c u  s ta l i  s ię  je d n a k  wolny­
m i, m ś c ic ie la m i ic h  w ie k o w y c h  krzywd. 
K r z y w d a , w y r z ą d z o n a  O n d r a s z k o w i mogła 
b y ć  p o w o d e m  je g o  zb ó jn ic tw a . A le  krzyw da, 
w y r z ą d z a n a  n a  m a sa c h  c h ło p s k ic h  b y ła  przy­
c z y n ą  je g o  s ła w y  i n ie ś m ie r te ln o ś c i .  Dlatego 
te ż  O n d ra s z e k  z n a la z ł  p o p a r c ie  u  m as (tak, 
j a k  z n a jd y w a l i  je  w  c z a s a c h  o k u p a c ji  nie­
m ie c k ie j p a r ty z a n c i ) .  O n d ra sz e k -m ś c ic ie l  lu­
d u  n ie  u m a r ł ,  a le  ró s ł ,  r o z r a s ta ł  s ię  w po­
s ta ć  n a d lu d z k ie g o  b o h a te r a  z rów noczesnym  
p o tę g o w a n ie m  m y ś l i  i p r a g n ie n ia  b u n tu  mas 
c h ło p s k ic h . P o w o d z e n ie  i s w o ją  n ib y  „cudow­
n ą  m o c "  n ie  c z e r p a ł  O n d ra s z e k  z  cygańskiego 
c u d o w n e g o  z ie la ,  a le  z s p r a w ie d liw e j niena- 
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Zaściankowo cieszyńsk i czy też pierw szy  
rew olucjonista na Ś ląsku ?

N a ła m a c h  „ O d ry "  (n r . 18) p o ja w ił  Się 
a rty k u ł L u d w ik a  B ro ż k a  ,p. t .  „ C ie sz y ń s k i r e ­
w o lu c jo n is ta " . A r ty k u ł  te n  je s t  k o m p ila c y j-  
nym p o k ło s ie m  ró ż n y c h  z n a n y c h  e n u n c ja c j i  
lub w y p o w ie d z i o w ie lk ie j  h is to ry c z n e j  p o s ta ­
ci P a w ła  O sz e ld y , k tó r y  w  p a m ię tn y m  ro k u  
1948 o d e g ra ł  talk d o n io s łą  r o lę  w  ś lą sk ie j  
„W iośnie L u d ó w " , o o d e g ra n iu  k tó r e j  n ie  
śniło s ię  w ó w cza s  n a w e t  t a k  w y b itn y m  n a ­
rodow ym  d z ia ła c z o m  ja k  S ta lm a c h , L o m p a  
czy p o m n ie js z y  o d  n ic h  S zafiran e k . C h y b a  
wbrew z a m ie rz e n io m  a u to r a  P a w e ł  O s z e ld a  
p rzed staw io n y  je s t  w  o m a w ia n y m  a r ty k u le  
dość p ro w in c jo n a ln ie , r e g io n a ln ie , n a  s k a lę  
zaśc iankow o c ie s z y ń sk ą  —  a  n ie  ta k , ja k  
tego w y m ag a  s łu s z n a  o c e n a , n a  m ia rę  ś lą s k ą . 
Spraw a O sz e ld y  w  d z is ie js z y m  c z a so w y m  d y ­
stansie r z u c a  je d y n y  i w y łą c z n y  a s p e k t  n a  
w szystk ie z iem ie  Ś lą sk a . D o b ry  z n a w c a  s p r a ­
wy P a w ła  O s z e ld y , |ja k im  je s t  L u d w ik  B ro -

Slezsky studijm üstav 
i „Slezsky sbornik"

W O p a w ie  is tn ie je  t. zw . S le z s k y  s tu d i jm  
üstav, k tó re g o  d z ia ła ln o ś ć  w y d a w n ic z a  n ie  
przynosi w ie lk ie j k o rz y ś c i  z b liż e n iu  p o lsk o -  
czeskiem u. A b y  s ię  z b y tn io  n ie  ro z w o d z ić  n a  
ten te m a t, ch cem y  d z is ia j z w ró c ić  u w a g ę  n a  
to, że te n  rz e k o m o  n a u k o w y  in s ty tu t  w y d a je  
różne p se u d o n a u k o w e  k s ią ż k i ,  z n a n e g o  ze 
swych te n d e n c y jn y c h , w y ra ź n ie  s z o w in is ty c z ­
nych b ro sz u r  p . J .  V o c h a li.

W ze sz ły m  ro k u  te n  S le z s k y  s tu d i jm  ü s ta v  
wydał n o w ą  te n d e n c y jn ą  k s ią ż k ę  V o c h a li  p , 
t. „Rok 1848 n a  Ś lą sk u  i w  p ó łn o c n o -w s c h o d ­
niej M o raw ie" .

Z teg o  p se u d o n a u k o w e g o  i h ip e r n a c jo n a l i -  
stycznego e la b o r a tu  w y s ta rc z y  p rz y to c z y ć  je ­
den ty lk o  c y ta t ,  a b y  b y ło  ja s n o  —  o ja k ie  to  
propagow anie „ n a u k i"  c h o d z i w s p ó łp ra c o w n i­
kom S le z sk e h o  s tu d i jn ih o  ü s ta v u .

W śród  w ie lu  in n y c h , o d n a jd u je m y  n a  s tr . 
17 w sp o m n ia n e j k s ią ż k i  i ta k i  p e w n ik  h is to ­
ryczny z d ia r iu s z a  w ła sn e g o  p o m y s łu  p p . V o - 
chalów e t c o n s o r te s :

„Do ro k u  1948 n ie  p o s ia d a m y  sz c z e g ó ło ­
wego i p r z e k o n y w u ją c e g o  d o w o d u  n a  to , ż e b y  
ktoś z a u to c h to n ic z n y c h  Ś lą z a k ó w  m ó w ił o 
sobie, iż j e s t  P o la k ie m . Że Ś lą z a c y  n a w e t sw e j 
mowy n ie  u w a ż a li  z a  p o ls k ą , św ia d c z y  o  ty m  
wypowiedź G u s ta w a  M o rc in k a :

T uta j n a s tę p u je  k r o p k a  i o d s y ła c z  . . .  z p o ­
wołaniem s ię  n a  a r ty k u ł  M o rc in k a  z a m ie ­
szczony p rz e z  „G ło s  L u d u "  n a  ła m a c h  „ S z y n -  
dziolów" w  1947 ro k u  w  C z. C ie s z y n ie  —  ja k  
informuje d o p e łn ia ją c a  n o ta .

K iedyś t a k  s p re p a ro w a n y m i „ d o w o d a m i h i­
storycznym i" lu b ie l i  s ię  p o s łu g iw a ć  s ła w e tn i  
trabanci U h lirz a !  W id a ć , że  U h lirz  z n a la z ł  
twych p o g ro b o w có w  u  d z is ie js z y c h  w s p ó łp r a ­
cowników rz e k o m o  n a u k o w e j in s ty tu c j i ,  j a k ą  
mieni s ię  b y ć  S le z s k y  s tu d i jm  ü s ta v  w  O p a ­
wie. S tw ie rd z a m y  d a ls z y  fa k t ,  że  p o d o b n e  
książki ro z sy ła n e  s ą  n a g m in n ie  ja k o  e g z e m ­
plarze re c e n z y jn e  do  ró ż n e j p r a s y  z a g ra n ic z ­
nej, o czy m  św ia d c z y  o d n o to w y w a n ie  ty c h  
książek w  p ra s ie  w y c h o d z ą c e j w  A n g lii  i w  
Ameryce. P e r io d y c z n y m , k w a r ta ln y m  w y d a w ­
nictwem S le z sk e h o  s tu d i jn ih o  ü s ta v u  je s t  t a k ­
ie czasop ism o  p . t. „ S le z s k y  s b o rn ik " .  N ie ­
stety i n a  ła m a c h  te g o  p ism a  m o ż n a  s ię  d o ­
czytać w ie lu  p rz e d z iw n y c h  te o r y je k  z rę c z ­
nie o d g rzew an eg o  n a c jo n a liz m u  i rz e w n e g o  
kosm opolityzm u.

Jedno nas ciekawie —  Skąd płyną dotacje  
na podobne w ydawnictwa? — eł—

ż e k , u b o le w a  z a r a z e m  w  sw y m  a r ty k u le ,  że  
p o s ta ć  P a w ła  O s z e ld y  je s t  p r a w ie  n ie z n a n a  
w  l i t e r a tu r z e  p o ls k ie j ,  c o  z a r a z e m  n ie  p r z e ­
s z k a d z a  a u to ro w i b ez  ja k ie g o k o lw ie k  z a j ą k ­
n ię c ia  z jeg o  s t ro n y ,  s ta w ia ć  O s z e ld ę  n a  j e d ­
n e j l in ii  ze  S ta lm a c h e m , L o m p ą  i S z a f ra n -  
k ie m . G d z ie  K r y m  i g d z ie  R z y m ?  P rz e c ie  
O s z e ld a  s w ą  d o j r z a ło ś c ią  r e w o lu c y jn ą  p r z e ­
r a s t a  o c a łą  g ło w ę  w  ty c h  c z a s a c h  ty c h  s a ­
m y c h  w y m ie n io n y c h  d z ia ła c z y ,  k tó r z y  d z i ­
w o w a li  s ię  jeg o  w y s tą p ie n io m !
1 R e je s t r u ją c  l i te r a c k ie  m a rg in e l ia  o O sz e l-  
d z ie  w s p o m in a  B ro ż e k , ż e  p r z e d  w o jn ą  do  
r e g io n a ln e j  l i t e r a tu r y  w p ro w a d z i ł  O s z e ld ę  
K a r o l  B e rg e r  w  sw e j s z tu c e  „ W io s n a  L u d ó w "
1—  m o ty w  t e n  p o d ją ł  i p o w tó rz y ł  m n ie j z r ę ­
c z n ie  G u s ta w  P rz e c z e k  w  w id o w isk u  lu d o ­
w y m  p .  t . „ P o w ie w  W o ln o ś c i" . O s ta tn io  P a ­
w e ł  K u b isz  w p ro w a d z i ł  do  sw e j u d ra m a -  
ty z o w a n e j „ O p o w ie ś c i w y d z ie d z ic z o n y c h "  —  
w ś ró d  in n y c h  f ra g m e n tó w  —  O s z e ld ę  w  d i a ­
lo g u  z S z e lą . W y m o w n e  i c ie k a w e  to  z e s ta ­
w ie n ie  —  ja k  k o ń c z y  sw ó j a r ty k u ł  B ro ż e k , 
p r z y ta c z a ją c  z a ra z e m  k i lk a  w ie r s z y  z  „ O p o ­
w ie śc i W y d z ie d z ic z o n y c h " .

A le  n ie s te ty ,  te g o  n a jw ła ś c iw s z e g o  p ro b le ­
m u  a n i  B ro ż e k  a n i  c h c ą c a  u c h o d z ić  z a  p ism o  
p o w a ż n e  „ O d r a "  n a w e t  n ie  m u sn ę ła . B ia d a ć  
n a d  ty m , że  O s z e ld a  je s t  n ie z n a n y  c z y  m a ło  
z n a n y , to  je s z c z e  n ie  w s z y s tk o . T rz e b a  b y ło  
p o w ie d z ie ć  w y ra ź n ie , d la c z e g o  c e lo w o  w o k ó ł 
ś lą s k ie g o  re w o lu c jo n is ty  tw o rz o n a  je s t  p r z e z  
k a to w ic k ie  k o ła  l i te ra c k o -p u b l ic y s ty c z n e  j a ­
k a ś  m g ła w ic o w o -m is ty c z n a  a u ra .  D la te g o , że  
a u to r z y  s k u p ie n i  w o k ó ł „ O d ry "  n ie  p o d ję l i  
d o tą d  rz e te ln e g o  t r u d u ,  a b y  o d b ro n z o w ić  i 
p o k a z a ć  tę  p o s ta ć  w  św ie tle  d o k u m e n tó w , z 
k tó r y c h  n a  p e w n o  m u s ie lib y śm y  s ię  d o w ie ­
d z ie ć , ż e  t a k  —  ja k  w  ty lu  in n y c h  w y p a d ­
k a c h  —  p r z y k le ja n ie  i to  u m y ś ln e  p r z y k le j a ­
n ie  d o  p e w n y c h  z ja w is k  h is to ry c z n y c h  czy  
l i te r a c k ic h  n a k le jk i  c ie s z y ń sk i, r e g io n a ln y  
itp . d z ie je  s ię  z w ie lu  ró ż n y c h  p o w o d ó w  w ia ­
d o m y c h  ty lk o  w  K a to w ic a c h !  J e s t  fa k te m  
s tw ie rd z o n y m , że  je s z c z e  w  c z a s ie  o s ta tn ie j  
w o jn y  p rz e c h o w y w a n y  b y ł w  B e rn ie  u r z ę d o ­
w y  a k t  o s k a rż e n ia  d o ty c z ą c y  s p r a w y  O sz e ld y . 
P ó ź n ie j  rz e k o m o  a k t  t e n  z o s ta ł  w ra z  z in ­
n y m i e w a k u o w a n y  do  p o b lis k ic h  w si c e le m  
z a b e z p ie c z e n ia  w a ż n e g o  d o w o d u  h is to r y c z ­
neg o . P o  l ik w id a c j i  d z ia ła ń  w o je n n y c h  p r ó ­
b o w an o  a k t  O s z e ld y  o tr z y m a ć  p r z y n a jm n ie j  
w  o d p is ie  w  z w ią z k u  z p rz y g o to w y w a n ą  p r a ­
c ą  n a u k o w ą . J e d n a k ż e  w  B e rn ie  d o w ie d z ia n o  
s ię , ż e  te n  w ła ś n ie  a k t  r z e k o m o  z a g in ą ł .  W ia ­
d o m o  ta k ż e , ż e  a k t  t e n  m y ln ie  in te r p r e to w a ł  
im ię  O s z e ld y  —  z a m ia s t  P a w e ł  w y p is a n e  b y ło  
n a  a k c ie  im ię  J o h a n n .  O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  
n ik t  w  te j s p r a w ie  n ic  n ie  z ro b ił ,  w łą c z n ie  
z o k a z y jn ą  w y c ie c z k ą  r e d a k to ró w  „ O d ry " , 
k tó r a  b a w i ła  w  B e rn ie  i m o g ła  n a j ła tw ie j  
d o tr z e ć  do  ź r ó d ła  w  p o w y ż s z e j  s p r a w ie .  M o ż e  
d z iś , k ie d y  s p r a w a  O s z e ld y  s t a j e  s ię  c o ra z  
g ło śn ie js z a , s k o ro  i s tn ie je  u m o w a  p o ls k o -  
c z e s k a  o w z a je m n y m  u d o s tę p n ia n iu  so b ie  r ó ż ­
n y c h  ź ró d e ł  d o k u m e n ta rn y c h , je ś li  c h o d z i a  
p r a c e  n a u k o w e , o d n a jd z ie  s ię  ta k ż e  są d o w y  
a k t  O s z e ld y  z  r o k u  1848, z k tó re g o  d o w ie m y  
s ię  w ie lu  c ie k a w y c h  sp ra w , p r z e k r e ś la ją c y c h  
w  sw e j d o n io s ło ś c i u ż y w a n ie  o k re ś le ń :  z a ­
śc ia n k o w y , c ie s z y ń sk i, r e g io n a ln y . — e ł—

-K

Przodow nicy p racy  au to ra m i k siążek
W y d a w n ic tw o  C e n tr .  R a d z ie c k ic h  Z w ią z ­

k ó w  Z a w o d o w y c h  w y d a ło  w  r o k u  b ie ż ą c y m  
p rz e s z ło  100 k s ią ż e k , p o św ię c o n y c h  n o w y m  
m e to d o m  p r a c y  w  p o sz c z e g ó ln y c h  g a łę z ia c h  
p rz e m y s łu . Z  t e j  l ic z b y  o k o ło  50 k s ią ż e k  z o ­
s ta ło  n a p is a n y c h  p r z e z  s a m y c h  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y .

PIOTR JILEMNICKY
przyjaciel Karola Śliwki

W  d z is ie js z y m  nr. G łosu  L u d u  za m ie szcza m y  
p rz e k ła d  opo w ia d a n ia  P io tra  J iłem n ick ieg o , 
k tó r y  n ie o c ze k iw a n ie  i nag łe  zm a rł na udar  
serca  dn ia  19 m a ja  br. w  M oskw ie , g d zie  o sta t­
n io  p e łn ił  s ta n o w isko  c zech o sło w a ck ieg o  a tta ­
c h e  k u łtu ra łn e g o . Z m a r ły  a u to r  je s t ta k że  bar­
d zo  b lisk i na m  P o ła k o m  na Ś lą sk u , n ie  ty tk o  
ja k o  w y b itn y  p isa rz, lecz  za ra ze m  ja ko  szczery  
nasz p rzy ja c ie l. J iłe m n ic k ie g o  b o w iem  p rzez  
d łu g i czas łą czy ła  n ie za w o d n a  p rzy ja źń  z za ­
m o rd o w a n y m  w  o b o zie  h itle ro w sk im , posłem  
k o m u n is ty c zn y m  K a ro lem  Ś liw ką . D łatgo też  
w p a ru  c h o ć b y  p o b ie żn y c h  słow ach  k re ś lim y  
sy lw e tk ą  tego  w y b itn e g o  p isarza , k tó r y  o d  za ­
rania  sw e j m ło d o śc i u rab ia ł w  sob ie  sw ó j w y ­
ra źn y  m a r k s is to w sk i św ia to p o g lą d , i k tó r y  
ró w n o cze śn ie  u m ia ł b y ć  zd e c y d o w a n y m  szer­
m ie r ze m  n a ro d o w e j w s p ó ln o ty  dw óch  narodów :  
C zech ó w  i  S ło w a kó w . P o c h o d z ił on  z ro d z in y  
c ze sk ie j, le c z  sw e k s ią żk i  p isa ł p o  słow acku , 
ch o ć  u ro d z ił  się  w  1901 ro k u  w  w schodnio-  
c z e sk im  K y s z p e rk u . U częszcza ł je d n a k  do sło­
w a c k ieg o  se m in a riu m  n a u czyc ie lsk ieg o  w  L e- 
c icach , g d zie  ta k ż e  zd a ł m a tu rę . P ó źn ie j p ra ­
c u je  on  ja ko  n a u c zy c ie l w  K y su ca ch , n a stę p n ie  
ja k o  d zia ła cz k o m u n is ty c z n y  p rze b y w a  w  
W ru tk a c h , g d zie  p ra c u je  w  p iśm ie  p t. „Pravda  
C h u d o b y “ (P ra icd a  b ie d o ty ) . P ie rw sze  w ięc  
jeg o  p race  l i te ra c k ie  za m ie szcza  prasa  k o m u ­
n is ty c zn a . P isa rz te n  je s t  za ra ze m  c zy n n y m  
ic sp ó łza ło życ ie le m  g ru p y  lew ico w ych  d z ia ła czy  
i p ism a  p o d  n a zw ą  „D av“ (r . 1925-26). G rupa  
ta  w yp o w ia d a  zd e cyd o tca n ą  w a lk ę  o s iln ym  
za b a rw ien iu  k la so w y m  ty m  w s zy s tk im , k tó ry m  
o d p o w ia d a  m ie szc za ń sk a  k o łtu n e r ia  o w y ra ź­
n y m  za k ła m a n iu  sp o łe c zn y m , k tó r a  n ie  do ­
strzeg a ła  p rze c iw ie ń s tw  o tacza jącego  ją  życia. 
Do g ru p y  te j  n a le że li p o d ó w cza s, o p ró c z  J i­
łe m n ic k ie g o , p isa rze :  N o w o m e sk y  i  P oniczan , 
d z is ie js z y  m in is te r  spraw  za g ra n iczn y ch  V. 
C le m e n tis  oraz O k a li i E d w a rd  U rx. Zespó ł 
„ D avu“ ju ż  w te n c za s  b y ł naw ią za ł k o n ta k t  z 
g ru p ą  p isa rzy  so w ieck ich  m . in . z  I . E re n ­
b u rg ie m , k tó ry c h  pra ce  p o ja w ia ły  się  na la ­
m ach „D avu“. P o  C zerw o n e j sió d em ce“, 
p ie rw szą  p o w a żn ie jszą  p o w ieśc ią  P io tra  J iłe m ­
n ic k ie g o  to  „ V itä z n y  p ä d “  (Z w y c ię s k i  u p a ­
d e k ) .  P o n a p isa n iu  te j  k s ią żk i, p o sta n a w ia  je j 
a u to r  w y je c h a ć  w ra z z  g ru p ą  sło w ackich  i cze­
sk ic h  „bau d o só w “ do Z w ią z k u  R a d zieck ieg o  
aż n a d  sam ą g ra n icę  M o ngo lii, a b y  ta m  zalo-*  
ż y ć  no w e ży c ie , w sp ó ln y  k o le k ty w . W  ty m  no­
w y m  śro d o w isku  p o w s ta je  d o lsza  p o w ieść  J i­
łe m n ic k ie g o  „ Z un ia c i k r o k “ ( D zw o n ią cy  k r o k ) .  
Z  osied la  C zech ó w  i S ło w a k ó w  n a d  sam ą gra ­
n icą  M ongo lii zo s ta je  J i le m n ic k i  o d w o ła n y  do  
s z k o ły  p a r ty jn e j  w  M o skw ie , a b y  n a stę p n ie
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w yp ełn ić  ro zkaz k o m u n is ty c zn e j~ P a r tii C zech o ­
słow acji i p rzen ieść  sią p o n o w n ie  na in n y  p o ­
s te ru n ek , ja k im  d o tą d  było  re dagow an ie  k o ­
m u n istyczn eg o  p ism a  ,,P ra vd a “ w  M or. O stra ­
wie. P ism o to J iłe m n ic k i w yd a w a ł w sp ó ln ie  
z V. S irokym  i E d w a rd e m  U rxem . W  ty m  
czasie nd tciązu je  się szczera  p rzy ja źń  p o m ię ­
d zy  p isarzem  sło w a ck im  i d zia ła czem  p o lsk im  
na Śląsku  czechosłow ackim  K a ro le m  Ś liw ką . 
Po pew nym  czasie wraca z  M or. O s tra w y  a u ­
to r  „D zw oniącego k r o k u “ na posadę n a u c zy ­
cie lską  do T rnaw y, a b y  tam  p o b yć  n ie  d ługo. 
Oto, w czasie  og łoszen ia  s ta n u  w y ją tk o w e g o , 

■policyjne w ładze  p ie rw sze j r e p u b lik i  w y d a ły  
nakaz aresztow ania  J ile m n ic k ie g o , k tó r y  ró w ­
nocześnie zosta je  p o zb a w io n y  posady .

A tym czasem  w  1930 ro k u  w y c h o d z i now a  
pow ieść p rześladow anego , trn a w sk ieg o  n a u c zy ­
ciela p t. „Pole n eorane“ (U g o ry ) . Je s t to  b o ­
daj na jw span ia lsze  i n a jle p sze  d z ie ło  teg'o 
w ielk iego  p isarza  sło w ackiego , k tó re m u  d o ró w ­
nyw ał jed yn ie  d ru g i p isarz s ło w a ck i, ja k im  b y ł  
M ilo U rban, ta k  n ie s ła w n ie  p r z y jm u ją c  ma 
siebie p ię tn o  zd ra jc y  i ko la b o ra c ji. N a s tę p n e  
dzie ła  J ile m n ic k ie g o  to : „ K arca lek c u k r u “, 
zb iór now el p t. „ K om pas w  nas“ oraz tom  
opow iadań p t. „N a v ra t“  (P o w ró t) . T o m  o p o ­
wiadań p t. „ P o w ró t“ w y sze d ł na k r ó tk i  czas 
p rzed  w k ro czen iem  n ie m ie c k ie j  a rm ii do  C ze­
chosłow acji.

T w a rd y  los n ie  o szc zę d ził P io tro w i J ilem -  
n ick iem u  n iew o li w  n ie m ie c k ic h  obozach  k o n ­
cen tra cy jn ych , p o k ło s ie m  tego  p o b y tu  w  k a ­
tow niach h itle ro w sk ic h , to  k s ią żk a  a u tora  
„Ugorów“ p t. „ K ro n ik a “ —  na g ro d zo n a  p a ń ­
stw ow ą nagrodą lite ra c k ą  w  1948 ro k u . Zaś 
osta tn ią  ks ią żką  w ie lk ieg o  e p ik a  i n ie z ło m ­
nego bo jo w n ika  o in n y  le p s zy  św ia t, ja k im  
zaw sze b y ł J iłe m n ic k i, to  p o w ieść  „ V itr  se 
vraci“ (W ia tr  p o w ra ca ). W  te j p o w ieśc i, tw ó r ­
czy  rozm ach au tora , o p isu jącego  p o w s ta n ie  
słow ackie , ka że  jeg o  o sta tn ią  k s ią żk ę  m ie rzy ć  
praw ie  na ró w n i z  jeg o  d ziś  ju ż  k la sy c zn y m i, 
choć ciągle ż y w o tn y m i „U goram i“.

J iłe m n ic k i d o c ze k a ł się  teg o  ju tra , o k tó r e  
ta k  bardzo  w a lczy ł i w te d y  ta k  b o le śn ie  i 
ta k  ry-chło za sko czy ła  go na ja sn y m  tra k c ie  
życia  nagła, n ieu b ła g a n a  śm ierć .

Hymn Floty Polskiej
M uzyka  F e lik sa  N o w o w ie jsk ieg o

S ło w a  S ta n . R yb k i-M yr iu sa  
W olności słońce p ie śc i la zu r  
Ł ód ź nasza p ły n ie  w  św ia ta  da l 
Z  o k rę tu  d u m n ie  p o lsk a  flaga  
U śm iecha się do  z ło ty c h  fa l.
I  p ó k i kro p la  je s t w  B a łty k u  
P o lsk im  m o rzem  b ę d z ie sz  ty ,
Bo o tw e w o d y  szm aragdow e  
Płynęła  krew  i nasze  łzy .

S tra żn ico  n aszych  p o lsk ic h  granic ,
J u ż  zdała  b rz m i zw y c ię s k i  śp iew ,
I  n ie  o d d a m y  c ię  B a łty k u  
Z a m ien isz  p ie rw e j t y  się  w  krew .
I  p ó k i k ro p la  je s t  w  B a łty k u  
P o lsk im  m o rzem  b ę d z ie sz  ty ,
Bo o tw e  w o d y  szm a ra g d o w e  itd .

P łyń  po lska  f lo to , p ły ń  na  k ra ń c e  
P ow ita  cię u c h o d z iec  —  b ra t  
Tw a flaga d u m n ie  n iech  pow ieiva  
W olność i sław ę n iosąc w  św ia t.
1 p ó k i krop la  w  B a łty k u  
P olskim  m orzem  b ę d z ie sz  ty ,
Bo dopro w a d zisz  do  ro z k w itu  
P olskiego ludu  z ło te  sny.

N ad  m orzem  k r ą ży ł O rze ł B ia ły  
I  ochrzc ił fa le  w łasną  k rw ią .
P o m o rsk ie  s tra że  ro zb rzm ie w a ły  
N ad brzeg iem  m orza  p io se n k ą  tą:
1 p ó k i k ro p la  je s t w  B a łty k u  
P o lsk im  m o rzem  b ę d z ie sz  ty ,
Bo d o p ro w a d zisz  do  ro z k w itu  itd .

O s ta tn i  n u m e r  n ie m ie c k ie g o  c z a s o p ism a  
„ D ie  W a n d lu n g "  z a m ie s z c z a  n ie z n a n ą  d o tą d  
k la u z u lę  t e s ta m e n tu  z m a r łe g o  z p o c z ą tk ie m  
b ie ż ą c e g o  w ie k u  d o s k o n a łe g o  h is to r y k a  s t a ­
ro ż y tn o śc i  T e o d o ra  M o m m se n a  (1817— 1903). 
M o m m sen  p o z w o lił  n a  o g ło sz e n ie  te j  k la u z u l i  
sw e g o  te s ta m e n tu  w  30 l a t  p o  jeg o  śm ie rc i. 
K la u z u l i  te j  n ie  o d w a ż o n o  s ię  j e d n a k  o g ło sić  
w  c z a s a c h  h i t le ro w s k ic h . K la u z u la  ta  b rz m i 
d o ść  c ie k a w ie :

„ N ig d y  n ie  z a jm o w a łe m  s ta n o w isk a  p o l i ­
ty c z n e g o  i n ie  m ia łe m  w p ły w ó w  p o li ty c z n y c h ,

J a k  w ia d o m o , p ró c z  in n y c h  p i s a rz y ,  p o z o ­
s t a ł  n a  e m ig ra c ji  ta k ż e  Z y g m u n t N o w a k o w sk i, 
n ie p r z e je d n a n y  w ró g  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
k tó r e m u  d o tą d  n ig d y  d u c h o w ie ń s tw o  p o lsk ie  
n ie  m o g ło  z a rz u c ić , iż  n ie  b ro n i  in te re s ó w  
k o ś c io ła  k a to l ic k ie g o  i R z y m u . W ła ś n ie  w  ty m  
w z g lę d z ie  b y ł  N o w a k o w sk i z a w s z e  d o  p r z e ­
s a d y  c z u ły m  i w ie rn y m  k a to lik ie m , k tó re g o  
d z ia ła ln o ś c ią  e m ig ra c y jn ą  z a c h ły s ty w a ły  s ię  
p e w n e  k a n c e la r ie  b is k u p ie  w  sa m e j P o lsc e .

O s ta tn io  je d n a k ż e , p o d  n a p o re m  c ią g le  n o ­
w y c h  fa k tó w  w ro g ie j d z ia ła ln o ś c i  d u c h o w ie ń ­
s tw a  k a to l ic k ie g o  i R z y m u  w o b ec  P o ls k i  L u ­
d o w e j, z a c z ę ło  s ię  co ś p s o w a ć  w  d o b ry m  k a ­
to lic k im  s e r c u  N o w a k o w sk ie g o , k tó r y  n a g le  
i n ie o c z e k iw a n ie  w y s tą p i ł  n a  ła m a c h  lo n d y ń ­
s k ic h  „ W ia d o m o ś c i“ z n a d z w y c z a j  o s try m  
a r ty k u łe m  p rz e c iw k o  s a m e m u  p a p ie ż o w i p . t. 
„ K a r d y n a ln a  s p r a w a " .  M . i. w  a r ty k u le  ty m  
N o w a k o w sk i z a r z u c i ł  W a ty k a n o w i, iż  z n ie ­
d o s ta te c z n ą  e n e rg ią  w y s tę p o w a ł w  o b ro n ie

w iśc i do  p a ń s k ic h  c iem ię ż y c ie !! , z z d e c y d o ­
w a n ia  w a lc z y ć , ry z y k o w a ć  i r a c z e j  u m ie ra ć  
w  w a lc e , a n iż e li  n a d s ta w ia ć  u s ta w ic z n ie  p l e ­
c y  p o d  r a z y  p a ń s k ie j  n a h a jk i .

S ło w o  O n d ra s z  b y ło  w e z w a n ie m , n a d z ie ją  
i o tu c h ą . O n d ra s z e k  m sz c z ą c y  w ła s n e  k r z y w ­
d y  i O n d ra s z e k  d e z e r te r  ( ja k  w id z ie liśm y  w  
o s ta tn im  a k c ie , k ie d y  to  m ów i, że  o d e jd z ie  
z a  g ó ry , b y  ż y ć  s p o k o jn ie  w  sz c z ę ś liw e j 
z iem i) n ie  u tr z y m a łb y  s ię  w  p a m ię c i  p o k o ­
leń , le c z  p o s z e d łb y  w  z a p o m n ie n ie , ja k  w ie lu  
w  is to tn y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  zbó j i i z b ó j­
n ik ó w . t o ,  ż e  O n d r a s z e k , J a n o s ik  i in n i ż y ją  
p o  d z iś  d z ie ń  w  p a m ię c i  lu d u , ś w ia d c z y  t y lk o ,  
ż e  b y l i  o n i w ó w c za s  c z y m ś  w ię c e j  n iż  z b ó j ­
n ik a m i, b ę d ą c  n a  ó w c z e s y n m  e ta p ie  w a lk i  o 
s p r a w ie d liw o ś ć  s p o łe c z n ą  p r z o d o w n ik a m i r e ­
w o lu c y jn y c h  zm a g a ń .

W  ta k im  św ie tle  w id z i lu d  O n d r a s z k a ,  ta k  
w y g lą d a  p r a w d a  h is to ry c z n a . T y m c z a se m  w 
„ Z b ó jn ik u  ś lą s k im "  t łe m  i m o ty w e m  s z tu k i  
a  ty m  sa m y m  m o ty w e m  ż y c ia  O n d ra s z k a  s ą  
m o m e n ty  e ro ty c z n e  a  d o p ie ro  n a  d ru g im  p l a ­
n ie  w y p a c z o n e  z a m ie rz e n ie  id e o lo g ic z n e . S am  
„ h a p p y -e n d "  s z tu k i  je s t  p r z y k r y  i ro b i w r a ­
ż e n ie , że  a u to r  n ie  m ó g ł s o b ie  d a ć  z  z a k o ń ­
c z e n ie m  r a d y .  T a k  sa m o  d o c z e p io n y  m o ty w  
m u z y c z n y  „ M ię d z y n a ro d ó w k i"  n a  s k u te k  
b r a k u  k r ę g o s łu p a  id e o lo g ic z n e g o  w  s z tu c e  
i t a k ie jż  t e n d e n c j i  ja k o  c a ło ś c i , u d e r z a  n ie -  
n a tu r a ln o ś c ią ,  s z tu c z n o ś c ią  i z b ę d n o śc ią .

A u to r  n ie  z ro z u m ia ł  ó w c z e sn e j s y tu a c j i  
d z ie jo w e j, w y k p iw a ją c  c h ło p ó w  ja k o  z d r a j ­
ców , s ta w ia ją c  z b ó jn ik ó w  i b ie d n y c h  ch ło p ó w  
d o  d w u  p rz e c iw n y c h  o b o zó w , co  n ie z g o d n e  
je s t  z p r a w d ą ,  b o  O n d ra s z  i jeg o  g ru p a  w y ­
s z l i  z c h ło p ó w , p o z o s ta l i  n im i, n ie  tw o rz ą c  
j a k ą ś  o so b n ą  k a s tę  z b ó jn ik ó w  „ k ró ló w  n a  
B e sk id z ie " , ty lk o  c z u ją c  s ię  i s o l id a r y z u ją c

arii te ż  n ie  s t a r a łe m  s ię  o n ie , a le  w n a jg łę b ­
sz e j is to c ie  i w  ty m  co, ja k  w y d a ją  s ię , jest 
w e m n ie  n a j le p s z e ,  b y łe m  zaw sz e  „ a n im a l po- 
k t ic u m "  i c h c ia łe m  b y ć  o b y w a te le m . N ie  jest 
to  r z e c z ą  m o ż liw ą  w  n a s z y m  n a ro d z ie , w  k tó ­
ry m  je d n o s tk a , n a w e t n a j le p s z a ,  n ie  m oże 
w y jść  p o z a  s łu ż b ę  z b io ro w ą  i fe ty sz y z m  po­
li ty c z n y . T o  ro z m in ię c ie  s ię  z m o im  n a ro d em  
z a d e c y d o w a ło  o ty m , że  o ile  to  b y ło  ty lko  
m o ż liw e , s ta r a łe m  s ię  n ie  w y s tę p o w a ć  p u ­
b lic z n ie  p r z e d  p u b lic z n o ś c ią  n ie m ie c k ą , dla 
k tó r e j  b r a k  m i ^ z a c u n k u ."

P o ls k i  p r z e d  p rz e ś la d o w a n ia m i n iem ieck im i. 
T re ś ć  a r ty k u łu  N o w a k o w sk ie g o  b y ła  tak 
o s tra ,  że  W a ty k a n  za  p o ś re d n ic tw e m  sw ych 
p ła tn y c h  a g e n tó w  ro z p ę ta ł  w  ró ż n e j prasie 
z a g ra n ic z n e j  n a g o n k ę  p łz e c iw k o  N ow akow ­
sk ie m u , a b y  z o h y d z ić  jeg o  n a z w isk o  wśród 
p o ls k ic h  k a to l ik ó w . T e n  n ie c o d z ie n n y  w ypa­
d e k  d o sk o n a le  i lu s t r u je  p o l i ty k ę  W a ty k a n u  
w  s to s u n k u  d o  P o ls k i  ja k o  p a ń s tw a . — e ł—

K araw an a  pokoju
T a k  z o s ta ła  n a z w a n a  im p re z a , zo rg an izo ­

w a n a  p rz e z  f ra n c u s k ic h  in te le k tu a l is tó w , k tó ­
rz y  s ą  w  r o z ja z d a c h  po  c a łe j F ra n c i i ,  ag itu ­
ją c  n a  rz e c z  p o k o ju . O s ta tn ia  t a k a  k a raw an a  
p r z y b y ła  d o  M a rs y li i ,  a b y  ta m  p o w ita ć  kon­
g re s  Z w ią z k u  f ra n c u sk ic h  k o b ie t. U c z e s tn i­
k a m i k a r a w a n y  s ą  w y b itn i  p is a rz e , reży se ­
r z y , r z e ź b ia r z e  i a r ty ś c i  ja k  L o u is  A ragon , 
E ls a  T r io le t ,  m a la rz  F o u g e ro n , rzeźb ia rz ' 
M a rc e l  G im o n d  i inn i.

z b ie d n y m i c h ło p a m i w a lc z y li  z jeg o  ciem ięz­
ca m i.

J a ś n i e  p a ń s tw o  z f ry d e c k ie g o  zam k u , tak 
ja k  ic h  w id z im y  n a  s c e n ie , s ą  je szcze  mimo 
w s z y s tk o  za  w sp a n ia ło m y ś ln i  ( p rz y p a tr u ją  się 
lu d k o w i ja k  s ię  b a w i, o b d a ro w u ją  go k le j­
n o ta m i, a  s a m a  p a n i  czy n i ź le  w sa m oobron ie , 
z ła p a n a  n a  g o rą c y m  u c z y n k u ) . A u to r  nie 
p o k a z a ł  n am , że  w ła śc iw e  z ło  tk w i w  a ry sto ­
k r a c j i  ja k o  w  k la s ie  w y z y s k u ją c e j .

K re ś lą c  s ło w a  k r y ty k i  p o d  a d re se m  sz tuki 
„ Z b ó jn ik  ś lą s k i"  n ie  c h cę  b y n a jm n ie j  p o m n ie j­
s z a ć  w ie lk ic h  z a s łu g  K. B e rg e ra , po łożonych  
d la  d o b ra  i ro z w o ju  n a sz e j s c e n y  i naszego 
ż y c ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o  w  o gó le . P om i­
ja ją c  „ W io sn ę  lu d ó w " , k tó r a  c ie rp i  n a  te 
sa m e  n ie d o m a g a n ia , w y p ły w a ją c e  z braku 
w y ra ź n e g o  k o ść c a  id e o lo g ic z n e g o  K . Berger 
n a p is a ł  c a ły  s z e re g  tr a fn y c h , b a rw n y c h  i do­
w c ip n y c h  s z tu k . S ą  o n e  z w ią z a n e  śc iśle  z 
n a sz y m  c ie s z y ń sk im  re g io n e m  i ja k o  takie 
z y s k a ły  n ie z w y k łą  p o p u la rn o ś ć  n a  naszych 
s c e n a c h . S z tu k a  t a  m o że  w p ro w a d z ić  n ie je d ­
n e g o  w  b łą d .  I n ic ja to rz y  i s a m  re ż y s e r  ulegli 
o so b o w o śc i O n d ra s z k a  ja k o  te m a ty c e  w y raź ­
n ie  p o s tę p o w e j, r e w o lu c y jn e j ,  u sp ra w ie d W  
w ia ją c , c z y  t e ż  n ie  d o c e n ia ją c  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw a  j e j  m y ln e j  in te r p r e ta c j i  w  n ieo d p o ­
w ie d n im  u ję c iu  s c e n ic z n y m .  |

K to  n ic  n ie  ro b i, n ie  ro b i b łę d ó w . K ry tykę, 
s k ie ro w a n ą  p o d  a d re s e m  tr e ś c i  i zam ierzen ia  
id e o lo g ic z e n g o  n ie  n a le ż y  u to ż s a m ia ć  z krys 
ty k ą  p o d  a d re s e m  w y k o n aw có w .

D y s k u s ja , ja k a  w y w ią z a ła  s ię  po  w ystaw ie­
n iu  s z tu k i,  je s t  o w o cn a , p o m a g a  n a m  prze­
w a r to śc io w a ć  n a s z  d o ty c h c z a so w y  dorobek 
k u l tu r a ln y ,  k s z ta ł tu je  n a s z ą  o r ie n ta c ję  so c ja ­
l is ty c z n ą  w  d z ie d z in ie  tw ó rc z o śc i  k u ltu ra ln e j,

H . J A S IC Z E K

Zygmunt Nowakowski prowadzi yralkę z papieżem

Ondraszek W  sztuce K. Bergera Dokończenie ze str. 98. t
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CZYN MŁODZIEŻY POLSKIEJ W  CZECHOSŁOWACJI
Słyszym y, czytam y, m ów im y o takich i innych czynach: 

w dziedzinie produkcji przem ysłow ej, postępu technicznego, 
usprawnienia kom unikacji i w ielu innych. Są to ja k b y  barw ­
ne wzory, rzucone na szare tło w ysiłku  codziennego. Bo sam  
czyn bez tła pracy codziennej s tan ow iłby za ledw ie doraźny  
efekt, fajerw erk napięcia woli, mózgu, mięśni. W  ustroju so­
cjalistycznym obok postępu technicznego, przem ysłow ego po­
czesne miejsce za jm uje także postęp w  dziedzin ie ośw ia ty  
i kultury. Nie da się w yobrazić jednego postępu bez drugiego, 
wiążą się one ściśle w  logiczną, nierozerwalną całość.

K W iem y o tym  dobrze, że  m łodzież nasza na Śląsku C ieszyń­
skim zdaje egzam in sprawności w  pracy zarów no w  hucie, 
jak i w kopalni, zarówno w  pracy na roli, ja k  i p rzy  w ar­

sztacie rzem ieślniczym . Codziennym , szarym , rzetelnym  w y ­
siłkiem służy ona całemu K rajow i, słu ży  socjalizm ow i. Rezul­

ta ty , 'jakie osiąga ona w  sw e j pracy, zd o b y ły  sobie zasłużone  
uznanie zarówno w śród fachowców, ja k  i na łam ach prasy. 
Ale obok pracy zaw odow ej, pracy n iew ątpliw ie twórczej, m ło-  

pzież nasza trwa także w  postępie kulturalnym .
E . Co to znaczy?
E Teren nasz uchodził zaw sze za ośrodek w ysokiego standartu  
życiowego i kulturalnego. Chodzi o to, aby dziś nie uronić nic 
ze starych tradycji postępow ych, w sianych ofiarną pracą dzia­
łaczy społecznych w  naszą chłonną, śląską glebę. A by to, co 
narastało drogą najofiarniejszych w ysiłków  i poświęceń oso­
bistych przekuć, na now y s ty l życia, dostosow any do w arun­
ków, które — ju ż  w  now ej rzeczyw istości — gw arantują pełny  
i postępowy rozw ój kulturalny. Kultura — w  n ajlepszym  tego 
słowa znaczeniu — ma w ypełn ić treść naszego życia, ma uczy­
nić je  jaśn iejszym , lepszym . Nie da się m ów ić o kulturze, 
o postępie kulturalnym  tam, gdzie nie m a postępu technicz­
nego, postępu ekonomicznego, dlatego też każdy w ysiłek  m ię­
śni, każda praca w ykon yw an a w  fabrykach, kopalniach, hu­
tach, laboratoriach chem icznych pow iększa  także zasób w ar­
tości kulturalnych naszego społeczeństwa. Nie m ów m y, że kul­
tura to tylko: dobre m aniery, grzeczność i układność tow a­
rzyska, czyste m ieszkanie. Nie, to w szystko  za mało. K ultura  
jest fluidem, je s t treścią, która w ypełn ić m usi całe nasze życie  
bez reszty, to przem ożna fala, która dotrzeć m usi do w szys t­
kich i każdego z osobna. W  tym  sensie „w szystk ie  spraw y  
praktyczne m ają pew ne znaczenie kulturalne“.

Mówimy o kulturze narodowej. Co to znaczy? Posłużę się 
słowami m inistra Kopeckiego. Pow iedział on na ten temat: 
„nie chcemy pielęgnować tradycji kultury narodow ej tak, aby  
to oznaczało jakieś „starom ilstvi“, ubóstw ianie starego na prze­
kór nowym  formom rozw ojow ym . N igdy. Pragniem y pielęg­
nować tradycje kultury narodow ej tak, aby pozostały żyw otn e  
wszystkie klasyczne wartości naszej narodow ej sztu k i“...

Polska m łodzież w  Czechosłowacji, w ierna kulturalnej na­
rodowej tradycji — działając w  duchu ideałów dem okratycz­
nych — realizuje hasła postępowe. To znaczy: kulturę tę w y ­
pełnia socjalistyczną treścią. A ta nie da się pom yśleć bez

serdecznej w spółpracy z  innym i, m iłu jącym i wolność naro­
dam i, a przede w szystk im  z bratnim i narodam i słowiańskimi. 
Pracując w  ramach ogólnopaństwowego czechosłowackiego 
Z w iązku  M łodzieży (ĆSM), w ykonuje ona sw ó j program na­
rodow y, ugruntowany na m iędzyn arodow ej przyjaźn i i bra­
terstw ie. S poczyw a na n iej szczy tn e  zadanie rozw ijania nadal 
lej p rzy ja źn i na zasadzie w zajem nego zrozum ienia i porozu­
mienia.

A by być twórczą, aby być postępow ą, aby w ypełniać hasła 
przy jaźn i i w spółpracy m iędzynarodow ej, m łodzież nasza 
oprócz zapału, oprócz talentów  artystycznych  m usi posiadać 
instynkt wspólnego, zorganizowanego działania. Posiada go. 
Zjednoczenie ruchu m łodzieżow ego w  Ć. S. R. w kwietniu  
bieżącego roku postaw iło  p rzed  m łodzieżą  polską w  Czecho­
słow acji now e zadania. W ypełn ian ie ich w ym aga zdyscypli­
nowania, w ym aga usystem atyzow an ej pracy organicznej, w y ­
maga obowiązkowości. Pod tym  w zględem  nasza m łodzież zda­
ła sw ó j egzam in w stępn y w  O straw ie na celująco.

Organizatorom STM  im ponowała nasza spoistość, nasz „ró­
w n y  krok‘‘ w  marszu dyscyp lin y . Czy to będzie zbiorowy w y ­
stęp  naszego śpiew actw a, stanowiącego opraw ę artystycznych  
w ystęp ó w  ostrowskich, czy  też punktualność w  jawieniu się 
grup lub po jedyn czych  osób na poszczególne w ystępy  — spra­
wność n igdy nie zaw odziła . Podziękow anie za to należy się 
zarów no sam ej m łodzieży, ja k  i tym , k tórzy z  w ielkim  po­
św ięceniem  i zapałem  organizacyjnie przygotow ali nasz udział 
w STM.

W yniki?... O m ów ione szczegółowo na innym  miejscu, nie 
b y ły  rzeczą najw ażniejszą . Św iadczą one o artystycznych mo­
żliwościach naszej m łodzieży. To praw da. Ale ważniejsza jest 
atmosfera, klim at, w  którym  rodzą się te w yniki, klimat, w  
którym  w yrasta ją  talenty, w  k tórym  rozw ija  się bujnie życie  
kulturalno-ośw iatow e naszej m łodzieży.

Gdzież szukać te j ofiarności, tego zapału w pracy, ja k  tego 
przykładem  była choćby Stonawa?... M łodzież stonawska nie 
opiera się o żadną pro tekcyjn ą  organizację; stanowi grupę 
m iejscow ą SMP i nic w ięcej. A ja k  piękne, ja k  zaszczytne  
osiągnęła ona w yn ik i w  Ostrawie!...

W  m alej wiosce K ojkow ice na 30-tu  m łodych ludzi 28 śpie­
wa w  m iejscow ym  chórze, k tóry w  konkurencji krajow ej 
w  O straw ie w  kategorii m ałych  zespołów  śpiewaczych za j­
m uje zaszczytne czw arte m iejsce.

N ie będziem y tu ta j w yliczali w szystk ich  grup m iejscowych. 
O każdej dałoby się pow iedzieć coś pochlebnego. A przy  tym, 
ja k  podajem y na innym  m iejscu, Konkurs Twórczości Mło­
dzieżow ej w  O strawie był nie podsum owaniem , ale jedynie  
w skaźnikiem  w ysiłk ó w  i pracy całej organizacji SMP. W yka­
zała ona sw o ją  dojrzałość, sw oją  wartość; słusznie ktoś po­
w iedział, że została w  O strawie „odkryta“.

Ostrawa, serce p rzem ysłow e republiki, stała się świadkiem  
wspaniałego kulturalnego czynu m łodzieży polskiej w  Czecho­
słowacji. (m )
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W  J A K I  S P O S Ó B  ZNALEŹLIŚMY SIĘ W  STM?
Było to w lu ty m  1949. D o Cz. C ieszyna p rz y ­

była delegacja  SĆM z p rezesem  C e n tra ln eg o  
Z arządu  w P ra d z e  posłem  H e jz la rem  n a  czele, 
ażeby z ak tyw em  SM P k o n fe ro w a ć  na  te m a t 
tw orzącego się C zechosłow ackiego Z w iązku  M ło­
dzieży (ĆSM) i p rz y stą p ie n ia  SM P do te j ogól- 
nopaństw ow ej o rg an izac ji. N a zak o ń czen ie  
obrad  jed en  z d e legatów  SĆM p o in fo rm o w ał 
aktyw  SM P, co to  je s t STM  i zaape low ał, by 
rów nież m łodzież p o lska  w zięła  u d z ia ł w te j 
im prezie . W  dw a ty g o d n ie  p ó źn ie j p rzy b y ł do 
se k re ta r ia tu  SM P w Cz. C ieszynie d e leg a t k r a ­
jow ego zarząd u  SĆM kol. H o ró k , ażeby  om ó­
wić szczegóły o rg an izacy jn e  STM . Z o trz y m a ­
nych m ate ria łó w  in s tru k c y jn y e h  d o w ied z ie li­
śm y się, że ok res p rzygo tow aw czy  do STM  
rozpoczął się 1 w rześn ia  1948 i z a ,k i lk a  dn i 
kończy się te rm in  zg łaszan ia  u czes tn ik ó w , k tó ­
rzy w inni być n ie  ty lk o  d o k ład n ie  p o in fo rm o ­
w ani o w aru n k ach  u czestn ic tw a  w STM , ale 
i m ieć za sobą k ilk u m iesięczn ą  zap raw ę k o n ­
kursow ą. Im  b a rd z ie j w g łęb ia liśm y  się w in ­
stru k c je , tym  w iększe m ieliśm y  w ą tp liw o śc i, 
czy w tych  w aru n k ach  m łodzież  p o lsk a  m oże 
zaryzykow ać swój u d z ia ł w STM . N a n a leży te  
p rzep row adzen ie  e lim in ac ji n aszych  zespołów  
i solistów  rep re z e n tu ją c y c h  is to tn e  w arto śc i 
tw órcze m łodzieży  p o lsk ie j, n ie  by ło  czasu. 
N ie chcieliśm y też ryzykow ać ja k ie jś  im p ro w i­
zacji, k tó ra  m ogłaby  p rzy n ieść  n aszej m ło d z ie ­
ży w ięcej szkody niż p o ży tk u . A le  rów n o cze­
śnie odm ow a naszego  u d z ia łu  w STM  w chw ili 
m ontow ania o g ó lnopaństw ow ej o rg an izac ji m ło ­
dzieżow ej m ogłaby  w yw ołać w rażen ie  o n ie ­
pożądanych  a sp ek tach . M oże m ielibyśm y  m n ie j 
sk rupu łów , gdybyśm y w ied z ie li, że in s tru k c je  
konkursow e, na  k tó ry c h  su m ien n e  w y k o n y w a­
nie n ie  w idzieliśm y sposobu , m ia ły  w dużym  
stopn iu  c h a ra k te r  w erb a ln y . A le o tym  p rz e ­
konaliśm y się zn acz n ie  p ó źn ie j.

Mimo w szystko  zdecydow aliśm y  się , że SM P 
weźmie u d z ia ł w STM . N a tę  d ecyzję  w p łynął 
głów nie fa k t, że w m yśl p o ro zu m ien ia  z SĆM 
elim inacja  k o n k u rso w a w I k o le  t. j. n a  szcze­
b lu pow iatu  o d b ęd z ie  się jeś li ch odzi o p o ­
w iaty cz.-cieszyńsk i i k a rw ió sk i, o d d z ie ln ie  dla 
m łodzieży po lsk ie j, k tó rą  p rz e p ro w a d z i we 
w łasnym  zak res ie  SM P i o d d z ie ln ie  d la  m ło ­
dzieży czesk iej zo rg an izo w an e j w SĆM . L iczy ­
liśm y się z tym , że w n a jg o rszy m  w y p ad k u  
zrezygnujem y z n o rm a ln e j k o n k u rso w e j e lim i­
nacji i do O straw y  n a  k o n k u rs  k ra jo w y  w y­
ślemy k ilk u  w y ty p o w an y ch  p rzez  n as r e p re ­
zen tan tó w  naszej m łodzieży . W  k ażd y m  raz ie  
obsadę jednego  d z ia łu  k o n k u rso w eg o  m ieliśm y 
zapew nioną. W ty m  czasie p o w ia t k a rw iń sk i 
p rzep ro w ad za ł k o n k u rs  zespołów  te a tra ln y c h . 
W praw dzie  k o n k u rs  te n  n ie  m ia ł n ic  w sp ó l­
nego z STM i o p ie ra ł się n a  n ieco  o d m ien ­
nych zasadach , a le  w każd y m  raz ie  m ieliśm y 
pew ność, że tą  d rogą  zn a jd z iem y  go d n y ch  re ­
p rezen tan tó w  naszego  te a t r u  am ato rsk ieg o .

Je d n a k  w yn ik  zg łoszeń  u czes tn ik ó w  STM  
okazał się na  ty le  w y s ta rcz a jący  —- m im o, że 
g rupy  m iejsc, m ia ły  w yznaczony  za ledw ie  k i l ­
kudniow y te rm in  —  ażeb y  m o żna było  po m y ­
śleć o zo rg an izo w an iu  k o n k u rsó w  p ow iatow ych .

O czyw iście n ik t  ze zgłoszonych w dalszym  
ciągu n ie  m iał p o jęc ia  o STM , ja k ie  są jego 
ideow e założen ia  i s to sow nie  do teg o  jak  się 
należy  p rzy g o to w ać  i z czym  w y stą p ić  w k o n ­
kursie . W p o w iatow ych  z a rz ą d a c h  też  n ie  w ie le  
w ięcej w iedziano . R az  po  raz  sz tu rm o w ało  się 
O straw ę —  ale i s ta m tą d  o trz y m a n e  in fo rm a c je  
były b ard zo  sk ą p e  i o gó ln ikow e. B yło  trz e b a  
dzia łać  na w łasną ręk ę . I tu  p o w sta ł now y 
pro b lem  —  p ro b lem  n a tu ry  czysto  w e w n ę trz ­
n e j, spow odow any s t ru k tu rą  o rg an izacy jn ą  
SM P. Ja k k o lw iek  is tn ie ją  z a g ad n ien ia  i p o ­
trz e b y  w spólne ca łe j n aszej m łodzieży  (a  w ła ­
śc iw ie całego naszego  sp o łe czeń stw a ), p o s ia d a ­

m y do tych  zag ad n ień  dw a sam odzie lne  a p a ra ty  
w ykonaw cze. (Czy m ógł k to ś  w ym yśleć coś 
b a rd z ie j w y ra fin o w a n eg o ?  M ow a tu  o p o w ia ­
tow ym  p o d z ia le  o rgan izacy jn y m .)

Czas szybko  m ija ł, zb liża ł się w yznaczony 
in s tru k c ją  te rm in  k o n k u rsó w  pow ia to w y ch , a 
n ie  było  żadnego  a p a ra tu , k tó ry b y  m ógł się za ­
ją ć  ca ło śc ią  k o n k u rsu . P o w ia t k a rw iń sk i p o ­
w ołał do życia  swój w łasny  k o m ite t k o n k u r ­
sow y, a le  w k ró tc e  p rz e k o n a n o  się , że je s t  rz e ­
czą k o n ieczn ą , by  e lim in ac je  by ły  p rz e p ro w a ­
dzone w obu  p o w ia tach  na je d n y ch  i w sp ó l­
n y ch  zasad ach . W ym agało  to  u tw o rz e n ia  w spó l­
ny ch  k o m isji sędziow sk ich , tym  w ięce j, że 
is tn ia ła  tru d n o ść  z o bsadą  ty c h  kom isji. Na 
w y ło n ien ie  ja k ie jś  m ięd zy p o w ia to w ej kom isji 
d la  te j sp raw y  n ie  było  czasu  —  z resz tą  
je d n a  ze s tro n  m u sia łab y  w yjść z od p o w ie­
d n ią  in ic ja ty w ą , a te j  n ie  było . W szyscy ci, 
k tó rz y  cośko lw iek  m ie li do czyn ien ia  z całą  
ak c ją  STM , o dczuw ali aż n a d to  „ n a m a c a ln ie “ 
s k u tk i p a r ty k u la ry z m u  p ow iatow ego .

P u n k te m  w yjśc ia  z te j  sy tu a c ji by ła  in ic ja ­
tyw a SM P Z rzeszen ia  Śpiew aczego . Z rzeszen ie  
za ję ło  się p rzep ro w ad zen iem  k o n k u rsu  w obu 
p o w ia ta c h  w d z ia le  śp iew u  i m uzyki. O p raco ­
w ane in s tru k c je  i w a ru n k i k o n k u rso w e tego  
d zia łu  s ta ły  się w y tycznym i i d la  in n y ch  d z ia ­
łów  k o n k u rso w y ch . W  k o ń cu  w ytw orzy ł się 
sa m o rz u tn ie , bo n ie  n a  p o d sta w ie  ja k ie jś  
uch w ały , czy z lecen ia , a p a ra t  w sp ó ln y  d la  
w szy stk ich  dzia łów , w spó lny  w tym  znaczen iu , 
że osoby  z a jm u jące  się poszczególnym i k o n ­
k u re n c ja m i w za jem n ie  się re sp e k to w a ły  i k o n ­
ta k to w a ły  m ięd zy  sobą . (Z a rząd zen ia  o rg a n i­
zacy jn e  by ły  w y d aw an e  w im ien iu  n ie is tn ie ­
jącego  K o m ite tu  K o n k u rso w eg o ).

M im o ty ch  w szystk ich  n ie  sp rzy ja jący c h  w a­
ru n k ó w  pow ia to w e p o p isy  k o n k u rso w e dały  
ca łk iem  z a d aw a la jące  w ynik i. N ależy  zazn a ­
czyć, że n a  sk u te k  racze j p rzy p ad k o w eg o  
u czes tn ic tw a  w n ich  n ie  by ły  one d o s ta te c z ­
nym  sp raw d z ia n em  naszych  m ożliw ośc i na po lu  
tw ó rczo śc i m łodzieżow ej. P o w ia to w e  e lim in a ­
c je  o d b y ły  się też  p rz y  sto sunkow o  słabym  i 
n ied o s ta te czn y m  z a in te re so w an iu  się teg o  ro ­
d za ju  sekcją  ze s tro n y  zarząd ó w  g ru p  m ie j­
scow ych, a n aw e t za rząd ó w  p ow iatow ych . K a ­
żda w iększa  ak c ja  w ym aga o d p o w ied n ieg o  p ro ­
p ag an d o w eg o  p rzy g o to w an ia  te re n u  —  je ś li 
chodzi o STM , to  ja k  ju ż  pow iedzie liśm y  n ie  
by ło  n a  to  czasu . Z a in te re so w an ie  STM -em  
n a s tą p iło  d o p ie ro  b ezp o śre d n io  p rzed  p o p isa ­
m i k ra jo w y m i i p o tęg o w ało  się w m ia rę  zdo­
by w an ia  p rzez  naszy ch  u czes tn ik ó w  co raz  w ię­
kszych sukcesów . W  całym  k ra ju  o straw sk im  
b y ło  co raz  g łośn ie j n a  te m a t STM . N asi k a n ­
d y d ac i k ra jo w y c h  pop isów , już  w spó lnych  d la 
m łodzieży  czesk ie j i p o lsk ie j, s ta li się p rz e d ­
m io tem  pow szechnego  za in te re so w a n ia  ze s tro ­
ny  n aszego  spo łeczeń stw a , a to  znów  było  b o d ź ­
cem  do ich su m ien n ie jsze j i in ten sy w n ie jsze j 
p racy  p rzygo to w aw cze j n a  k o n k u rs  w O straw ie .

Je ś li chodzi o z ad an ia  o rg an izacy jn e  k r a ­
jow ego k o n k u rsu , n ie  m ogło już  być a n i m ow y
0 ja k ie jś  o d ręb n o śc i p o w ia to w ej. T u  chodziło  
p rzec ież  o g o dną re p re z e n ta c ję  n asze j m ło ­
dzieży  jak o  całości. W  ty m  w y p ad k u , a w szcze­
g ó lnośc i p rzy  o rg an izo w an iu  naszego u d z ia łu  
w O gó lu o p ań stw o w y m  F e s tiw a lu , Z rzeszen ie  
Ś p iew acze  z n a tu ry  rzeczy  m usia ło  się p o d jąć  
ro li m e d ia to ra  i w ykonaw cy  szeregu  z ad ań  te ­
ch n iczn o -o rg an izacy jn y ch . T ru d n o śc i były  o 
ty le  w iększe, że podczas gdy k o n k u rsy  p o w ia­
to w e o rg an izo w aliśm y  n a  w łasną  rę k ę , to  jeś li 
chodziło  o dalsze  e ta p y  k o n k u rso w e  k ra jo w e
1 ogó ln o p ań stw o w e, by liśm y  p ra w ie  ca łkow icie  
u za leżn ien i od k ra jow ego , w zg lędn ie  głów nego 
K o m ite tu  STM . A s ta m tą d  b a rd zo  tru d n o  było 
o k o n k re tn e  d y rek ty w y . B yło  w ie le  tru d n o śc i

ja k  n. p. p rzy  u s ta la n iu  zasad , na jak ich  mło­
dzież p o lska  m a w ziąć udz ia ł w dalszych eli­
m in ac jach  k o n k u rso w y ch . Był p ro je k t, ażeby 
d la  u n ik n ię c ia  szeregu  tru d n o śc i p rzy  wspól­
nej ocen ie  czesk ich  i p o lsk ich  zespołów , mło­
dzież p o lsk a  w zięła  udz ia ł jed y n ie  w popisach 
d z ia łu  m uzyk i, śp iew u i tań ca , rezygnując z i  
re c y ta c ji i te a tru . P ro p o z y c ję  tę  ze względów 
zasadn iczych  m usie liśm y  od rzucić . Wynikła 
w ięc k w estia  w ydelegow ania  p o lsk ich  sędziów 
do poszczególnych  kom isji sędziow skich . Dzię- 
ki o b o p ó ln e j d o b re j w oli i te n  p ro b lem  uzgo­
dn iliśm y , p o d o b n ie  ja k  szereg  in n y ch  raz po 
raz  w y łan ia jący ch  się w tra k c ie  naszej pracy. 
K ażd ą  in s tru k c ję  o trzy m an ą  z O straw y —  nor­
m a ln ie  m ocno  sp ó źn io n ą  —  było trzeb a  mody­
fik o w ać  i dostosow yw ać do naszych potrzeb, 
a n a s tę p n ie  p rzek azy w ać  ją  zainteresowanym  
w te re n ie . T ego ro d z a ju  gorączkow a p raca  nie ' 
m ogła sp rzy jać  w łaściw em u z ad an iu , jakim 
b y ła  tro sk a  o poziom  arty s ty czn y  naszych re­
p re z e n ta n tó w .

0  b ilan sie  naszego u d z ia łu  w STM piszemy 
n a  innym  m iejscu . T u ta j s ta ra liśm y  się na­
św ie tlić  nasz u d z ia ł od s tro n y  wewnętrznej, 
o rg an izacy jn e j. Im p re z a  STM , w k tó re j po raz 
p ierw szy  w zięliśm y udzia ł, by ła  trzec ia  z rzędu. 
B ył to  d la  nas ek sp e ry m e n t dosyć ryzykowny, 
k tó ry  sądząc  po  w yn ik ach , ca łkow icie  się udal. 
T eg o ro czn a  ak c ja  STM odbyw ała się w okresie 
p rz e o b ra ż a n ia  się m łodzieżow ej s tru k tu ry  or­
g an izacy jn e j w C zechosłow acji. Do STM wstą­
p iliśm y  jak o  goście  SĆM, by n a  F estiw a lu  bę­
dącym  u k o ro n o w an iem  ca łe j im p rezy  wystąpić 
już  w ro li w spó łgospodarzy . A żeby now a or- 
g an izac ja  ogó lnopaństw ow a ĆSM m ogła speł­
n ić  n a leży c ie  sw e zad an ia , p o trz e b n e  je s t wza­
jem n e  p o z n a n ie  się zw łaszcza w chodzących w 
je j sk ład  poszczególnych  g ru p  narodowych. 
N a jle p ie j p o zn ać  m ożem y się p rzy  p racy . Do­
sk o n a lą  o k azją  do tego  by ła  akcja  STM, za­
rów no z je j za le tam i, ja k  i b łędam i. Młodzieij 
p o lsk a  m ogła zapoznać  się n ie  ty lk o  z wyni-l 
k am i, a le  i m e to d am i p ra c y  m łodzieży  czeskiej
—  i n a  odw ró t. S tanow i to  b ardzo  ważny 
czy n n ik  p rz y  k sz ta łto w an iu  się naszych wza­
jem n y ch  stosunków . „Jeże li dw óch m ów i to 
sam o, to  jeszcze n ie  oznacza tego  sam ego“ - j  
d o p ie ro  p rz e o b ra ż e n ie  słowa w czyn je s t decy. 
d u jące . To też dośw iadczen ia  n ab y te  drogą 
STM  są is to tn ie jsze  od d e k la ra ty w n y ch  słów. 
P rz y  pom ocy  STM  odkryw aliśm y  sam ych siebie
—  u jaw n iło  się szereg  n iezn an y ch  nam  talen­
tów  —  a p rz e d e  w szystk im  m łodzież polska 
ja k o  całość zo sta ła  „ o d k ry ta “ p rzez  in n e  czę­
śc i r e p u b lik i, a n aw e t p rzez  sam ą Ostrawę. 
D zięk i STM został u d ow odn iony  bez żadnych 
w ą tp liw o śc i f a k t ,  że p o w ia ty  cz.-cieszyński i ! 
k a rw iń sk i są n a tu ra ln y m  te re n e m  działalności 
k u ltu ra ln e j  m łodzieży  po lsk ie j i że ta  mlo. 
dzież je s t na ty m  te re n ie  g łów nym  motorem 
w szelk ich  p rze jaw ó w  ak tyw ności ru ch u  mło­
dzieżow ego w najszerszym  tego słow a znaczę, 
n iu . F a k t  te n  zosta ł też p o tw ie rd zo n y  w pu­
b liczn y ch  w ypow iedziach  o rg an iza to ró w  STM. 
D la teg o  też STM  jak o  n a jb a rd z ie j au torytaty­
w ny  i k o m p e te n tn y  czynn ik , o k reśla  naszą po­
zycję  w te re n ie , w ogólnym  ru ch u  młodzieżo­
wym  i z tego  w y p ływ ające  zad an ia  i obowiąz- 
ki. O d nas sam ych te ra z  zależy, ażeby miało 1 
to  sw ój w yraz w k sz ta łto w an iu  rzeczywistości 
k u ltu ra ln o -sp o łe c z n e j na  te re n ie  gm iny, p o i  
w ia tu , czy k ra ju . -eg-

*  *  *
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T A B E L A  W Y N I K Ó W

A. Z E S P O Ł Y  :

ZW Y C IĘZC Y  W E L IM IN A C JA C H  P O W IA T O W Y C H
Q )  w pow iecie  cz.-cieszyńsk im  
X )  w pow iecie  k arw iń sk im

W ynik i na  p o p isie  

k ra jo w y m

W y n ik i n a  p op isie  

ogó lnopaństw ow ym

1
O  SMP Trzyniec

dyrygent: Karol Wronka
chór mieszany 1  m iejsce w  ogólnej 

klasyfik. chórów
2 m iejsce w kategorii 

„miasto“

1
X  SM P K ojkow ice

d y ry g en t: P aw eł G ajdzica
ch ó r m ieszany 4 m iejsce  w I I I  k a te g o r ii

zespołów  ś red n ich

I 3
X  SMP Słonawa

dyrygent: Józef Firla
chór m ieszany 2 m iejsce w  ogólnej 

klasyfik. chórów
1  m iejsce w kategorii 

„wieś“

4
X  SMP Łazy

dy ry g en t: E ugen iusz  F ie r la
c h ó r  m ieszany 9 m iejsce  w I I I  k a teg o rii

zespo łów  dużych

1 1
X  SMP S tonaw a

d y ry g en t: Jó z e f  E irla
ch ó r m ęski 4 m iejsce  w I I I  k a te g o rii 

zespołów  d u żych

' 6
X  SMP P ol. Szkoła Śr. K arw in a  

d y ry g en t: L udw ik  K ocur
ch ó r szko lny

9 m iejsce  w k a te g o r ii 
chó rów  szko lnych  
II  s to p n ia

1 7

O  SMP Bystrzyca

kier. Hania Ruszówna
zespół taneczny 6 miejsce

w III kategorii
2 m iejsce w kategorii 

„wieś“

i 8
X  SMP Pol. Real. Gimn. Orłowa 

kier. J a n in a  K ubaczków na
1 zespół taneczny 4 m iejsce w I I I  kateg.

6 m iejsce w kategorii 
zespołów szkolnych 
III s topn ia

|  9 

10

X  SM P P ol. R eal. G im n. O rłow a 

k ie r . Ja n in a  K ubaczków na
II  zespół tan eczn y 1 3  m iejsce  w I I I  k a te g o r ii

X  SM P O rłow a

k ie r. H e len a  G eigerów na

dziec ięcy  zespól 
tan eczn y

‘di.

2 m iejsce  w I I  k a te g o rii

11
X  SMP S tonaw a

reżyser: Em il H anzel
zespół te a tra ln y 1  m iejsce w I I I  kateg.

6 miejsce w ogólnej 
klasyfikacji (2 m. 
w kategorii „wieś“)

12
X  SMP L u ty n ia  G órna

reżyse r: F e rd y n a n d  G ogólka
zespół te a tra ln y

zespó ł u zyskał 2 m iejsce  w e lim in ac ji p o ­
w iatow ej —  do  k ra jo w y ch  popisów  n ie  zgło- 
sil się
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B. S O L I Ś C I :

ZW Y C IĘZC Y  W  E L IM IN A C JA C H  PO W IA T O W Y C H  
Q )  w pow iecie  cz.-cieszyńskim  
% )  w pow iecie  k arw iń sk im

W ynik i na  p op isie  
k ra jow ym

W ynik i na  pop isie  
ogó lnopaóstw ow ym

13 O M yrdacz T adeusz 
SMP T rzyniec-K anada

fortep ian 3 m iejsce w  IV kateg. 4 m iejsce w IV kateg.

14 O B ilan  E rw in  

SM P B łędow ice
fo rte p ia n

do
n ie  zg łosił się 

pop isów  k ra jo w y ch

15 X G eigerów na H e len a  

SM P O rłow a
fo rte p ia n 4 m iejsce  w IV  k a te g o r ii

16 X D ziadurów na W an d a  
SMP K arw ina

fo rtep ian 3 m iejsce w V kateg. 9 m iejsce w IV kateg.

17 X Palowska Marta 

SMP Sucha Górna
fortepian 2 miejsce

w IV kategorii
2 miejsce

w IV kategorii

18 X B a ra n k ó w n a  L id ia  

SM P K arw in a
fo rte p ia n 6  m iejsce  w I I I  k a teg o rii

19 X W olna E lw ina  

SM P R ychw ald
fo rte p ia n 5 m iejsce  w 11 k a teg o rii

20 X G ałuszków na D an u ta  
SMP S tonaw a

śpiew 1 m iejsce w  IV kateg. 
(2 m. w ogólnej 
k lasy fikac ji)

24 m iejsce w IV kateg.

21 o Je żow iczów na M aria  

SM P Ja b ło n k ó w
śpiew 5 m iejsce  w IV  k a te g o r ii

22 o Szolona Ja n in a  

SM P B ystrzy ca
śpiew 11 m iejsce  w IV  k a teg o rii

23 X Chrząszcz T adeusz 
SMP Łąki

recy tac ja 2 m iejsce w  IV kateg. 7 m iejsce w IV kateg.

24 X W an iek  S tan isław

SM P P o l. R eal. G im . O rłow a
rec y ta c ja 12 m iejsce  w IV  k a te g o rii

25 X Zembrzuska Hania 

SMP Pol. Real. Gim. Orłowa
recytacja 4 miejsce 

w II kategorii
1 miejsce 

w II kategorii

26 o Ł ysków na W an d a 
SM P Jab łonków

recy tac ja 5 m iejsce w IV kateg. 12 m iejsce w IV kateg.

27 X S ta lm ach  W ładysław  

SM P Ł azy
trą b k a 2 m iejsce  w IV  k a teg o rii

n ie b ra ł udziału  
z pow odu choroby

28 o K alin a  B ron isław  
SMP O lbrachcice sk rzypce 2 m iejsce w  IV kateg. 9 m iejsce w IV kateg.

29 X K am ińsk i W a lte r  
SMP Łazy

akordeon 1 m iejsce w III kateg. 7 m iejsce w  III kateg.

30 X M ichalski E rw in  
SMP K arw ina

akordeon 2 m iejsce w  III kateg. 8 m iejsce w III kateg.
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PODZIAŁ UCZESTNI KÓW  
KONKURSU NA K A T E G O R IE

A) ZESPOŁY:

I k a t. —  dziec i od 6 do 11 la t.
II  k a t. —  m łodzież od 11 do 15 la t
I II  k a t. —  m łodzież pon ad  15 la t.
IV  k a t. —  uczn iow ie lub  abso lw enci 

szkół a r ty stycznych .

W zespołach liczył się p rz e c ię tn y  w iek 
członków.

B) S O L I Ś C I :

I k a t. —  dzieci od 6 do 11 la t.
I I  k a t. —  m łodzież od 11 do 15 la t
I II  kat. —  m łodzież od 15— 18 la t.
IV  kat. —  m łodzież od 18— 28 la t.
V kat. —- uczn iow ie lub  abso lw enci 

szkół a r ty stycznych .

| Niezależnie od tego p o d z ia łu  w edług  w ieku , 
w finałowym  k o n k u rs ie  były  jeszcze in n e  do ­
datkowe k a teg o rie  ja k : w ieś, m ias to , szkoły, 
zakłady p racy , a p o n a d to  zespo ły  dzielono  na  
grupy w edług ilości członków  —  zespół k a m e ­
ralny do 12 członków , m ały  do 20 czł., ś red n i 
do 30 czł., duży do 60 czł., m asow y p o n ad  
60 czł. P odział na  in n e  k a teg o rie  o p rócz  w ie­
kowego, zależny był od ilości u czestn ików  w 
danej kon k u ren c ji.

T A B E L A  OCEN
Popis konkursow y p u n k to w a ł się w edług  t a ­

beli ocen, k tó ra  była sp o rządzona na  n ieco  
odmiennych zasadach , niż to  byw a p rzy  in ­
nych zwykłych k o n k u rsach . D la p rz y k ła d u  p o ­
dajemy tab e lę  ocen d la  zespołów  śp iew aczych :

1. W y b ó r  p r o g r a m u
I  (wartość p ieśn i, je j ak tu a ln o ść ) 1— 5 p k tX 6

2. E m i s j a  g ł o s u
(brzm ienie, barw a) 1 —5 „ X 3

3. T e c h n i k a  ś p i e w u
|  (wymowa, in ton ., ry tm ., dynam .) I — 5 „ X 4

4. I n t e r p r e t a c j a 1— 5 * ><3
5. O g ó l n e  w r a ż e n i e

I  (pewność w y s tąp ien ia , w pływ  n a  słuchaczy)
1— 5 p k tX 4

Jak w idzim y z te j ta b e li  n a jw iększy  nacisk  
był położony na  w ybór p ro g ram u , za k tó ry  
można było o trzy m ać  m aksym aln ie  30 p k t , 
podczas gdy p rzy  dalszych  ocenach  20 wzgł. 
15 pkt. Z tego też w ynika , że p rzez  n ie o d p o ­
wiedni dobór p ro g ram u  tra c iło  się dużo p u n k ­
tów, k tó rych  n ie  dało  się n a d ro b ić  innym i w a­
lorami śpiew aczym i. O cena w yboru  p ro g ram u  
i natury rzeczy je s t b ardzo  w zg lędna, to  też  
w tej części oceny  zachodz iły  najw ięk sze  ró ż ­
nice m iędzy sędziam i, zw łaszcza p rzy  pop isach  
krajowych i to  z p rzyczyn , k tó re  p o d a jem y  na 
innym m iejscu. W ogóle p u n k to w an ie  zaw odów  
artystycznych je s t rzeczą  b ard zo  t ru d n ą . T u ta j 
nie ma bezw zględnych, sta łych  k ry te rió w  oceny, 
jak n. p. przy  zaw odach  spo rtow ych , gdzie 
przy pom ocy sto p e ra , czy m e tra  m ożna ocen ić  
zawodnika. P rz y  zaw odach a rty s ty czn y ch  ocena 
jest w dużej m ierze  su b iek ty w n a , a su b ie k ty w ­
ność ta m oże być jed y n ie  reg u lo w an a  i o g ra n i­
czona fachow ą w iedzą danego  sędziego i ogól- 
nie przy jętym i zasadam i. T am , gdzie  tego 
brak, subiektyw izm  sędziów  m oże zap row adzić  
na zupełnie b łęd n ą  drogę.

Jeśli chodzi o STM sp raw a sędziow an ia  była 
jeszcze tru d n ie jsza , gdyż tego ro d za ju  k o n k u rs  
posiada zaledw ie 3 -le tn ią  tra d y c ję , a ideow e 
jego założenia n ie  m ają  jeszcze u sta lo n y ch  
form p rak tycznych , p rzy n a jm n ie j ta k ic h , k tó ­
re są n iezbędne d la  p racy  kom isji sędziow skiej.

W Y N IK I MŁODZIEŻY CZESKIEJ
Dla całkow itego obrazu  u d zia łu  w  STM 

pow iatu  cz—cieszyńskiego i karw ińsk iego  
podajem y rów nież w ynik i m łodzieży cze­
sk ie j osiągnięte  w popisach  finałow ych.

POW IAT KARW INSKI:

a) zespoły:

chór szkolny I I  szkoły wydz. w  K ar­
w in ie — 2 m iejsce w  k a t. II.,

o rk ie s tra  szkolna I I  szkoły wydz. w 
K arw in ie  — 2 m iejsce w  kat. II.,

zespół taneczny  A kadem ii H andl. w 
Orłowej — 3 m iejsce w  kat. III.,

„k u ltu ro ! ü d e rk a “ recy tac ja  — ĆSM 
O rłow a — 4 m iejsce w  kat. „m iasto“,

zespół k am era ln y , śp iew  — ĆSM Or­
łow a — 6 m iejsce w  kat. zespołów  k a ­
m era lnych .

b) soliści:

H a lin a  K rejszy, Dziećmorowice, forte­
p ia n  — 1 m iejsce w  k a t. I.,

J. Ś ustek , Skrzeczoń, fortep ian  
m iejsce w k a t. II.,

1

Ja r. Z w yrtkovä, K arw ina, akordeon — 
1 m iejsce w  k a t. II.

Z w y ją tk iem  ĆSM O rłow a (śpiew i re­
cy tac ja) w szyscy w yżej w ym ienieni fina­
liśc i r e k ru tu ją  się z m łodzieży szkolnej.

POW IA T CZESKO-CIESZYŃSKI:

Na k ra jo w y ch  popisach  n ik t z mło­
dzieży czeskiej n ie  zakw alifikow ał się 
do fin a łu . W  STM pow iat ten  był repre­
zen tow any jeśli chodzi o m łodzież czeską 
rów nież p raw ie  w yłącznie przez młodzież 
szkolną.

MŁODZIEŻ POLSKA PRZY PRACY
P od  tym  ty tu łem  „N ova S voboda“ z dn.

2. 7. b r. p isze:
„ R uch m ło d zie żo w y  na Ś lą sku  C iesz, ja ko  

całość posiada  d u że  zn a c ze n ie  d la  w sp ó łżyc ia  
m ło d z ie ży  obu  narodow ości. Z  całego Ś ląska  
Ciesz, n a jlic zn ie j je s t  za s tąp iona  w S T M  m ło ­
d zie ż  narodow ości p o lsk ie j. N a  u ro c zys to ść  za ­
ga jen ia  O gó lnopaństw . F estiw a lu  M ło d zie ży  w  
O straw ie  (28 . 6. b r .)  p rzy b y ła  ona w  zesp o le  
lic zą c ym  800 c z ło n kó w  i c ieszy ła  się w ie lk im  
za in te reso w a n iem  p u b lic zn o śc i. J e j  w y stę p  
śp ie w a czy  z w łasną  o rk ie s trą  z  T rzy ń c a  b y ł  
d o w o d e m  p ra tvd ziw eg o  e n tu z ja zm u  dla życia  
m ło d zie żo w eg o .

P ra w d o p o d o b n ie  sp o łe czeń s tw o  n ie  je s t n a ­

le ży c ie  p o in fo rm o w a n e  o d zia ła lności te j  m ło­
d z ie ży  i d la teg o  c h c ie lib y śm y  zw ró c ić  uwagę  
na c ieka w ą  w y sta w ę , k tó rą  po w . Z arząd  SM P  
u rzą d z ił  w  Cz. C ieszyn ie . W  n a szym  re d a k ­
c y jn y m  o k n ie  w y s ta w o w y m  lśn ią  p uchary , d y ­
p lo m y  i in n e  n a g ro d y  z  kra jow ego  kola  K o n ­
k u rsu  T w ó rczo śc i M ło d zieży . N ie  je s t ich  m ało  
—  m o że  się k a ż d y  o ty m  p rzeko n a ć .

P o lska  m ło d z ie ż  Ś ląska  C iesz, k ro c zy  dobrze  
po  n o w e j d ro d ze  i n a le ży  sobie  ty lk o  życzyć , 
b y  w  p rzy sz ło śc i , k ie d y  czeska  i  p o lska  m ło ­
d z ie ż  p o zy sk a  serca nas w szy s tk ic h , pam ięta ła  
o w sp ó łza w o d n ic tw ie  S T M , k ie d y  to C zesi i 
P o la cy  p o d a li sobie ręce do  na jśc iś le jsze j 
w sp ó łp ra cy .“

D yplom y naszych zwycięzców  w  konkursie krajowym.
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SMP STO NAWA P R Z O D U J E
Stonaw a z w ielu  w zględów  zas łu g u je  na  p a ­

m ięć. S top ień  obyw ate lsk ie j gotow ości, s to p ień  
o fiarności na  cele  spo łeczne  i ośw iatow e, s to ­
p ień  uśw iadom ien ia  socjalnego  i o d d an ia  sp ra ­
wie n arodow ej, sp raw ie  słow iańsk ie j w zajem ­
ności, s to p ień  o p o ru  w obec w roga w o k resie  
w ojny, a w reszcie s to p ień  w y ro b ien ia  a r ty s ty ­
cznego i k u ltu ra ln e g o  m łodzieży  d ecy d u ją , że 
S tonaw a zasłużyła sobie d o b rze  n a  ty tu ł  n a j ­
bardzie j w zorow ej wsi naszego  te re n u .

w ysiłku  k u ltu ra ln e g o  i a r ty sty czn eg o . O w ocem  
te j p racy  by ły  w sp an ia le  w y n ik i o siąg n ię te  
n a  K o n k u rs ie  T w ó rczo śc i M łodzieży . U dzia ł 
SM P S tonaw y  w STM  b y ł n a jb a rd z ie j w szech­
stro n n y  ze w szystk ich  in n y ch  g ru p : C h ó r m ie ­
szany, ch ó r m ęsk i, zespó l te a tra ln y  i je d n a  so­
lis tk a  w śp iew ie , a k ażd y  z ty ch  u czestn ików  
p ię k n ie  się sp isa ł, n ie  ty lk o  p o d  w zg lędem  p o ­
ziom u a rty sty czn eg o , a le  i po staw ą  o rg an iza ­
cy jną , k a rn o śc ią  i sum ien n o śc ią  zespołow ą.

Chór mieszany SMP Stonawa
Z a ło żo n y  w  r. 1924 ja k o  se kc ja  „ S iły“. D y ry g e n ta m i b y łi k o le jn o : K a ro t F u zek , 

Fr. M iksa , K a ro l T o m ic ze k , H e n r y k  H ra b iec  —  o b ecn ie  J ó z e f  F irla .

M łodzież p o lska  ze S tonaw y  stan o w i w zdr 
w każdej dz ied z in ie  p ra c y  —  i to  n ie  od d z i­
siaj. P ierw sza  z p ie rw szy ch  w ro k u  1945 p o d ­
jęła ona tru d  z jed n o cze n ia  się pod  sz ta n d a re m  
pracy . W  p ierw szych  d n ia c h  po  w yzw olen iu  r e ­
ak tyw uje  chó r, n aw iązu jąc  do h o g a te j tra d y c ji  
chóru  „S iła"  założonego  w ro k u  1924. (A w ięc 
w tym  ro k u  o bchodzi ju b ileu sz  2 5 -le tn ieg o  i s t ­
n ien ia). P o w sta ją  też  in n e  sekcje  d z ia ła ln o śc i 
m łodzieżow ej, a k ażd a  z ty ch  sekcji p o sia d a  
dośw iadczenie i p ię k n e  w zory  p ra c y  z la t  d a ­
w niejszych. T a k a  je s t m łodzież s to n a w sk a : 
o fia rn a , p raco w ita , n ie  z a n ie d b u ją c a  obok  p racy  
w k o p a ln i, na ro li, w rzem iośle , czy w szkole

C h ó r m ieszany  S tonaw y, k tó ry  zdoby ł zaszczy­
tn y  ty tu ł  m is trz a  re p u b lik i w k a te g o r ii „w ieś" , 
je s t ch lu b ą  naszego  śp ie w ac tw a . Jego  obecny  
poziom  a rty s ty czn y  przew yższa  n aw e t poziom  
naszy ch  n a jlep szy ch  p rzed w o jen n y ch  chórów  
m ieszanych . T o  je s t b a rd zo  dużo, zw ażyw szy 
sto sunkow o  k ró tk i  o k re s  p ra c y  po  p rzy m u so ­
w ej p rz e rw ie  w czasie  w ojny .

N ależy  się spodz iew ać, że m łodzież  s to n aw ­
ska  n ie  spoczn ie  na  la u ra c h , ale że od n ies io ­
n e  sukcesy  b ę d ą  je j bodźcem  do dalsze j rów n ie  
o f ia rn e j i w y tężo n e j p racy , p ra c y  n ad  sobą 
i p ra c y  d la  d o b ra  ogólnego.

S to n a w a  m o że  b y ć  d u m n a  ze  sw ej m ło d zie ży .

Józef Firla
d y ry g e n t chórów  stonaw skich .

Danuta Gałuszkówna
so lis tka-sopran .

Emil Hanzel
reżyser.
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CHÓR M IESZANY SMP TRZYNIEC
P rzyznajm y szczerze, że n ikom u  z ch ó ru  

trzynieckiego n ie  p rzyszło  do głow y w chw ili 
p rzystąp ien ia  do STM , że ich  ch ó r s ta n ie  się 
m istrzem  k ra ju  ostraw sk iego , a p ó źn ie j w y­
walczy sobie d ru g ie  m iejsce  w re p u b lic e  p rzy  
bardzo ciężk iej k o n k u re n c ji  w k a te g o r ii „ m ia ­
sto.46 C hór SM P T rzy n iec  je s t w ym ow nym  p rz y ­
kładem , czego m ożna do k o n ać  p rzy  d o b re j 
woli, k o lek ty w n ej, o f ia rn e j i z u p o rem  p ro w a ­
dzonej p racy  —  a dod a jm y  jeszcze —  jeże li 
znajdzie się k iero w n icza  je d n o s tk a , k tó ra  chce 
i p o tra fi w ykrzesać z g ro m ad y  je d n o s te k  zap a ł

zdo lną  m łodzież, k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  u d o ­
w odn iła  na co ją  stać . N ajśw ieższym  i n a j­
lepszym  dow odem  na to  są w yn ik i o s iąg n ię te  
w STM.

C h ó r trz y n ie c k i m im o n ie p rz e c ię tn y c h  w a­
lorów  śp iew aczych , n ie  był p rzy g o to w an y  o r ­
g an izacy jn ie  w chw ili zg łoszen ia się do e lim i­
n a c ji po w ia to w ej. W sp o m n ian e  w alo ry  śp ie w a­
cze zapew n iły  m u je d n a k  p ie rw sze  m iejsce  w 
k o n k u re n c ji  po w ia to w ej, n a  ogół n ie  g roźnej. 
D o p ie ro  od teg o  m o m en tu  ch ó r zab ra ł się rz e ­
te ln ie  do p racy . D yry g en t K a ro l W ro n k a  dw oił

Chór miesz. SMP Trzyniec
nu tle  zim o w eg o  s ta d io n u  w  O stra w ie , g d zie  o d b yw a ły  się p o p isy  zw yc ię zcó w .

i en tuzjazm , a n a s tę p n ie  p rz e o b ra z ić  te n  zap a ł 
w jed en  zbio row y czyn.

T rzyn iec  jeszcze dzis ia j odczuw a sk u tk i 
p rzedw ojennego  p a r ty k u la ry z m u  o rg an izacy jn e ­
go. P rz e jaw ia ją  się one na  różnych  odcin k ach  
pracy spo łecznej, ośw iatow ej i k u ltu ra ln e j  i 
pod różnym i postac iam i, czy p re te k s te m . N ie ­
w ątp liw ie w pływ ają  na  te n  s ta n  różn e  czy n ­
niki zew nętrzne . Je ś li chodzi o życie  śp ie w a­
cze, to  tu ta j  ta k  jak  w p rzesz łośc i tru d n ie j 
niż gdzie  indzie j zespo lić  w ysiłk i n a  tym  polu  
w jed n ą  h a rm o n ijn ą  i w za jem n ie  u z u p e łn ia ­
jącą się całość. A T rzy n iec  p o siad a  b ard zo

się i t ro ił  —  n a  co m u p ozw ala ła  jego  w ro ­
dzona iinpu lsyw ność  —  ażeby  z g ro m ad y  śp ie ­
w aków  stw orzyć zespó ł, k tó ry  m ógłby  w O s tra ­
w ie g o d n ie  re p re z e n to w a ć  p o w ia t cz.-cieszyński. 
O czyw iście w ysiłk i je d n o s tk i n ie  w ie le  m ogą 
zd z ia łać , jeże li n ie  sp o tk a  się ze z ro zu m ie­
n iem  ogółu , w tym  w y p ad k u  w szystk ich  człon- 
ków  ch ó ru . P lo n em  te j p ra c y  i tego  z ro zu ­
m ien ia  było  m istrzo stw o  k ra ju  ostraw sk iego . 
C hór p raco w a ł z ta k im  en tu z jazm em , że k ied y  
w ystąp ił z pop isem , to  en tu z jazm  te n  u d z ie lił 
się ca łe j kom isji sędziow sk ie j, k tó ra  n ie  cze­
ka jąc  na  późn ie jsze  fo rm a ln e  og łoszen ie  w yni-

Karol Wronka
d y ry g e n t chóru.

ków , z m iejsca  p rzy zn a ła  chórow i tem u p ierw ­
szeństw o. O czyw iście, że tem u  entuzjazm ow i 
ja k  w ogóle d o sk o n a łe j p re z e n ta c ji  się chóru , 
tow arzyszy ły  i o d p o w ied n ie  w alo ry  artystyczne.

C h ó r n ie  spoczął na  la u ra c h , lecz jeszcze in ­
ten sy w n ie j p rzy g o to w y w ał się na fin a ł k o n k u r­
su. I znów  p o w tó rzy ł sw ój sukces, o ty le  po ­
w ażniejszy , bo w b a rd zo  tru d n e j  k o nkurencji 
o gó lno p ań stw o w ej.

S po jrzeć  d z is ia j w stecz, k ied y  p rzed  kilku 
m iesiącam i ch ó r  s ta rto w a ł do popisów  STM, 
n a leży  stw ie rd z ić , że p rzeb y ł on  no rm aln e  e ta ­
py p ra c y  śp iew aczej, p ra c y  zespołow ej, dużym i 
k ro k am i. T e ra z  n ie  w olno już  się cofać. W y­
n ik i zd o b y te  w STM  zobow iązu ją  i na  p rzy­
szłość. N iech a j o s iąg n ię te  sukcesy  będą  bodź­
cem  do sy s tem aty czn e j i trw a le j p racy , n iechaj 
ch ó r te n  ro zp o czn ie  tw orzyć  now ą tradycję  
śp ie w ac tw a  p o lsk ieg o  w T rzy ń cu . T radycję , 
k tó ra  w yk lu cza  sobkostw o, m egalom an ię  i po ­
dw órkow ego  p a trz e n ia  się n a  całość naszego 
życia k u ltu ra ln e g o  w ogólności, a śpiew aczego 
w szczególności. W ierzym y, że m istrzow ski 
c h ó r  m ieszan y  SM P w T rzy ń cu  z jego dzie l­
nym  d y ry g en tem  n a  czele , p o k ład an e  w nim 
n a d z ie je  spe łn i.

Chór męski „Siła“ SMP Stonawa
Z a ło żo n y  w  r. 1932.

D yryg en ta m i tego chóru  byli:

E m il D zik , Eug. F ie rla , R u d o lf W o jn a r , 

S y lw e s te r  H rab iec , K o ro l F u ze k , R u d o lf  

P a stu szek  —  o becn ie  J ó z e f F irla.

■

107



T A N I E C
Zespoły tan eczn e  czesk ie , słow ack ie, czy 

uk ra iń sk ie  w y stępu jące  w STM —  zw łaszcza 
te, k tó re  w idzieliśm y na p o p isa ch  finałow ych  
— p rzedstaw ia ły  b ard zo  w ysoki poziom . D ało 
się u n ich  poznać  głębsze p o jm ow an ie  tań ca , 
o p arte  na  w szechstronnych  s tu d iac h  lu d o zn aw ­
czych. T rzeba  p rzy zn ać , że pod  tym  w zględem  
w szystkie nasze zespoły  tan eczn e  w ykazu ją  
dość pow ażne b rak i.

W yrazem  w łaściw ego po jm o w an ia  tańców  
ludow ych, były  słow a k ie ro w n ik a  m istrzo w sk ie ­
go zespołu tanecznego  z P ra g i („V y cp ä lk ü v  
soubor“ ) w ypow iedziane na  p o p isie  zw ycięz­
ców do publiczności. „Z atań czy m y  w am  —  p o ­
w iedział on —  w iązankę o ry g in a ln y ch  tańców  
w ałaskich . N auczyliśm y się ty ch  tań có w  w p ro st 
od ludu  w ałaskiego. S tu d iu jąc  ta ń c e  ludow e, 
nie czynim y tego jed y n ie  w tym  celu , ażeby

zachow ać tra d y c je  ludow e i zapoznaw ać z n im i 
ogół spo łeczeństw a . C hcem y tw orzyć  now ą 
sz tu k ę , sz tu k ę  naszych  czasów . W iem y jed n ak , 
że now a sz tu k a  m oże jed y n ie  w yróść  z n a j ­
lepszych  tra d y c ji  n aszej sz tu k i n aro d o w ej. D la ­
tego  m usim y  ją  d o b rze  p o zn ać  i d o b rze  o p a ­
n o w ać .“

Do k ra jo w y ch  pop isów  k o n k u rso w y ch  za ­
k w alifik o w ały  się 4 zespo ły  ta n e c z n e  SM P. 
Z p o w ia tu  cz.-cieszyńskiego SM P B ystrzyca , 
zaś z p o w ia tu  k a rw ió sk ieg o  2 zespo ły  poi. 
rea l, g im n az ju m  w O rłow ej i je d e n  zespół 
m ie jsc , g ru p y  SM P w O rłow ej. D o f in a łu  za ­
k w alif ik o w a ły  się 2 zespo ły : SM P B ystrzy ca  
i 1 zespół g im n az ja ln y . Z p rzy czy n , o k tó ry c h  
m ów iliśm y na  w s tę p ie , n ie  m ieliśm y  p raw a  
liczyć n a  za jęc ie  p rzez  n ie  lepszych  m iejsc. 
M im o licznych  w ystępów  tan eczn y c h  na  n a ­

szych im p re zach , w te j dz iedzin ie  pracy  sta­
w iam y d o p ie ro  p ierw sze  k ro k i. N iechaj nas 
n ie  m y lą  lo k a ln e  sukcesy , zdobyw ane dzięki 
b a rw n y m  stro jo m  i ry tm iczn em u  opanowaniu 
ta k ic h  czy in n y ch  ruchów . W yłączne wido­
w iskow e tra k to w a n ie  ta ń c a  zespołow ego, to 
jeszcze za m ało . To też  w ynik i osiągn ię te  przez 
nasze 2 zespo ły  n a  pop isach  finałow ych  uwa­
żać n a leży  jak o  b ard zo  d obre , zw łaszcza wy­
n ik  uzysk an y  p rzez  SM P B ystrzyca. N ie na- 
leży też  uw ażać  ty ch  w yników  jako  spraw­
d zan iu  poziom u w szystk ich  naszych  zespołów 
tan eczn y ch . O gólny  poziom  je s t jed n ak  niższy. 
J e s t  rzeczą  k o n ieczn ą , by  dośw iadczenia na­
b y te  w STM przęz  te  dw a zespoły, stały się 
w łasnością  w szystk ich  naszych zespołów  tane­
cznych.

Zespól taneczny SMP Bystrzyca.
P op is  k o n k u r so w y  p rzyg o to w a ła  H ania  R uszów na,

Danuta Cimałówna  
kier . se kc ji tan. SM P  B ystrzyca

Janina Kubaczkówna
kier. gimnnzjnlnegn. ł  ZGSpÓf ((meCZfty S M P  poZ. ^ Z .  9 ™ - W OrZoWGJ.

Z REGULAMINU STM: 
1. Celem Konkursu jest  rozwinięcie twórczych sil młodzieży, ażeby stały się one skutecznym środkiem pro­

wadzącym  do socjalizmu oraz dobrą bronią przeciw  jego wrogom.
2. Konkurs ma pokazać młodzieży piękno i siłę pracy kolektywnej.
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„P re k v a p ili h la vn e  p o ls ti p ia n is tę  z  T es in -  
ska, ta k że  o v i te z i  b u d o u  ro zh o d o va t z lo m k y  
bodu“ —  pisze „M ladä F ro n ta “  (17. 5. 1949), 
zaś jed en  z sędziów  k lasy  fo rte p ia n o w e j p o ­
w iedział re p o rte ro w i „N ove Svobody“ : (15. 5. 
1949) „M oliu H ci, ze  u  k la v iru  b y ła  vyso kd  
Uroven. H la vn e  SM P  (m la d i P o łac i z  T e- 
sinska) obesłało K ra jsk e  K o lo  k v a li tn im i l id m i .“ 
Tak p isa ła  czeska p ra sa  o n aszych  p ia n is ta c h , 
k tórzy rzeczyw iście sp isa li się d o sk o n a le  w y­
kazując ta k  w k ra jo w y m  ko le , ja k  i w f in a ­
łowych pop isach  na F estiw a lu  w ysoki poziom  
gry fo rtep ian o w e j. T ak ie  w ynik i jak  2. m ie j­
sce (Pa low ska M a rta ) , 3. (M yrdaczów na H e ­
lena) w pop isach  k ra jo w y ch , zaś 2 m iejsce

Tadeusz Myrdacz
SM P  T rzyn iec-K a n a d a .

N A S I  P I A N I Ś C I
(P a lo w sk a  M a rta )  i 4 (M yrdacz  T ad .) za ję te  
we f in a le , m ów ią sam e za sieb ie . Szczególną 
uw agę k o m isji sędziow sk ie j, w k tó re j za s iad a li 
w y b itn i fachow cy , bo p ro fe so ro w ie  k o n se rw a­
to riu m , zw róciła  na  sieb ie  M a rta  P a lo w sk a

Marta Palowska  
SM P  G órna Sucha .

(SM P G ó rn a  S u ch a ), k tó ra  też u zyskała  n a j­
w iększą ilość p u n k tó w  spośród  w szystk ich  n a ­
szych u czestn ik ó w  —  zespołów  i so listów  —  
bo 92. Je j d z ie n n ik  czynności by ł p rz e d m io ­
tem  podziw u  i u zn an ia , k tó ry  w ykazyw ał 
w szech stro n n ą  d z ia ła ln o ść  a r ty s ty c z n ą  (ch ó r, 
t e a tr  am a to rsk i, św ie tlica , o rk ie s tra , solo,

śp iew , ak o rd eo n , no i fo r te p ia n ) .  Je d en  z sę­
dziów , p ro fe so r  K o n se rw a to riu m  w P radze  po­
w ied z ia ł do m n ie : „ J e s t  to  b ezsprzeczny
ta le n t i n ie  w o lno  go zm arnow ać . Palow ska  
w inna  zrezyg n o w a ć  z  w szy s tk ie g o  innego, a p o ­
św ięc ić  się w y łą c zn ie  s tu d io m  p ia n istyczn ym .1'

Z w ażyw szy, że dz ia ł fo rtep ian o w y  byt je d ­
nym  z n a jtru d n ie js z y c h  k o n k u re n c ji, bo bardzo 
liczn ie  zas tąp io n y , szczególnie  p rzez  m iasta, 
k tó re  p o sia d a ją  szkoły  m uzyczne i doskona­
łych p ed ag o g ó w , w y n ik i naszych p ian istów , 
n aw e t ty ch , k tó rz y  za ję li dalsze m iejsca, uw a­
żać n a leży  za w sp an ia ły  sukces, świadczący 
ja k  n a jle p ie j  o n aszych  m łodych  ta len tach  
p ian isty cz n y ch .

KOMISJA SĘDZIOW SKA STM ORZEKŁA:

„Pielęgnowanie własnej kultury narodowej jest waszym obowiązkiem, 
a nie tylko prawem“

Jak już n a  innym  m iejscu  piszem y, ko- 
I  misje sędziow skie finałow ego k o nkursu  
I stały n a  bardzo w ysokim  poziomie. P rzy- 
j  stępowały one do pracy  z poczuciem  w iel­

kiej odpowiedzialności. K ażda ich decy- 
I  zja oparta by ła n a  w nik liw ej analiz ie 

programu popisowego z w szystk im i jego 
j. błędami i zaletam i. Dowodem tego była 
I obszerna d y sk u sja  po każdym  popisie, 

która zaw ierała  nie ty lko  ocenę popisu, 
ale równocześnie w skazów ki i p rak ty - 

t czne rad y  n a  przyszłość. W skazyw ali 
drogę, po k tórej należy kroczyć, ażeby 
ruch m łodzieżowy m ógł dobrze w ykonać 
zadania k u ltu ra ln e . W szyscy zgodnie po­
twierdzają, że d y sk u s ja  z sędziam i była 

' najwartościowszą częścią p rog ram u  festi­
walowego. Dzięki dyskusji F estiw al s ta ł 
się szkołą, z k tórej m łodzież jako  całość 

i oraz każdy z poszczególnych uczestn ików  
wyniósł po trzebną d la  siebie naukę.

1 my, młodzież polska sko rzysta liśm y  
: bardzo dużo. W  d y sk u sji pow iedziano 

nam jasno i bez żadnych  niedom ów ień, 
, jaka jest nasza ro la  i w czym spoczy­
wają obowiązki n as  jako  Polaków  żyją- 

! cych w państw ie czechosłow ackim .
; Zostało to sform ułow ane publicznie, w 
dyskusji po popisie konkursow ym  chóru 
SMP Trzyniec.

„Czego chcemy od was — postawił p y ­
tanie jeden z sędziów, w yb itn y  kompo­
zytor czeski z  Pragi — od was jako  
cząstki narodu polskiego, od was m ło­
dzieży  polskiej, należącej do wspólne­
go Czechosłowackiego Z w iązku  Mło­
dzieży?

Chcemy od was, tak jak  od naszej  
młodzieży, pracy kulturalnej w  duchu 
internacjonalistycznym. To znaczy, że 
wasza praca ma się opierać na własnej  
kulturze narodowej, bo tylko tą drogą  
można pomnażać ogólne i postępowe  
dobra kulturalne. Prawdziwe wartości 
można stwarzać, pielęgnując własną  
kulturę narodową, czerpiąc z j e j  tra­
dycji  to co najlepsze, a więc to w szy s t­
ko co postępowe. A więc praca wasza  
musi mieć cechy narodowe i postępo­
we. Jedno i drugie, bo tak internacjo­
nalizm pojm ujem y.

Jeszcze jeden szczególny obowiązek  
ciąży na was. Jesteście częścią narodu 
polskiego, tego narodu, z  którym  wiążą  
nas nie tylko sympatie, przyjaźń, ale

i interesy narodowe oraz państwowe. 
M usimy się nawzajem  poznawać na 
w szystk ich  odcinkach życia narodowe­
go i państwowego. Musimy się pozna­
wać i na odcinku kultury  j sztuki. Na­
ród polski posiada wybitnych uczonych, 
doskonałych kompozytorów, z którymi 
m am y coraz to ściślejsze kontakty. To 
jeszcze nie wystarcza, ażeby tylko my. 
kom pozytorzy kontaktowali się między  
sobą. Potrzeba jeszcze, by nasze społe­
czeństwo mogło poznać polską twór­
czość narodową. Chcemy poznać pol­
skie pieśni artystyczne i ludowe, chce­
m y  i m usim y znać współczesną i dawną  
polską twórczość artystyczną, polskie 
dobra kulturalne. Tego nie można osią­
gnąć drogą oficjalnych wizyt,  konferen­
cji, czy gościnnych w ystępów  zespołów 
artystycznych.

Jakżeż więc piękne zadanie mają do 
spełnienia wasze polskie chóry działa­
jące tu na miejscu, wśród nas.

Nie żądam y od was śpiewania nie we  
własnym  języku  — bo inaczej zawsze to
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R E C Y T A C J A
Zgłaszając naszych k a n d y d a tó w  do tego 

działu, nie w różyliśm y im  dużych  szans. W szak 
wiadom o jak  pow szechnie je s t u p ra w ia n a  przez  
m łodzież czeską recy tac ja , zarów no  zespołow a 
jak  i solowa. Św iadczy o tym  fa k t , że do f i ­
nałow ych popisów  STJV1 w re c y ta c ji z a k w a lif i­
kow ało się w poszczególnych k a te g o r ia c h  98 
zespołów i 131 solistów . D aje  to  p o jęc ie  o 
ogólnej ilości re cy ta to ró w  b io rący ch  u d z ia ł w 
elim inacjach  pow iatow ych  i k ra jo w y ch , z k tó ­
rych wyszło aż ty lu  f in a lis tó w . T o  też  z w y­
ników  naszych recy ta to ró w  m ożem y być w ię­
cej n iż zadow oleni. C hrząszcz T a d eu sz  (SM P 
Ł ąki) k tó ry  zdobył d ru g ie  m iejsce  w k ra ju ,

Tadeusz Chrząszcz 
S M P  Ł ą k i.

będzie tylko słaba imitacja prawdzi­
wych wartości pieśni.

Śpiewajcie więc polskie pieśni, pielę­
gnujcie własną kulturę narodową, bo 

to nie tylko wasze prawo, ale i obo­

wiązek.

Za w aszym  pośrednictwem chcemy  
poznać twórczość polskich kom pozyto­
rów i dlatego z  tym i kompozytorami  
musicie mieć ścisłą łączność. Jeśli je j  
dotychczas nie posiadacie, to m y  kom ­
pozytorzy czescy w am  w  tym  pomo­
żemy.

W asze zespoły śpiewacze  — pow ie­
dział na zakończenie  — w ykaza ły  na 
popisie wysoki poziom artystyczny i 
organizacyjny. Pilnujcie się, by nie 
zejść na drogę nie m ającej nic wspól­
nego z waszym  g łów nym  zadaniem, 
jako przedstawicieli kultury i sztuki 
polskiej w  naszym państwie. W y p e ł ­
niając to zadanie, dobrze spełnicie i obo­
wiązki wspólne nam w szystk im .“

Zawsze tak  po jm ow aliśm y nasze zad a­
nie. Dobrze się  sta ło , że to nasze  s ta n o ­
wisko zostało potw ierdzone przez- STM.

*  *  *

Hania Zembrzuska  
SM P  Pol. R eal. G im n. O rłow a.

za ją ł zaszczy tne  siódm e m iejsce  w fin a le , n ie ­
m n ie j zaszczy tn ie  się u p laso w ała  Ł ysk ó w n a  
W anda  (SM P Ja b ło n k ó w ) k tó ra  p o  p ią ty m  
m iejscu  w k ra ju  za ję ła  d w u n as te  m iejsce  w 
o g ó ln o p ań stw o w ej k o n k u re n c ji. Je d n a k  n a j­
w iększą n ie sp o d z ian k ę  sp raw iła  nam  H aniu  
Z e m b rzu sk a  (SM P pol. rea l. g im n. O rło w a), 
k tó ra  w y s ta rto w a ła  z czw arteg o  m iejsca  w 
k ra ju  (w k a te g o r ii  do la t  15), by  w e f in a le  
być  p ie rw szą  w  sw ej k a te g o r ii . B e zp o śred n io

„N ova S voboda“ z dn ia  18. 5. h r. na  tem a t 
k ra jo w y ch  popisów  p isze m . i. „ N ależy  w sp o m ­
n ieć  o ze sp o le  p o lsk ic h  d z ie c i z  K a rw in y . 
D zieci w e sz ły  na p o d iu m  ta k  zd y scyp lin o w a n e , 
że  w  ogóle n ie  by ło  słych a ć  ich  k ro k ó w . A  ich  
śp ie w , b y l śp ie w e m  m ło d z ie ń c ze j radości. D z ie ­
ci w ła śc iw ie  sam e p ro w a d zą  sw ó j ze sp ó ł. M ają  
sw ojego  p rzew o d n ic zą ceg o , sk a rb n ik a , sam e  
w y b ie ra ją  p ie śn i, a tow . K o c u r  u c z y  je  ty lk o  
śp iew a ć  —  re sz tą  za ła tw ia ją  sam e. A  p r z y  tym  
są zd y sc y p lin o w a n e , a o b o w ią zk i tra k tu ją  b a r­
d zo  p o w a żn ie .“

A d a le j N. S. p isze : „Z ty c h  s ta rszych  n a j­
b a rd z ie j n a m  sią p o d o b a ł ze sp ó l p o lsk ie j m ło ­
d z ie ży  z  T rzy ń c a ;  c h ło p c y  i d z ie w czę ta  w e sz ły  
na  scenę  ta k  sam o ja k  p o lsk ie  d ziec i. C icho, 
b ez sze le s tu . A  za śp iew a li nam  n a p ra w d ę  b a r­
d zo  p ię k n ie . Z  radością  i e n tu z ja z m e m  śp ie ­
w ali p ie śń  p o k o ju  —  w ie d z ie li  d laczego  ją 
śp iew a li, B y l to  n a jle p szy , n a jb a rd z ie j zd y sc y ­
p lin o w a n y  ze sp ó l w  ogóle."

*

„M ladń  F ro n ta “  z d n ia  8. 6. h r . p isze:
„ G łó w n ym  h a słem  F estiw a lu  je s t w a lka  o 

p o k ó j. U dzia ł iv F estiw a lu  p o lsk ie j ro b o tn ic ze j  
m ło d z ie ży  z  C ieszy ń sk ieg o , k tó ra  w y k a zu je  
u c zc iw y  i k o n s tr u k ty w n y  w y s iłe k  nad  ro zw o ­
jem  n asze j lu d o w o -d e m o k ra ty c zn e j re p u b lik i  
oraz n a d  u trw a le n ie m  p o k o ju , je s t da lszym  
d o w o d e m  tego , ja k  m ło d zie ż  obu narodow ości 
p ra k ty c zn ie  re a lizu je  id eę  in te rn a c jo n a lizm u  
k la sy  ro b o tn ic ze j .“

po og łoszeniu  tego  w yniku  p rzyb ieg ła do nas 
SM P-ow ców  p as jo n u ją cy ch  się w innym  bu­
d y n k u  p o p isa m i naszych  chórów  jedna „svś- 
z ać k a “  z O straw y , ażeby z w yraźnym  zadowo­
len iem  zako m u n ik o w ać  nam  tę  now inę. (Lo­
k a ln y  p a tr io ty z m  k aza ł cieszyć się ostraw ia- 
k om  i z naszych  sukcesów  —  w szak prżecież 
chodziło  o k ra j o straw sk i, k tó ry  i SMP-owcy 
rep re zen to w a li.)  P ó źn ie j p rzy  okazji g ra tu lu ­
jem y  o jcu  z sukcesu  có rk i (w icekonsul RP 
w O stra w ie ) , k tó ry  acz z zadow oleniem , jed­
n ak  sk ro m n ie  o d p o w iad a : „To zasługa  pro/. 
J ę d rze jc z y k a , k tó r y  ją  do k o n k u r su  przygo­
tow a ł."

W anda Łysków  na 
SM P  Ja b łonków .

„W SPANIAŁE SUKCESY MŁODZIEŻY 
PO LSK IEJ W  OSTRAW IE“
p o d  tak im  ty tu łe m  „N ova Svoboda“ (7. 7. hr.) 
p isze : „Final k o n k u r su  w  O straw ie  b y ł pod 
zn a k ie m  zd ecyd o w a n eg o  zw yc ięs tw a  m łodzieży  
p o lsk ie j z  C ieszyń sk ieg o , k tó ra  rzeczywiście  
g o d n ie  re p rezen to w a ła  nasz k ra j ostrow ski te 
tru d n e j k o n k u re n c ji . P o d a je m y  k i lk a  wyników, 
k tó r e  św iadczą , że  nasi P o lacy  n ie  sq tylko 
d o b ry m i p ra c o w n ika m i w  ko p a ln ia ch , hutach, 
ale że  się k szta łcą , a ich praca kulturalna  
sp o tk a ła  się w  O stra w ie  ze  s łu szn ym  uznaniem. 
Z esp ó l Ś p iew a c zy  z  T rz y ń c a  zajął d rug ie  miej­
sce. T y lk o  ze sp ó l z P ragi zdo ła ł go pokonać. 
R ó w n ież w  dzia le  fo r te p ia n u  odniosła  wielki 
su kces M arta P a lo w ska  z  G órnej S uchej. Za­
ję ła  ró w n ież  d ru g ie  m ie jsce . C hór SM P ze 
S to n a w y  je s t ch lu b ą  całego Ś ląska  C iesz., gdyż 
zd o b y ł p ie rw sze  m ie jsce  w  ka teg o rii wiejskich  
zespo łów . S zereg  da lszych  p ię k n y c h  wyników  
je s t do w o d em  radosnej p ra cy  p o lsk ie j młodzie­
ży . P ra cu ją  d o b rze , a je s te śm y  p rzeko n a n i, że 
p o ka żą  nam  je szc ze  w ięce j."

*

„ P ra c e “  (30. 6. h r.)  p isze  z uznan iem  o zbio­
row ym  w ystęp ie  śp iew aczym  po lsk ich  chórów 
(800 śp iew aków ) na  u ro czy sto śc i zagajen ia  Fe­
s tiw a lu  w d n iu  28. 6. h r. na  stad io n ie  sokol­
skim  w M ar. G órach .

„ P ra c e “ z dn ia  7. 7. h r. pisze o występie 
ch ó ru  SM P S tonaw a na  pop isie  zwycięz­
ców STM.

G ł o s y  p r a s y  c z e s k i e j
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AKORDEON I SKRZYPCE

N asi ak o rd eo n iśc i n ie  m ieli ła tw ego  zad an ia . 
A kordeon , to  in s tru m e n t, k tó ry  w o sta tn ic h  
czasach sta l się b ard zo  p o p u la rn y  i m am y li­
cznych ad ep tó w  te j sz tuk i in s tru m e n ta ln e j. 
T ylko 2 ak o rd eo n istó w  s ta rto w a ło  w p o w ia ­
towej e lim in ac ji —  K a m iń sk i W a lte r  (SM P 
Łazy) i M icha lsk i E rw in  (SM P K arw in a ) —  
i obaj sw ymi w ynikam i ja k  „sy jam scy  b ra c ia “ 
doszli do f in a łu . I tak , w pow iecie  K am iń sk i 
byl p ierw szy , M ichalsk i d ru g i, w k ra ju  to  sam o, 
zaś we f in a le  K am iń sk i za ją ł siódm e m iejsce , 
a M ichalsk i n a s tę p n e , ósm e.

N aszych sk rzy p k ó w  re p re zen to w a ł w STM 
B ronisław  K a lin a  (SM P O lb rach c ice ) , k tó ry  
w p o w iatow ej e lim in ac ji by ł b e z k o n k u re n c y j­
ny i stanow i w grze sk rzypcow ej k lasę  k o n ­
certow ą. N a k ra jo w y ch  p o p isa ch  za ją ł zaszczy­
tne 2-gie m iejsce , zaś jego  fina łow y  w ynik  też 
jest dobry , b io rąc  p o d  uw agę w sp an ia łą  k la ­
sę skrzypków , z k tó ry m i kon k u ro w ał.

*  Sf *

W a l t e r  K a m i ń s k i  
SM P  Łazy.

N a uw agę zasłu g u ją  jeszcze chó ry , k tó re  n ie  
p rzed o sta ły  się do f in a łu , je d n a k  na pop isach  
k ra jo w y ch  w ykaza ły  w ysoki poziom  i u p la ­
sow ały  się w p ie rw sze j d z ie s ią tce  chó rów  k r a ­
ju  o straw sk ieg o . Są to : c h ó r  dziec ięcy  poi. 
szkoły  w ydz. w K arw in ie  (d y ry g en t L udw ik  
K o c u r) , ch ó r m iesz. SM P Ł azy (d y r. E ug. F ie - 
r la )  i ch ó r m iesz. SM P K o jk o w ice  (d y r. P aw eł 
G a jd z ica ).

K a rw iń sk i ch ó r dz iec ięcy  by ł jed y n y m  r e ­
p re z e n ta n te m  po lsk iego  szk o ln ic tw a  w STM. 
Z ap rez en to w a ł się d o b rze  m im o, że jego  u d z ia ł 
w k o n k u rs ie  by ł d osłow nie  p rzy p ad k o w y . T rz e ­
ba  p o d k reś lić , że czesk ie  ch ó ry  szk o ln e  były  
b a rd zo  liczn ie  zas tą p io n e  i w ykaza ły  n ad zw y ­
czaj w ysoki poziom  arty s ty czn y . (K rn o v , N. 
J ić in , O p av a). B e zstro n n ie  trz e b a  p rzy zn ać , że 
tru d n o  b y łoby  nam  zn aleźć  w naszych  szko łach  
ró w n o rzę d n y ch  w spó łzaw odn ików . S łu ch a jąc  na 
pop isach  czesk ich  chórów  sz ko lnych , (I  i I I  
s to p n ia ) , u św iadom iliśm y  sobie  ja k  m ało  w

E r y k  M i c h a ls k i
SM P  K arw ina .

n aszych  szko łach  pośw ięcam y uw agi zespołom  
śp iew aczym . W p raw d zie  dużo się śpiew a, ale 
ja k ? !

W ielk im  u zn an iem  w O straw ie  cieszył się 
sy m p a ty czn y  zespó l śp iew aczy  z K ojkow ic. 
S y m p aty czn y  p o d  k ażd y m  w zględem . Je s t to 
zespó ł b e z p re te n s jo n a ln y , odznaczający  się n a ­
tu ra ln ą  i szczerą  ludow ośc ią  zarów no swą po­
staw ą  ze w n ę trz n ą , ja k  i w pop isach  arty sty cz­
nych . P ie śn i ludow e śp ie w an e  p rzez  ten  zespól, 
n ie  są ty lk o  n au czo n e , p rzysw ojone, ale są jego 
o rg an iczn ą  w łasnością .

C h ó r k o jk o w ick i został założony w roku 
1928 a d y ry g e n te m  jego od założen ia  po dzień 
dzisie jszy  je s t P aw eł G ajdzica  (oczyw iście z 
p rzym usow ą p rze rw ą  w o jen n ą) k tó ry  n ie  ty lko  
ćw iczy  p ie śn i, a le  i pod  k ażdym  w zględem  
„ g a z d u je “ w ty m  zespo le. Bo zespół ten  
o p ró cz  śp ie w an ia , w yk o n u je  w swej gm inie 
w szystk ie  z ad an ia  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  i spo­
łeczne . M łodzież k o jk o w ick a  jeszcze pod jed ­
n ym  w zg lędem  zasłu g u je  na szczególne uzna-

F E S T I W A L  STM W C Y F R A C H
Ażeby F estiw al mógł się  odbyć, było 

trzeba posta rać  się  o p rze tran sp o rto w a­
nie do O straw y uczestn ików  finałow ych 
popisów konkursow ych t. j. 5500 dzieci 
i 7500 m łodzieży. U ruchom iono 12 sp e ­
cjalnych pociągów, 40 autobusów , n ie  li­
cząc a u t ciężarow ych i osobowych.

Uczestników zakw aterow ano w 3 ho te­
lach, 34 szkołach  i 5 in te rn a tach . K iero­
wników ośrodków  kw ate runkow ych  do­
starczyło wojsko. K ażda g ru p a  dzieci po­
siadała opiekunkę. S łużbę zdrow otną peł­
niła ko lum na sa n ita rn a , oprócz tego zo r­
ganizowano festiw alow y sz p ita l n a  50 
łóżek. O żołądek troszczyło się  14 ja d ło ­
dajni festiwalow ych, niezależnie od in ­
nych publicznych.

O ilości w spółzaw odniczących w f in a ­
łowych popisach  św iadczą tak ie  cyfry: 
415 zespołów liczących 12.108 dziew cząt 
i chłopców, z k tó rych  to zespołów  było 
136 chórów, 59 zespołów o rk iestra lnych , 
40 tanecznych, 23 tea tra lnych , 98 recyta-

cy jnych  i około 50 zespołów  kom bino­
w anych  („tró jbó j“ — recy tac ja , śpiew, 
taniec) so listów  naliczono 2069.

W  pierw szej części F estiw alu , w k tó ­
rej w ystępow ały  dzieci, n ajliczn ie j re p re ­
zen tow any był k ra j P il/n o  — 810 uczest­
ników , po n im  P ra g a  — 14 zespołów  z 
618 członkam i. S łow ackich dzieci p rzy ­
byłe 926 w  20 zespołach.

P opisy  konkursow e (zam knięte  t. j. bez 
udziału  publiczności) odbyw ały  się  w  8, 
później w 13 sa lach . S tosow nie do tego 
pracow ało tyleż, kom isji sędziow skich. 
K ażda „sesja“ k o n kursow a trw a ła  od 4 
do 5 godzin, poczym  po przerw ie obiado­
wej n as tęp o w a ła  d y sk u sja  trw a ją c a  n ie­
raz  i 3 godziny. Każdego w ieczoru odby­
w ały  s ię  publiczne popisy zwycięzców, 
k tó re  z uw ag i n a  niepogodę, zorganizo­
w ane zostały  w  k ilk u  sa la c h  i te a trac h  
o stra  w skich. F ra g m en ty  tych  popisów  
były n ag ran e  n a  ta śm ę dźw iękow ą oraz 
film ow ane.

N ajw ięcej zespołów  dziecięcych było 
ze wsi. Jeśli chodzi o s ta rsz ą  młodzież, 
to najw ięcej zespołów  było z zakładów 
pracy, m nie j z g rup  m iejscow ych. Należy 
podkreślić, że zespoły m łodzieży polskiej 
z w y ją tk iem  dw óch szkolnych, w szystkie 
rek ru to w a ły  się  z m iejscow ych grup  SMP. 
To sam o odnosi się  i do naszych solistów.

N asi uczestn icy  nie skorzysta li z za­
k w ate ro w an ia  w O straw ie. N orm alnie 
w ykonyw ali sw e obow iązki w pracy, a 
n a  popisy  konkursow e, czy też publiczne, 
dojeżdżali z m iejsc swego zam ieszkania. 
To było zw iązane z licznym i trudnościa­
m i o rgan izacy jnym i z uw agi na to, że 
często p rog ram  festiw alow y był doraźnie 
regulow any, to też odpow iednie dyspozy­
cje m ogły  być ła tw o przekazyw ane ze­
społom  zakw aterow anym  w Ostrawie. 
Mimo tych trudności, nasze zespoły cał­
kowicie zdały  egzam in spraw ności o rga­
n izacy jnej.

*  *  *

1!1

B r o n i s ła w  K a l in a  
SM P  O lbrachcice.



nie. K ojkow ice, to  n a jm n ie jsza  gm ina na  n a ­
szym te ren ie . M łodzieży tu  je s t n ie  w ie le  p o ­
n ad  trzy d z ie s tk ę , z tego 28 je s t  cz ło n k am i 
ch ó ru , k tó ry  oczyw iście stan o w i ca łą  m ie jsco ­
wą g ru p ę  SM P. D o p raw d y  n ad zw y cza jn y  w zór 
godny  naślad o w an ia .

C hór m iesz. SM P K ojk o w ice  zdoby ł 2-gie 
m iejsce  w p ow iatow ych  zaw o d ach  e lim in a c y j­
nych i zak w a lifik o w ał się do k ra jo w y ch  za ­
w odów , w k tó ry c h  za ją ł zaszczy tne  4 -te  m ie j­
sce w k a te g o r ii  zespołów  m ałych . W ażn ie jszą  
je d n a k  rzeczą  było  to , i e  k o m isja  sędziow ska 
sp ec ja ln ie  p o d k re ś liła  w dyskusji/, że ch ó r 
SM P K o jk o w ice  w in ien  być d la  w szy stk ich  ze­
społów  k ra ju  o strow sk iego  w zorem  p ra c y  m ło ­
dzieżow ej.

Je d n y m  z naszych  n a jlep szy ch  ch ó ró w , z a ­
rów no  pod  w zględem  arty s ty czn y m  ja k  i o r­
gan izacy jn y m , je s t c h ó r  m iesz. SM P Łazy. ( J e ­
go p o c z ą tk i sięgają  ro k u  1908). J e d n a k  n ie  
zak w a lifik o w ał się do f in a łu . Czy m oże zosta ł 
sk rzyw dzony  p rzez  sędziów , skoro  w cale  n ie  
by ł gorszym  od innych  f in a lis tó w ?  T rz e b a  p rz y ­
zn ać , że sędziow an ie  było  o b iek ty w n e , i że 
w szystk ie  zespo ły  by ły  jed n a k o w ą  m ia rą  oce­
n ia n e . Czy je d n a k  m ia ra  ta  b y ła  w łaściw ą, to  
ju ż  in n a  rzecz.

N a t le  sp raw y  ch ó ru  łaz iań sk ieg o  n a leży  
pośw ięcić k ilk a  słów  z a g ad n ien iu  sędziow an ia , 
k tó re  m ia ło  sp ecy ficzn ą  ro lę  w yp ły w ającą  z 
ideow ych  założeń  STM.

W iadom o, że m a rk sis to w sk ie  p o jm o w an ie  
k u ltu ry  n ie  u z n a je  sz tu k i d la  sz tu k i, t. zn. 
sz tu k i o d e rw an e j od życia . Id e ą  p rzew o d n ią  
STM było  p o b u d zen ie  i sk ie ro w an ie  tw órczośc i 
m łodzieżow ej na to ry  postęp o w eg o  p o jm o w a­
n ia  sz tu k i, ja k  w ogóle  k u ltu ry . W  p ra k ty c e  
w p o jm o w an iu  k u ltu ry  w y s tę p u ją  dw a e k s tre ­
m y —  z resz tą  ja k  p rzy  k ażd y m  zag ad n ien iu . 
Je d e n  ek s trem  —  sz tu k a  d la  sz tu k i —  p ro w a ­
dzi do bezideow ego  i sensu  p o zbaw ionego  fo r ­
m alizm u . D rug i ek s tre m , to  d ro g a  zby tn ieg o  
u p raszc zan ia  sob ie  zag a d n ie n ia , k tó r a  kończy  
się „ re w o lu cy jn ą“  frazeo lo g ią . (Z a in te re so w a ­
nym  po lecam y  p rz e c z y ta ć  ro zp ra w ę  Ż danow a
0 sz tu ce ).

C ała  k o m isja  sędziow ska (w  k tó re j  zas iad a ł 
p iszący  te  słow a) p raco w a ła  z jed n y m  i tym  
sam ym  n as taw ien iem  ideow ym . J e d n a k  na  5 
członków  K om isji, ty lk o  2 było  fachow cam i, 
s tą d  też  u  n ie k tó ry c h  sędziów  k ry te r ia m i oce­
ny  by ły  w d u żym  s to p n iu  ich  w ra ż e n ia  w zro ­
kow e, czy słuchow e (w  sensie  n iem u zy czn y m ).

T o  było  p rzy czy n ą , że K o m isja  sędziow ska 
p rzy  ocen ie  zespo łów  by ła  b lisk a  teg o  d r u ­
giego e k s trem u , o k tó ry m  p o p rzed n io  w spom i­
naliśm y . Z resz tą  je s t  to  n o rm a ln y  ob jaw  w y­
s tę p u ją c y  w szędzie  tam , gdzie p rzy g o to w an ie
1 n a s ta w ie n ie  ideow e n ie  id z ie  w p a rz e  z fa c h o ­
w ą znajom ością  d anego  zag ad n ien ia . (O czyw i­
ście, że sam a ru ty n a  fach o w a rów nież  n ie  
w y sta rcza .)

K ied y  zo rien to w a liśm y  się w sy tu a c ji, szyb­
ko  odbyliśm y n a ra d ę  z za in te re so w an y m i d y ­
ry g e n ta m i n aszych  zespo łów , k tó rz y  w ciągu 
3 d n i ja k ie  m ie li do  d y spozycji p rz e d  p o p i­
sam i, p rz e p ro w a d z ili w p ro g ra m a c h  p o p iso ­
w ych o d p o w ied n ie  „ a d a p ta c je “. T ą d ro g ą  n a ­
sze zespo ły  zadow oliły  na  p o p isa ch  sędziów  
fachow ców  i n iefach o w có w , od je d n y c h  i d ru ­
g ich  zb ie ra ły  p u n k ty . Je d y n ie  Ł azy  n ie  poszły  
na  żad n e  k o n iu n k tu ra ln e  u s tę p s tw a , w y zn a­
jąc  zasadę , że poza  d o b o rem  o d p o w ied n ich  
p ieśn i, ty lk o  a rty s ty czn y  poziom  w ykonaw czy  
je s t m ie rn ik ie m  w a rto śc i zespo łu  (słu szn ie , bo 
ty lk o  tą  d ro g ą  do jd z iem y  do w a rto śc i sp o łe ­
cznych  zesp o łu ). W  re z u lta c ie  za b ra k ło  Ł azom  
ty c h  p u n k tó w , k tó ry c h  część sędziów  n ie  w ie­
d z ia ła  skąd  je  w ziąć.

D la teg o  też  k ra jo w e p o p isy  by ły  k w es tią  n ie  
ty lk o  u m ie ję tn o śc i, ale i ta k ty k i. Ł azy zaw io ­

dły ta k ty c z n ie . (T rzy n iec  ta k ty c z n ie  zdał ce­
lu jąco ).

N a k o n k u rs ie  by liśm y św iad k am i ja k  d a ­
lek o  n ie k tó re  zespo ły  (n ie  nasze) p o p ad ły  w 
te n  d ru g i e k s tre m  (k to ś z n aszych  chórzystów  
słuszn ie  zauw ażył, że p o d o b n e  p o p isy  „ a r ty ­
s ty c z n e “  m ożna p rzy g o to w ać  w ciągu dw óch 
p o sie d zeń  p rzy  p iw ie ) , a le  co g o rsza , że z k o n ­
k u rsu  k ra jo w eg o  w yszły w p rz e k o n a n iu , iż 
one  to  są n a  w łaściw ej d rodze . O trzeźw ien ie  
n a s tą p iło  —  d la  n ie k tó ry c h  zespo łów  p rz y k re  
—  n a  p o p isa ch  f in a ło w y ch , w k tó ry c h  k o m i­
sje  sędziow skie  s to jąc e  n a  najw yższym  poz io ­
m ie  ideow ym  i fachow ym , n ie  to le ro w ały  an i 
p ierw szego  an i d łu g ie g o  e k s tre m u . K om isje  
te  by ły  k o n se k w en tn e  w sto sow an iu  zasady : 
p o stę p o w e  p o jm o w a n ie  k u l tu r y , s z tu k i , tw ó r ­
czo śc i a r ty s ty c z n e j  —  ale b ez b lu fu !

Z espoły , k tó re  p rz e d s ta w ia ły  rzeczyw iste  
w a rto śc i, n ie  p o trzeb o w ały  je  te ra z  s tro ić  w

d o d a tk o w e „ e fe k ty “ i były w ysoko p u n k to ­
w ane. W  g ro n ie  ty ch  zespołów  znalazły  się i 
nasze  zespoły . Je ś li sp o tk a ły  się z pew nym i 
k ry ty czn y m i uw agam i (dyskusje  sędziów  z 
w ykonaw cam i po pop isach  zaliczyć należy  do 
najw arto śc io w szy ch  aktyw ów  całego k o n k u rsu ) , 
to  odnosiły  się w łaśn ie  do ty ch  „d o d a tk ó w “ , 
ta k  k o n ieczn y ch , ażeby p rzed o stać  się p rzez  
sito  k ra jo w e j e lim in ac ji.

W  sum ie  w ięc K o n k u rs  T w órczości M łodzie­
ży, z jego  za le tam i i b łęd am i uzb ro ił nas w 
b o g a te  d o św iadczen ia , k tó re  będ ą  nam  p o trz e ­
b n e  w dalsze j naszej p racy . Z w łaszcza rad y  
i w skazan ia  o trzy m an e  od sędziów  osta tn ieg o  
e ta p u  k o n k u rso w eg o , w inny  być d la  nas a u to ­
ry ta ty w n e  i m ia ro d a jn e  —  a w ten czas w 
pow odzi p rzeró żn y ch  rad  i za leceń  częstok roć  
sp rzecznych , n ie  zejdziem y na  bezd ro ża  p racy  
k u ltu ra ln e j. -eg-

*  *  *

C h ó r  m ie s z .  S M P  K o jk o w ic e .

„Chwilowe poświęcenie jest łatwiejsze i mniej 
skuteczne, niż poświęcenie ciągłe i drobne dla sprawy  

ojczystej.“

„Kto m ówi o interesach jednego narodu, jest 

nieprzyjacielem wolności.“

A D A M  M I C K I E W I C Z

„Pielgrzym  P o lsk i“

w  C z e c h o s ł o w a c j i  w  s z e r e g a c h  C z Z M - S M P !C a ł a  p o l s k a  m ł o d z i e ż

D ru k ie m  d ru k a rn i  „S v o b o d a“ , Ć. T esin .



Na ś l a d a c  h  n a j s t a r s z y c h  d z i e j ó w  Słowiańszczyzny
Od dwu la l trwają na Zaniku Cie­

szyńskim  badania nad najdaw niejszy­
mi dziejam i tego grodu. Badania te 
dokonywane w  okresie letnim  a ogra­
niczające się jedynie do wykopalisk i 
znalezisk są bardzo żm udne i w ym a­
gają niem al m rówczej pracy i wytrw a­
łości. W  roku ubiegłym  ekipa naukowa 
M inisterstwa Kultury i Sztuki w War­
szaw ie natrafiła na ślady budownic­
tw a drewnianego z pierwszych lat 
dziejów  państw a polskiego. Dalsze ba­
dania i prace w  ziemi dały w roku 
bieżącym  wręcz rew elacyjne wyniki. 
Oto ta sam a ekipa naukowa polskich 
archeologów, która W roku ubiegłym  
odkryła ślady budow nictw a drewnia­
nego na Zam ku Cieszyńskim, natrafiła 
tuż obok w ieży zam kowej na wały 
obronne, które sięgają okresu od nar. 
Chr. po 4 w iek po nar. Chr. W ały te 
sypane były  z gliny i um acniane ka­
m ieniam i; posiadały też konstrukcję 
drewnianą (słupy drewniane obkłada­
ne kam ieniam i).

Cieszyn został w łączony w  plan prac 
badaw czych nad początkiem państwa 
polskiego, plan, który przewiduje pra­
ce w kilkunastu punktach Polski przez 
okres kilkunastu lat. Już pierwsze m ie­
siące badań Zamku Cieszyńskiego dały 
pozytyw ne w ynik i, które w połączeniu 
z naukam i pom ocniczym i doprowadzić 
mogą do śm iałych hipotez naukowych, 
w prow adzających nas w  osłonięty na 
razie całkow itym  mrokiem, okres dzie­
jów  plem ion, zam ieszkujących ziem ie 
polskie w  czasach przedhistorycznych.

W  Cieszynie natknięto się na wały  
obronne. Komu m iały służyć? Czy 
stanow iły one ochronę grodu, będące- 
gd cząstką całego łańcucha umocnień 
w zdłuż granicy terytorium  plemienia? 
Jakiego? Czy należy m ówić o Goleszy- 
cach ,.czy o innym  plem ieniu? A może 
tu były  krańce panowania państwa 
W iślan, podbitego . przez Świętopełka 
m orawskiego? Jaką pozycję zajm ował 
w tedy zamek cieszyński, komu służył? 
Po upadku W ielkich Moraw W iślicza- 
nie odbudowali swoje państwo na no-

* Stosu tutiu  * poświecony ftuitime i 03tace.
H i s t o r y c z n y  h e  r b  C i e s z y n a

H isto ryczn a  kap lica  na G órze Z a n iko w e j w C ieszyn ie
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P o d  h a słem  w za je m n e g o  p o zn a n ia  s / ę  i  p r z y ja ź n i

W y sta w a  prac uczn iów  polskich w Pradze, Bernie, Bratysławie i Ostrawie
f R ozm ow a  z k ie ro w n ik ie m  i o rga n iza to rem  w y sta w y , dyr. P . I . R . R . w  B ie lsku .

W  p a ź d z ie rn ik u  ro k u  b ie ż ą c e g o  o tw a r to  
w  P ra d z e  p o d  p ro te k to r a te m  m in is t r a  s z k o l ­
n ic tw a  d r. N e je d le g o  i a m b a s a d o ra  R . P . 
L e o n a rd a  B o rk o w ic z a  w y s ta w ę  p r a c  u c z ­
n ió w  p o lsk ic h . O tw a rc ie  te j  w y s ta w y , k tó r a  
z k o le i z o rg a n iz o w a n a  b ę d z ie  w  B e rn ie , B r a ­
ty s ła w ie  i  O s tra w ie , s t a ło  s ię  w ie lk im  w y ­
d a rz e n ie m  k u l tu r a ln y m  d la  P ra ż a n ,  o  cz y m  
o b sz e rn ie  i e n tu z ja s ty c z n ie  p i s a ła  p r a s a  c z e ­
ch o s ło w a c k a .

P ra g n ą c  b liż e j z a p o z n a ć  s ię  z m e to d a m i 
p r a c , ja k ie  z w ią z a n e  b y ły  z o r g a n iz a c ją  w y ­
sta w y , z w ró c iliśm y  s ię  d o  k ie ro w n ik a  w y ­
s ta w y  a  z a ra z e m  je j o rg a n iz a to ra  z  r a m ie n ia  
M in is te rs tw a  O św ia ty  —  ob. A m b ro z ie w ic z a , 
d y re k to ra  P a ń s tw o w e g o  I n s ty tu tu  R o b ó t 
R ę c z n y c h  w  B ie lsk u , z  p r o ś b ą  o  u d z ie le n ie  
n a m  sz c z e g ó łó w  n a  te n  te m a t.  In fo rm a c je  
u d z ie lo n e  n a m  p rz e z  d y r . A m b ro z ie w ic z a  
u z u p e łn il iśm y  w ia d o m o ś c ia m i, z k tó ry m i p o ­
d z ie lil i  s ię  z  n a m i c i w sz y sc y , k tó r z y  p r a ­
co w a li p r z y  o rg a n iz o w a n iu  w y s ta w y : p r o fe ­
so ro w ie  i s łu c h a c z e  P . I. R. R.

W y s ta w a , k tó r a  o b je ż d ż a  C z e c h o s ło w a c ję , 
je s t  im p re z ą  s p e c ja ln ą ,  d o ty c h c z a s  u  n a s  w  
P o lsc e  —  w  te j s k a l i  i w  te j  r ó ż n o ro d n o ś c i  
te m a ty c z n y c h  o p ra c o w a ń  —  n ie s p o ty k a n ą . 
R e a liz o w a n a  w  w y n ik u  k o n s e k w e n c j i  k u l ­
tu r a ln e j  p o lsk o -c z e c h o s ło w a c k ie j  s ta n o w i r e ­
w an ż  z a  w y s ta w ę  u c z n ió w  c z e c h o s ło w a c k ic h , 
u rz ą d z o n ą  w  m a rc u  b r . w  W a rs z a w ie . O  w ie l­
k o śc i w y s ta w y  u c z n ió w  p o ls k ic h  n a j le p ie j  
c h y b a  św ia d c z y  to , że  sa m o  p a k o w a n ie  je j 
—  b a rd z o  co  p r a w d a  p ie c z o ło w ite  —  trw a ło  
b lisk o  t r z y  m ie s ią c e . O rg a n iz a c ja  w y s ta w y , 
a  w ięc  s e g re g a c ja  i  s e le k c ja  e k s p o n a tó w , s p o ­
c z y w a ła  —  ja k  w y że j w sp o m n ia n o  —  w  r ę ­
k a c h  P . I. R . R . w  B ie ls k u . S tą d  ju ż  w  s t a ­
n ie  g o to w y m  p o w ę d ro w a ła  b e z p o ś re d n io  do 
P ra g i i d a le j .  P o d k re ś l ić  tu  p r a g n ę  o lb rz y m i 
w y s iłe k  p ro fe s o ró w  i  s łu c h a c z ó w  P . I. R . R . 
D o ść  w sp o m n ie ć , że s a m i s łu c h a c z e  o f ia ro ­
w a li w y s ta w ie  6 ty s ię c y  c e n n y c h  g o d z in  p r a ­
cy . J e s t  to  w y s iłć k  n i e l a d ą  u w z g lę d n ia ją c  
fa k t, że  p r a c a  t a  o d b y w a ła  s ię  p o z a  g o d z i­

wo. Nie na długo. Z aw ojow ani zostali 
po raz wtóry przez Przem yślidów . Z 
upadku nie pow stali już n igdy — prze­
szli pod w ładztwo Piastów .

Jakżeż tu sięgać w te czasy, o któ­
rych nauka n ie w ypow iedziała decy­
dującego słowa, kiedy naw et w cze­
śniejsze dzieje słow iańskiego grodu 
Cieszyn nie są nam  znane. Czyż naukę 
może zastąpić legenda o trzech bra­
ciach, cieszących się z przypadkowego 
spotkania? Cichy szept starowieków  
wspom inający po raz pierw szy Cieszyn  
w roku 1155 "rozbudza raczej fantazję, 
dając upust m yślom , nie znajdującym  
jednak oparcia o rzetelne źródła dowo­
dowe.

Ostatnie rew elacyjne odkrycie na 
Zamku Cieszyńskim  dostarczy n iew ąt­
pliw ie nauce polskiej now ych cennych  
źródeł do studiów nad naszym i dzie­
jami przedhistorycznym i. Może w resz­
cie w yłoni się z mroków okres czasu  
osłonięty po dziś dzień tajem nicą n ie ­
wiedzy? w - O-
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n a m i zafjęć s z k o ln y c h . W s z a k  n im  w y s ta w ę  
p o p a k o w a n o  do  160 w ie lk ic h  sk r z y ń , k tó ry m i 
z a ła d o w a n o  c z te ry  w a g o n y  k o le jo w e , m u s ia ­
n o  n a  m ie js c u  z o rg a n iz o w a ć  p ró b n ą  w y s ta w ę , 
o b e jm u ją c ą  3000 (!) e k sp o n a tó w . S ą  to  —  
ja k  s a m a  n a z w a  w y s ta w y  g ło s i —  p r a c e  
u c z n ió w  p o lsk ic h , k tó r e  d o s ta r c z y ły  d o  B ie l­
s k a  s z k o ły , p o d le g a ją c e  w  P o ls c e  10 m in i­
s te rs tw o m  o r a z  C . U . S. Z. (C e n tr a ln y  U rz ą d  
S z k o le n ia  Z aw o d o w eg o ). T e j o s ta tn ie j  in s ty ­

tu c j i  p o św ię c o n o  n a  w y s ta w ie  c a łk o w ic ie  j e d ­
n ą  z  t r z e c h  s a l  d łu g o śc i 25 m  i  9 m  s z e ro ­
k o śc i, z a jm u ją c y c h  w  su m ie  o k o ło  700 ro­
p o  w ie rz c h  n i. S to ja k i  w  ty c h  s a la c h  m a ją  po  
2 m  w y so k o śc i.

W y s ta w a  u c z n ió w  p o ls k ic h ,  k tó r a  o b ecn ie  
z n a jd u je  s ię  w  C z e c h o s ło w a c ji, o b ra z u je  
o s ią g n ię c ia  in d y w id u a ln e  i  z b io ro w e  s z k o ły  
p o ls k ie j .  O d  z e s z y tu  d o  sk o m p lik o w a n e j o b ­
r a b ia r k i  d a je  o n a  p r z e g lą d  te g o  w sz y s tk ie g o , 
c o  s tw o r z y ły  r ę c e  i m ó z g i u c z n ió w  i u c z e n n ic . 
W  r ó ż n y c h  f ra g m e n ta c h  u z e w n ę trz n io n y  z o ­
s t a ł  t e n  w y s iłe k  w  fo rm ie  r y s u n k u  czy  w y ­
p ra c o w a n ia .  C z eg ó ż  tu  n ie  m a ?

W  s a l i  r e p re z e n ta c y jn e j  w y s ta w io n o  lic z n e  
ta b l ic e  i  w y k re s y  i lu s t r u ją c e  s ta n  s z k o ln ic ­
tw a  w  p o w o je n n e j P o ls c e . T ru d n o  —  n a w e t 
b a rd z o  o g ó ln ie  —  o m ó w ić  p o sz c z e g ó ln e  z e ­
s ta w ie n ia . W  p o ró w n a n iu  z  la ta m i p r z e d w o ­
je n n y m i ro z w ó j s z k o ln ic tw a  p o ls k ie g o  w  o b e c ­
n e j  d o b ie  je s t  a ż  n a d to  w id o c z n y . C y fry  
m ó w ią  s a m e  z a  s ie b ie ; n ie  t r z e b a  tu  ż a d n y c h  
k o m e n ta r z y  i d o p o w ie d z i.

ob. W ik to r e m  A m b ro z ie w iczem .)

W  p o to p ie  e k s p o n a tó w  n ie  z ag in ę ły  naz­
w isk a  u z d o ln io n e j  m ło d z ie ż y . O d  najm łod­
sz y c h  b e rb e c ió w  d o  p o w a ż n y c h  ju ż  młodzień­
ców  w y s ta w a  d a je  w p rz e k ro ju  świadomość 
rz e c z y w is to śc i. A  ta  je s t  r a d o s n a .  Słusznie 
k o re s p o n d e n t  je d n e g o  z p ism  n azw a ł wła­
śn ie  u c z n io w s k ą  w y s ta w ę , ,/w y sta w ą  najbar­
d z ie j r a d o s n ą “ .

Bo, c z y ż  n ie  o g a rn ie  k a ż d e g o  radość  ni 
w id o k  ch o ć b y  t a k  w s p a n ia łe g o  ta le n tu  ar­

ty s ty c z n e g o , jak im  jest bez 
w ą tp ie n ia  12-leitn;i uczeń 
s z k o ły  podstaw o w ej w 
S z c z e b rz e sz y n ie  pod 
m o śc ie m , W o jc ie c h  Koł 
t a j .  J e g o  m in ia tu ro w e  p 
s te lim ow e f ig u rk i —  prz 
p a trz m y  s ię  z d ję c iu  poniżę 
—- s ta n o w ią c e  ilustrac 
d o  p o w ie śc i H . Sienkiewi­
cza  „W  P u s ty n i  i Puszczy” 
s ą  n a p ra w d ę  ja k  żywe. 
M ło d o c ia n y  a r ty s ta  wy­
r z e ź b i ł  d ro b n y m i palcami 
lu d z i  i z w ie rz ę ta  w sposób 
t a k  d o sk o n a ły , że nie za­
p o m n ia ł  n a w e t o takich 
s z c z e g ó ła c h  ja k  paski i 
rz e m ie n ie . W sz y stk o  to ba­
je c z n ie  k o lo ro w e  bawi oko. 
z a c h w y c a  i  zadziw ia  za­
ra z e m . A  ta k ic h  prac — 
n a jb a rd z ie j  pomysłowych 
—  je s t  n a  w ystaw ie  bar­

d zo  w ie le . f i
W  in n e j s a l i  (B) z n a jd u je m y  m odele ko­

p a lń , u r z ą d z e ń  te c h n ic z n y c h  iitp. Wszystko 
z m e c h a n iz o w a n e , z e le k try f ik o w a n e , unowo­
c z e śn io n e  —  n ib y  p ra w d z iw a  k o p a ln ia , praw­
d z iw a  fa b ry k a . D ziw  ty lk o , że  b ra k  tu ma­
ły c h , p r a c o w ity c h  k ra sn o lu d k ó w , obsługu­
ją c y c h  w a r s z ta ty  p r a c y .  I je sz c z e  wiele in­
n y c h  r z e c z y  p o d z iw ia ć  tu  n a le ż y  —  piszący 
z a p o z n a ł  slię z niimi w  o k re s ie  przygotowy­
w a n ia  w y s ta w y  —  k tó r e  w y m ag ały b y  ob­
sz e rn e g o  o m ó w ien ia . A le  to  w sz y s tk o  zoba­
c z y ć  b ę d z ie  m o ż n a  —• ju ż  w  n ied łu g im  cza­
s ie  —  w  O s tra w ie , d o k ą d  m a z jech ać  wy­
s ta w a . P o w tó rz o n a  o n a  te ż  b ę d z ie  w  Wafl
s z a w ie  p o  p o w ro c ie  do  P o lsk i.

MOST.

O tw arcie w ystaw y w  O straw ie nastąpi 
d n ia  23. 11. b. r. o godz. 17 

w gm achu  „D üm  U m eni“.

M in ia tu ro w e  f ig u r k i  pla- 

ste lin o w e ,s ta n o w ią c e  i lu ­

stracją  do p o w ieśc i H. 

S ie n k ie w ic za  „W  P u s ty ­

n i  i P u szc zy “ w y k o n a n e  

p rze z  1 2 -le tn iego  u czn ia  

W o jc iech a  K o łłą ta ja .



St ani s ł aw Ha dy  n a „WIATR ZIMOWY“
(F ina l p o w ie śc i f i lm o w e j  z ż y c ia  C h o p in a , p . t. „ N ie za ta r te  ś la d y " , n a g ro d z o n e j  n a  M ię d zy n a r o d o w y m  K o n k u r s ie  C h o p in o w s k im  F ilm u  P o lsk ieg o .)

i O d p ro w ad z ili T y tu s a  ra z e m  n a  s ta c ję  p o c z ­
tową.

Śnieg p o la ty w a ł c o ra z  m n ie jsz y m i p ła tk a m i 
i ro zp u szcza ł s ię  p ra w ie  n a ty c h m ia s t  w  b ło c ie  
uli znym . N a le ż a ło  je d n a k  p rz y p u sz c z a ć , że w  
nocy p rz y jd z ie  m ró z  i śn ie g  p o z o s ta n ie .

W ia tr  z p ó łn o c y  b y ł zn a c z n ie  z im n ie jsz y  n iż  
w d n iu  u b ieg ły m . W s z y s tk im  b y ło  ja k o ś  m a r ­
kotno i g łu p io . N ie m ó w ili do  s ie b ie  n ic , z u w a ­
gą o m ija ją c  k a łu ż e . D o ro ż k i n ie  d o s ta li , w ięc  
kufer n ie ś li d o  sp ó łk i:  N id eck i i T y tu s . C h o p in  
szedł o b o k , p a tr z ą c  o so w ia ły m  w z ro k ie m  n a  
w siąk a jący  w  b ło to  śn ieg .

P rzyszli, n a  s ta c ję  w  sa m  raz . S ta rc z y ło  je s z ­
cze czasu , a b y  sp rz e d a ć  b ile t i u lo k o w a ć  k u fe r  
bezpiecznie n a  d a c h u . W  o g ó ln y m  re jw a c h u  
ginęły ich  w ła sn e  sło w a . B y li 'z b y t ro z ta rg n ie n i , 
by jeszcze  ro z w a łk o w y w a ć  p o z o s ta n ie  S zo p e ­
na. T y tu s  b y ł p o d n ie c o n y . N ic d z iw n eg o . J e ­
chał, b y  w alczy ć . N id eck i d a w a ł o s ta tn ie  r a d y  
p rzy jac ie lsk ie  i zb y teczn e , z a d o w o lo n y  w  d u ­
chu, że z o s ta je  w  u ro c z y m  i sp o k o jn y m  W ie d  
niu, w śró d  p ię k n y c h , m ło d y c h  w ied en ek .

Nie k a ż d y  m a  b o w iem  p o w o ła n ie  d o  b ija ty k i .
P asa ż e ro w ie  żeg n a li się ze sw y m i b lisk im i i 

zajm ow ali m ie jsca . T y tu s  u s ia d ł  p rz y  o k n ie .
Ja k iś  p rz y s to jn y  c h ło p a k  w  m u n d u rz e  c a ło ­

wał sw o ją  d z iew cz y n ę . J a c y ś  d w a j s ta rz y  p rz y ­
jaciele o b e jm o w a li się  i c m o k a li w  p o liczk i. 
Jakieś c io tk i o c ie ra ły  u k r a d k ie m  łzy .

W eso ła  g ru p a  b u rsz ó w  z a c z ę ła  p o ż e g n a ln y  
śpiew d la  o d je ż d ż a ją c e g o  k o leg i. C h o p in o w i ży ­
wo s ta n ę ły  w  o czac h  o s ta tn ie  c h w ile  w  W a rs z a ­
wie. Czuł, że się ro zb eczy , j a k  te  b a b y , w ięc  
szybko w y c ią g n ą ł n a  p o ż e g n a n ie  rę k ę  do  T y ­
tusa:

t — D o w id zen ia , T y sio l 
I  — D o w id zen ia , lecz g d zie?  —

— O b o ję tn e  — z a w o ła ł N id eck i — m o ż e  w 
Piekle, m o że  w  N ieb ie , a  m o że  w  W a rsz a w ie  . . .

F u rm a n  w y g ra m o lił  się n a  k o z ła , o k u ta n y  w  
fan ta s ty czn ą  g u n ię . Z a n im  p o c z ty łio n  w  m u n ­
durze. T rą b k a  z a g ra ła  n a  o d ja z d . C h o p in  u - 

«chwycił: b rz m ia ła  w  a -m o ll . . .
— A p o z d ró w  o d e  m n ie  i u ś c is k a j  ro d z icó w ... 

siostry... K o n s ta n c ję !  — z a w o ła ł  jeszcze .
D y liżans ru sz y ł, trze szc ząc  p o p o d  c ięża rem .

£ — A pisz... p isz ... C z ek am y  n a  lis ty  z W a r ­
szawy!

O baj k iw a li r ę k a m i.
C husteczk i p o w ie w a ły  za  o d je ż d ż a ją c y m i. 

Ręce s ła ły  c a łu sy . G ro m a d k a  u lic z n ik ó w  b ieg ła  
jakiś czas za w ozem , p o te m  z a w ró c iła .

— K iedy b ęd z ie  w  W a rsz a w ie ?  — z a p y ta ł  N i­
decki u rz ę d n ik a  p o cz to w eg o .

— Za 6 dn i z p rz e s ia d k a m i po  d ro d z e , o ile 
ich nie z a trz y m a ją  gdz ieś p o  d ro d z e  „d ie  A u f­
ständ ische“ . P o z a  ty m  dz iw i się, że  p o je c h a ł  
ten ich p rz y ja c ie l, b o  te ra z  „ a u s  P o le n  is t n ic h ts  
zu h o len “ .

O dw rócili się p le c a m i i bez  s ło w a  p o sz li z p o ­
w rotem ,

N idecki co ś o p o w ia d a ł, a le  C h o p in  ty lk o  p ią ­
te przez d z ie s ią te  ła p a ł  z ro z u m ie n ie m . W a lk a  
myśli o s łu sz n ą  p o s ta w ę  w o b e c  p o w s ta n ia  w a r ­
szaw skiego, u c isz o n a  n a  ch w ilę  p e r sw a z ją  k o ­
legów, listem  ro d z ic ó w  i p rz y g o d ą  n a  K a h le n ­
bergu — te ra z  po  w y je ź d z ie  T y tu s a  ro z g o rz a ła  
na now o. P ro w iz o ry c z n e  k o n s tru k c je  u z a s a d ­
nień p o zo s tan ia  za  g ra n ic ą  p ło n ę ły  ja s n y m  og­
niem i z trz a sk ie m  w a liły  się w  p o p ió ł. Z aczep ił 
jakąś m y ślą  o ró g  d y liż a n su  i te ra z  z d a w a ło  
się, że o d je ż d ż a ją c y  sz y b k o  n a  p ó łn o c  o d w ija  
jego duszę, ja k  ze szpu li n ić  i c iąg n ie , w y s n u w a /  
za sobą.

O p an o w y w ał go  c o ra z  w ięk szy  n ie p o k ó j, im  
dalej b y li od s ta c ji. Z p o sę p n eg o  m ilczen ia  
przeszedł n a g le  w  n ie n a tu r a ln ą  g a d a tliw o ść  i 
zasypyw ał N id eck ieg o  se tk a m i p y ta ń . C h c ia ł

z n a ć  je g o  są d y , je g o  p r z e w id y w a n ia  o d n o śn ie  
d a lsz e g o  p rz e b ie g u  p o w s ta n ia , je g o  z a m ia ry  w  
z w ią z k u  z ty m  ild . P o te m  u p e w n ia ł  się , czy  
s łu s z n ie  u c z y n ił n o z o s la ją c  w e  W ie d n iu , a  im  
lo g ic z n ie j N id eck i to  u z a s a d n ia ł ,  ty m  "w iększe 
w ą tp liw o ś c i o g a rn ia ły  C h o p in a .

Ze sp ra w  p o lsk ic h  p rz e sk o c z y ł n a g le  n a  H as- 
l in g e ra  i w y z y w a ł n a  je g o  n ie u c z c iw o ść  i sz ach - 

. r a js tw o . Ś m ia ł się  z je g o  z d u m io n e j m in y , o n e - 
g d a j, p o  w a lc u  i o b ie c y w a ł so b ie , że  n a z a ju t r z  
p ó jd z ie  d o  n ieg o  w y d u s ić  sw o je  h o n o ra r iu m . 
P o te m  z a c h w y c a ł się p rz y ję c ie m  u  h r a b in y  R ze­
w u sk ie j i w ie lk ą  u r o d ą  J u l i i  G u ic c ia rd i. P ló tł  
co ś o je j  p ię k n y c h  o czac h , s u k n i, k sz ta łta c h ...  
a  b y ło  to  ty lk o  z a s u w a n ie  f i r a n e k  w  o k n a c h  
p ło n ą c e j  k a m ie n ic y , a b y  z a k ry ć  p o p ło c h  sz a le ­
ją c y  w e w n ą trz .

P a d a ł  c o ra z  g ęs tszy  śn ie g . T y s ią c e  p ła tk ó w  
w iro w a ło  z w ia tre m  w  p so tn y c h , s z a lo n y c h  g o ­
n itw a c h . P o d n ie ś l i  k o łn ie rz e  d p  g ó ry . L u d z ie , 
j a k  b a jk o w e  M ik o ła je  i b a łw a n y  śn ie ż n e , m ija li 
ic h  w  p o śp ie c h u . Śnieg  z a c z ą ł z w o ln a  zw y c ię ­
ż a ć  b ło to . C iężk ie  k o ła  p o w o z ó w  z o s ta w ia ły  
ty lk o  g łę b o k ie  c z a rn e  s z ra m y  ś la d ó w  n a  b ia łe j  
n a w ie rz c h n i.

P rz y s ta n ę l i  k o ło  w ło s k ie j  tr a k t ie rn i .
Z o b e rż y  b u c h a ła  p a r a , w e so łe  c h ic h o ty  i t a ­

n e c z n y  p isk liw y  d ź w ię k  h a rm o n ijk i .
— M oże się czeg o ś c iep łeg o  n a p i je m y ?  — z a ­

p ro p o n o w a ł N id eck i, — ja k ie jś  k a w y  tu r e c ­
k ie j... T o  d o b rz e  d z ia ła  n a  n e rw y . —

U ś m ie c h n ą ł się n i ja k o . C h o p in  zg o d z ił się 
sk w a p liw ie . W esz li.

— Z w o  S c h w a rz e r l m it  Z u c k e r  — rz u c ił  N i­
d e c k i n a d b ie g łe m u  w  p o k ło n a c h  k e ln e ro w i.

O trz e p y w a li śn ie g  z p ła szczy . T o p n ia ł  g w a ł­
to w n ie  n a  z iem i. T y lk o  b r u d n a  k a łu ż a  z o s ta ła . 
U sied li o p o d a l d rzw i.

S to ły  i ła w y  ro z m ie sz c z o n e  b y ły  ra c z e j  k o ło  
śc ia n , a b y  ś ro d e k  z o s ta ł  w o ln y  d la  ta ń c z ą c y c h .

R o z b a w io n e  p a ry  k rę c iły  się z n a m ię tn y m  
z a p a łe m .

U m a lo w a n e  d z ie w c z ę ta , a n d ru s y  z p rz e d ­
m ieść , ro b o tn ic y , w ło sc y  e m ig ra n c i, d o ro ż k a ­
rze , p rz e k u p n ie . W y ró w n y w a li  m o rd ę g ę  c a ło ­
d n io w e j d o li i z a le w a li sz u m ią c e  p o d n ie c e n ie  
p iw em .

N a m a ły m  p o d iu m , o d g ro d z o n y m  b a r ie rk ą  
o d  re sz ty  sa li, s ie d z ia ł ja k iś  g r a je k  w  p s try m  
u b r a n iu  i d ła w ił  n a  h a rm o n ii  w a lc a  L a n n e ra . 
J e d y n e  p rz y z w o ic ie  u b r a n e  to w a rz y s tw o  sie ­
d z ia ło 'w  p o b liż u  ic h  s to łu . J a k ie ś  f ig u ry  o gę­
b a c h  z a k u ty c h  m iesz czan . Co d o  tego  n ie  b y ło  
z łu d z e ń . D z iw n e  ty lk o , że la k ą  k n a jp ę  w y b ra li . 
J e d e n  c z y ta ł  g aze tę  a  d w a j p o z o s ta li  w ied li 
g ło śn ą  ro z m o w ę . K e ln e rzy  w  z a tłu sz c z o n y c h  
f ra k a c h  u w ija l i  się  z k u f la m i s p ię tr z o n y m i p ia ­
n ą  p o  sa li.

— W iesz , ja k ie  to  d z iw n e . T u  z a b a w a , u c ie ­
c h a , a  ta m  le je  się  k re w  — rz e k ł S zo p en  p a tr z ą c  
n a  ta ń c z ą c y c h .

— N ic d z iw n eg o  w  ty m  — p o w ie d z ia ł N id eck i 
— z w y c z a jn e . C óż ic h  n a s z  lo s  o b c h o d z i?  A z re ­
sz tą  m y  też  p ije m y . D o b ra  k a w a , co?

— G o rzk a  —-
— B o o sz u k u je , m a łp a  p rz e b ie g ła , n a  c u k rz e .
— T o n a sz e  p o w s ta n ie  o d b y w a  się  j a k b y  w  

p u stc e . N ik t n a m  n ie  p rz y c h o d z i n a  p o m o c . 
N ik t n ie  ro z u m ie .

— L u d z ie  m a ją  d o ść  sw y c h  w ła s n y c h  k ło p o ­
tó w . —

— B a w ić  się  i u ż y w a ć , to  są  ic h  k ło p o ty . —
— M a rtw i c ię  to ?  N ic w  n a tu r z e  n ie  g in ie . 

N a w e t n a sz e  p o w s ta n ie . M yślisz , że ten  g łos 
z o s ta n ie  b ez  e c h a ?  B ą d ź  sp o k o jn y . O dezw ie  
się . O d ezw ie ... — z a trz y m a ł w z ro k  n a  C h o p i­
n ie . — C h o c ia ż b y  w  to b ie ... — d o d a ł  c isze j.

C h o p in  wzruszył ra m io n a m i.

— C zy m że  je s t  to  m o je  odezw an ie ... Cóż 
z d o ła ?

N id e c k i m ilc z a ł. T y tu s  o p o w ia d a ł m u  o w ra ­
ż e n iu , ja k ie  w y w o ia ia  e u u u a  re w o lu c y jn a  C ho­
p in a  n a  r a u c ie  u  R z e w u sk ie j.

t  e ra z  ja k a ś  m y s i d ź w ig n ę ła  g łow ę i ję ła  d a ­
w ać  sy g n a iy .

— Vy iesz, w  A lp a c h  n a w e t  s ła b a  śp ie w k a  p a s­
te rz a  m o ż e  z rz u c ie  la w in ę  —

— C oz z tego  —
— A m y  m a m y  p o d c h m u rn e  d u sz e  . . .  — 
M ie szcza n in  ze s to l ik a  o n o k  o d ło ży ł nagle

g aze tę . C os go  w id o c z n ie  u b o d ło . J a k iś  a r ty k u ł. 
N o la tk a . W y rż n ą ł  p ię ś c ią  w  stu ł.

— D as is t  j a  a l le r h a n d  1 —
X z a n im  ta m c i d w a j z d ą ż y li z a p y ta ć , w y jaś­

n i ł  z o b u rz e n ie m :
— „ D e r  lie b e  G o tt h a t  e in e n  F e h le r  begangen, 

d a s s  e r  d ie  P o le n  g e s c h a f fe n  h a l l “
Je g o  d w a j k u m p ie  p o k iw a li  ry ja m i. Coś wy- 

b ą k a n .  O d p o w ie d z .
C h o p in a  o b la ł  ru m ie n ie c . P ię ść  zac isn ę ła  się 

n a  s to l ik u . N id eck i p o c ie m n ia ł n a  tw a izy .
— Ł o try  — s y k n ą ł  p rz e z  zęby .
Z a s ta n a w ia ł  się , czy  w s ta ć  i z ro b ić  p iek ło ,

czy  ty lk o  s p o jrz e ć  z p o g a rd ą . W y b ra ł  to d ru ­
g ie. G d y b y  sp o jrz e n ie  z a b ija m , b y ib y  m o rd e r­
c ą .  C h w ilę  trw a ło  z a n im  o c h ło n ą ł.

T a m c i s p o jr z e n ie  d o jrz e li  i sk rz ę tn ie  uszli 
w  ro z m o w ę . M ie szcza n in  z a m ó w ił p iw o.

— M asz r a c ję ,  je s te śm y  sa m i i n ik t n a s  n ie  
ro z u m ie  — rz e k ł N id eck i — a  n a jm n ie j  ta za ­
d o w o lo n a  h o ło ta , k tó r e j  w y s ta rc z y  k u fe l i 
w a lc . —

C h o p in  b y ł p o d n ie c o n y . O czy b ły sz cza ły  go­
rą c z k o w o .

— A w ięc  czy  to  n ie  z b ro d n ia , że z d a ją c  so­
b ie  sp ra w ę  z sa m o tn o ś c i  w a lc z ą c y c h , m y za­
m ia s t  im  p o m ó c , s łu c h a m y  w e  W ie d n iu  bez­
cz y n n ie  ty c h  b z d u r . —

N id eck i p rz y g ry z ł w a rg i. N erw o w y m  ru ­
c h e m  c z e sa ł p a lc a m i w ło sy .

— P i j  k a w ę , b o  o s ty g n ie  — rz e k ł, ab y  co ­
k o lw ie k  p o w ie d z ie ć . — T o in n a  sp ra w a  — d o ­
d a ł  — a  c ieb ie  w  ogó le  n ie  tyczy . W łaśn ie  
o ty m  c h c ia łe m  m ó w ić , k ie d y  le n  w iep rz  n a m  
p rz e rw a ł.

— I J e r r  O b er, je szcze  d w ie  k aw y ! — zaw o ła ł 
n a  p rz e c h o d z ą c e g o  k e ln e ra . A d o  C h o p in a :

— R o la  tw o ja  je s t  z u p e łn ie  in n a . K ażdy  m a 
s ta ć  w  te j  sp ra w ie  n a  sw o im  p o s te ru n k u , n a  
ja k im  go  p rz e z n a c z e n ie  u lo k o w a ło . C iebie 
p o s ta w iło  p rz y  fo r te p ia n ie  i ta m  b ą d ź . —

N a c h y lił  się  n a d  s to łe m .
'  — C zy w iesz  — rz e k ł cisze j, ja k b y  ta je m n i­
czo  — że  G o szczy ń sk i p o d  w p ły w em  tw ego  
k o n c e r tu  w  W a rs z a w ie  w ró c ił  do  p ra c y  p o d ­
z ie m n e j. P is a ł  m i o ty m  M o c h n ack i. A sam  
w iesz , że  T y tu s  ty lk o  p o d  w p ły w em  tw o je j 
re w o lu c y jn e j  im p ro w iz a c ji  w c z o ra j n a  rau c ie  
u h r a b in y , p o rw a ł się , a b y  w ra c a ć  do  k ra ju . 
P rz e c ie ż  z a m ie rz a ł p o zo s tać !  Czy ci to  n ic  nie 
m ó w i?  —

C h o p in  p o b la d ł  n ieco . D rż ą c y m i rę k a m i 
p o d n ió s ł  f iliż a n k ę  i zn ó w  ją  o d sta w ił, aż  za ­
d ź w ię c z a ła  n a  sp o d k u . C h c ia ł co ś pow iedzieć , 
a le  s ło w a  u tk w iły  m u  w  g a rd le .

D łu g o  n ic  n ie  o d p o w ia d a ł.
K to ś  n a  sa li jo d ło w a ł. H a lla la  H i ja! w ib ro ­

w a ło  d z ik o  n a d  g w a re m . K e ln e r p o s ta w ił dw ie 
p e łn e  f i liż a n k i n a  s to le  i z a b ra ł  p ró żn e .

— Z a sk o c z y ło  c ię  to ?  — z a p y ta ł  tr iu m fa ln ie  
N ideck i.

— N ie — sz e p n ą ł C h o p in  — p rz e s tra s z y ło . —
— P rz e s tra s z y ło ?  N ie ro z u m ie m . U w ażasz , 

że ta k i  w p ły w  tw o je j m u zy k i je s t z ły?
— N ie . . .  n ie  . .  . A le to  o d s ło n iło  m i ca łą  

n ęd zę  w ła sn ą .
— F ry d ry ś , czyś ty  o sz a la ł?
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— Nic. M ów ię p o w a ż n ie . B o w id z isz , cóż  
z lego, żc m u z y k a  m o ja  n iec i b u n t ,  żc  p o ­
b u d za  se rc a  czy  su m ie n ia , k ied y  j a  s a m , n ę ­
d zny  i tc h ó rz liw y  z o s ta ję  w  ty le , ś lą c  in n y c h  
do  w alk i.
• Glos jeg o  n a b rz m ie w a ł m o c ą  i g o ry czą .

— P o d n iecen i, z a p a le n i m o ją  m u z y k ą , b ę d ą  
szli ch ło p cy  w  b ó j o św ię tą  sp ra w ę , a  j a  . . .  
będ ę  ty lk o  g ra ł, i g ra ł, i g ra ł, in n y c h  w  o g ie ń  
sła ł, sam  z im n y  i n ie  z a p a lo n y . Co r a n o  b ę ­
dzie m i d u rn y  s łu ż ą c y  p rz y n o s ił  k a w ę  d o  łó ż ­
ka, p o lem  p rz y jd z ie  m e tr  n ie m ie c k ie g o  ję z y k a . 
B ędę sz w a rg o ta ł g o d z in ę . P o te m  w  sz la fro k u  
będę się p ę ta ł  po  p u s ty m  p o k o ju  i zn ó w  g ra ł, 
i tę sk n ił i g ra ł. A p o  o b ied z ie  p rz e c h a d z k a  p o  
w y m u sk a n y m  S c h ö n b ru n n ie , a  p o  p o w ro c ie  
c h a u ssu j się , czyść  i s t r ó j ,  b o  zn ó w  w ie c z o re m  
o p e ra , k o n c e r t  czy  r a u t .  B ęd ę  g łu p ie  m in y  
s tro ił  do ty c h  p u s ty c h  la le k , ta ń c z y ł, ż a r to w a ł  
i g ra ł, zn ó w  g ra ł. A p o te m  z b ó le m  g ło w y  
p ó jd ę  sp a ć  d o  łó ż k a  p o  d z ie ln ie  sp ę d z o n y m  
d niu! —

0  nędzo! N ędzo  p iek ie ln a !
O b ją ł g łow ę rę k a m i. Ł o k c ie  o p a r ł  n a  sto le . 

P a trz a ł ze łzam i p rz e d  sieb ie .
N idecki, o sz o ło m io n y  ty m  n a g ły m  w y b u ­

chem , n ie  w ie d z ia ł, co o d p o w ie d z ie ć . N im  coś 
zd ecydow ał, C h o p in  tk n ię ty  j a k ą ś  m y ś lą , j a k ­
by  u sły sza ł p o b u d k ę , d rg n ą ł  i z a p y ta ł  zn ie ­
nack a  :

— Czy sąd z isz , żc go je szcze  d o g o n ię ?
1 n ie  c z e k a ją c  n a  o d p o w ie d ź , z ła p a ł  o k ry c ie , 

zerw ał się z k rz e s ła  i b ez  p o ż e g n a n ia  w y b ie g ł 
n a  ulicę.

P o c z tm is trz  b y ł w y ra ź n ie  z d u m io n y , w id ząc  
po raz  trzec i w  ty m  sa m y m  d n iu  teg o  sa m eg o  
k lien ta . C h o p in  w ta rg n ą ł  b o c z n y m  w e jśc iem  
do p ry w a tn e g o  m ie sz k a n ia  z a w ia d o w c y  s ta c ji  
i b ła g a ł o e x tra p o c z tę . B y ł ta k  p o d n ie c o n y  i 
tak  b e z ła d n y m i s ło w a m i z a la ł  w y o b ra ź n ię  d o ­
b ro d u szn eg o  c z ło w ie k a , że ta m te n  w reszc ie  
zezw olił. Z a p rz ę ż o n o  c z w ó rk ę  k o n i d o  le k ­
kiego i śm ig łeg o  „ E x tra w ä g e n “ i z a n im  N i­
decki p rzy b ieg ł n a  s ta c ję , d y liż a n s  ju ż  p ę d z ił  
na  W ag ram .

Ś lady  p o c z ty  p o p rz e d n ie j ,  k tó r a  w io z ła  T y ­
tusa , jeszcze  o d c in a ły  się g łę b o k im i, c ie m n y ­
m i k o le in a m i n a  ły sy m  g o śc iń c u , z k tó re g o  
w ia tr  zw iew a ł śn ie g  n a  p o la .

C iem ne c h m u ry  to c z y ły  h o ry z o n t  n a p rz e c iw . 
K on ie  g n a ły  w y c ią g n ię ty m  g a lo p e m . W ó z  

zd aw a ł s ię  lec ieć  n a d  d ro g ą . P o c h y lo n e  d rz e ­
wa, sm a g a n e  p ę d e m , rw a ły  w  u c ieczc e  do 
ty łu . L u d z ie  ro z p ry s k iw a li  się , j a k  k a łu ż e , n a  
bok i, k rę c ą c  m a le ją c y m i g ło w a m i. C h o p in  ich  
n ie  w id z ia ł. W tu lo n y  w  k ą t  d y liż a n s u , d r ż a ł  
tę tn em  to c z ą c y c h  się k ó ł . P o g a n ia ł  k o n ie  m y ­
ślam i. B yle  p rę d z e j. B y le  p rę d z e j. B y le  ta m ­
ty ch  dogonić!

K rzyż ro z w a r ł  n a g le  do  k r z y k u  r a m io n a  i 
p rz e p a d ł w  tu m a n a c h  za  o k n e m . P o b ie lo n e  
d ługie  sk ib y  p ó l o b ra c a ły  le n iw ie  w id n o k rą g . 
M inęli W a g ra m , j a k  b u rz a , i g n a li  d ro g ą  n a  
S tra ssh o f. C o raz  c ie m n ie j i c ia ś n ie j  o sa c z a ł ich  
zm ierzch , aż  w re sz c ie  u g rz ę ź li  w ś ró d  n o c y . 
D y liżans s ta n ą ł .

P o cz ty lio n  w y c h y lił  się  z k o z ła  i z a w o ła ł 
coś do  ty łu .

C hop in  w y jrz a ł  o k n e m .
— D laczego  s to im y , co  je s t?
— Czy je d z ie m y  d a le j?  J u ż  c iem n o ! — z a ­

k rz y k n ą ł g ło śn o  p o c z ty lio n .
— No o czyw iście! R u szam y !
T a m te n  co ś b u r k n ą ł  p o d  n o se m , p o te m  rz e k ł 

do  w oźn icy :
— W ięc  trz e b a  la ta r n ie  z ap a lić .
I zn ó w  g n a li d a le j, c o ra z  g łę b ie j w  n o c . 

P rzez  S tra s sh o f , G ä n sd o rf  n a  A n g ern .

S iedział z za c iśn ię ty m i p ię śc ia m i, ja k b y  le j ­
ce trz y m a ł w  sw y c h  d ło n ia c h . P rz e z  sz y b k i 
w idzia ł w iru ją c e  p ła tk i  śn iegu , w  św ie tle  la ­
ta rn i i m a ły  sk ra w e k  g o śc iń ć a . T ra p i ła  go
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b e z se n so w n a  m y śl: Czy a b y  ś la d y  ta m ty c h  
z o s ta ły , czy  n ie  z a w ia ł ic h  śn ieg .

W ia t r  św iszcza ł c o ra z  p rz e n ik liw ie j w  s z p ry ­
c h a c h  e x tra p o e z ty . W n ik a ł  n ie o m a l d o  d u szy . 
P o c z ty lio n  te ra z , co  c h w ila  p rz y k ła d a ł  t r ą b k ę  
do  u s t  i g ra ł  k r ó tk i  sy g n a ł — p rz e s tro g ę .

D źw ięk  te n , p rz y tłu m io n y , ro z e rw a n y  w ia ­
t r e m  w p a d a ł  d o  u sz u  C h o p in a , ro d z ą c  d z iw n e  
zw id z e n ia .

1 z n ó w  b rz m ia ł  w  to n a c j i  a - m o l l . .  .
B y ł z m ę c z o n y  c a ło d z ie n n y m  n a p rę ż e n ie m  i 

w y c ie c z k ą  n a  K a h le n b e rg . S z a lo n e  h u ś ta n ie  
w o zu , je d n o s ta jn y  g a lo p  k o p y t  i tu r k o t  t ę tn ią ­
c y c h  k ó ł, p o g rą ż y ły  go  c h w ila m i w  ja k iś  
o d rę tw ia ją c y  p ó łse n , w  k tó r y m  t r ą b k a  p o ­
c z to w a  g ra ła  sy g n a ł p o w s ta n ia  a  tę te n t  sz a rż ę  
w y b ija ł.

C iem njości p o c h ło n ę ły  d ro g ę . K o ła  w iru ją  
w p o w ie trz u . W ic h r  św isz c z ą c ą  z a d y m k ą  s m a ­
g a  rw ą c e  k o n ie  i w sz y s tk o  lec i w  sz a le ń s tw o .

G o rą c z k o w y m  w z ro k ie m  p a trz y  w  p o b ły sk i 
p o c z to w e j l a ta r n i  i u św ia d a m ia  so b ie , że to  
p rz e c ie ż  z n a k i, k tó r e  św ia tła m i m a c h a ją  sp is ­
k o w c y  . . .

. . . S c h o d z ą  się p rz y c z a je n i , w  c ie m n y c h  ja k  
n o c  p ła sz c z a c h  p o d  p o m n ik  k ró la  J a n a  T rz e ­
c ieg o  . .  . W y m ie n ia ją  h a s ła ,  co ś sz ep czą , w rę ­
c z a ją . B ły s k a ją  sz a b le  i n o ż e . . .  P o te m  ja k ie ś  
c ie n ie  s u n ą  n a  B e lw e d e r. M ija ją  ż e lazn e  sz ta ­
c h e ty . R o z b ra ja ją  w a r ty . G n a ją  p rz e z  d z ied z i­
n iec  . . .  J u ż  z b rz ę k ie m  lecą  p o d w o je . . .  C hce 
za  n im i b ie g n ą ć  i w p a d a  d o  ś ro d k a  . . .  O g a r­
n ia  go z a m ę t i m ro k  . . .

T y lk o  w ia tr  św iszczy  i t r ą b k a  w y g ry w a .
W y g ry w a  p o b u d k ę  p o w s ta n ia !! !
N ie m o ż e  d a le j. J a k ie ś  d rz w i z a w a rte . G łosy 

w z b u rz o n e  za  d rz w ia m i. O s u w a  się n a  ja k ie ś  
p o d u sz k i, n a  k o ły sz ą c ą  g w a łto w n ie  k a n a p ę . 
O d c z u w a  s tr a s z n e  zm ęcze n ie . P o te m  k o ły sa n ie  
z w o ln a  u s ta je  i k o n ie  s t a ją u i  p ło tu . U ła n i coś 
m ó w ią  d o  s ieb ie . G o szczy ń sk i sz a rp ie  go za  
ra m ię  i p o d n ie s io n y m  g ło se m  co ś k rzy czy . 
C zego c h c e ?  D laczeg o  ta k  g ło śn o  i w  ja k im ś  
o b c y m  ję z y k u ?  C h o p in  o tw ie ra  oczy  sz e ro k o . 
N ic n ie  ro z u m ie . D laczeg o  o n  k rz y c z y  w ła ­
śc iw ie?

T e ra z  d o p ie ro  w id z i je g o  d z iw n y  m u n d u r  i 
k o p ie c  śn ie g u  n a  g ło w ie . T rą b k a  d y n d a  n a  
p ie rs ia c h . T o  n ie  G o szczy ń sk i! G dzie się p o ­
d z ia ł?  P rz e p a d ł:  J a k a ś  tw a rz  o b c a . N iezn an a .

P o c z ty lio n  sz a rp ie  za  r ę k a w  C h o p in a  i k r z y ­
czy , b o  c h c e  p rz e g łu sz y ć  w y c ie  w ia tru .

— N ie je d z ie m y  d a le j!  W ir  f a h r e n  n ic h t 
w eite r!

C h o p in  n ie  p o jm u je . W ia t r  m iec ie  śn ie g ie m  
do  ś ro d k a . ,

— G dzie?  D o k ą d ?  D lacze g o ?
— M ów ię , że n ie  je d z ie m y  d a le j  — w rzesz czy  

c z e rw o n y  p o c z ty lio n .
T e ra z  d o p ie ro  z ro z u m ia ł . P o rw a ł  się z s ie ­

d z e n ia .
— D laczeg o ?  C zy śm y  ic h  ju ż  d o g o n ili?
— N ie!!! I n ie  d o g o n im y  ju ż !  D as  is t  e in  

to l le r  W a h n s in n !  B ei so e in e m  W e tte r!
O p rz y to m n ia ł  zu p e łn ie .
— A leż to  n ie m o ż liw e ! M y m u s im y  ich 

d o g o n ić !
I n a g le  lęk . A m o ż e  ś la d y  z a w ia ło ?
— D laczeg o  n ie  m o ż e m y  je c h a ć  d a le j?  G dzie 

je s te śm y ?
— T a l le rn d o r f .  D ro g a  z u p e łn ie  z a w ia n a . Są 

z a sp y . N ie  m o ż n a  o m in ą ć , a n i p rz e je c h a ć . M u ­
s im y  z a w ró c ić . Is t  an s .

— J a  m u sz ę  je c h a ć  n a p rz ó d !  — k rz y c z y  
p ra w ie  z ro z p a c z ą .

— T o  id ź  p a n  n a  p ie c h o tę , a le  z a p ła ć  
w p ie rw  za  k u rs .  Je sz c z e śm y  ro z u m u  n ie  s t r a ­
c ili. So e in  W a h n s in n !

O p a d ł n a  s ied zen ie . Je g o  z a p a ł w y c z e rp a ł 
się n a g le  i z g a sn ą ł.

Z a trz a ś n ię to  d rzw iczk i.
C zuł, że  w ó z  z a w ra c a .

A le b y ło  m u  ju ż  to 
o b o ję tn e .

TERMINARZ IMPREZ

W  dniach  24. XI—3. XII.

K o n c e r t y  C h o p in o w s k ie
w m iejscow ościach: Jabłonków,
Trzyniec, G nojnik, Cz. Cieszyn, 
K arw ina, F rysz ta t, Stonaw a, Or­
łowa.

W ykonaw cam i artyści z Polski: 
K lara  L anger — D anecka i  S tani­
sław  H adyna.

25. XI. K oncert św iatow ej stawy 
sk rzypaczki E ugenii UMIŃSKIEJ 
w P iaście  w Cz. Cieszynie.
, P aństw . T ea tr  z B ielska z gościn­

nym  w ystępem  L udw ika SOLSKIE. 
GO w sz tuce „P an  Jow ia lsk i“ Fre­
dry  w  nast. m iejscow ościach:

29. XI. we F rysz tac ie  — Dom 
S talina,

30. XI. w Orłowej — „Sokolovna“,
1. XII. w  Cz. Cieszynie — Piast,
2. XII. w  B ogum lnie — Teatr 

M iejski („Orfeum “).
Oprócz tego T ea tr  z B ielska wy­

staw i „G eldhaba“ F redry :
22. XI. w T rzyńcu  — Dom Rob.,
23. XI. w Suchej Sr. — Dom Robi,
24. XI. w K arw inie — Dom 

,.P ra c a “.

Z a sp a n y  s t r ó ż  o tw o rz y ł m u  b ra m ę . Była 
ju ż  p ó ź n a  n o c . O b e jrz a ł C h o p in a  od  stóp do 
g ło w y  z d z iw io n y m  w z ro k ie m  i m ru k n ą ł:

— A w ięc  je d n a k  p a n  w ró c ił?
C h o p in  s ta ł  b e z ra d n y  i za śn ieżo n y .
W z b u d z a ł  li to ść  sw o im  w y g ląd em . B ył zmę­

c z o n y  i zz ięb n ię ty .
— Z a sy p a ło  ś la d y  — p o w ie d z ia ł ża ło śn ie , jak 

s k rz y w d z o n e  d z ieck o  . . .  — I fu rm a n  n ie  chciał 
d a le j  je c h a ć . B y ła  z a d y m k a . S tra sz n y  wiatr.
I z a sp y  n a m io tło  n a  d rogę .

S tró ż  k rę c ił  g ło w ą . N ie b a rd z o  rozum iał. 
P o te m  d a ł  z a p a lo n ą  la ta rk ę  sp ó ź n io n em u  go­
śc io w i, z ie w n ą ł sz e ro k o  i p o w ie d z ia ł:

— G u te  N ach t! S c h io fe n ' S ie w o h l, mein : 
H e rr .

C h o p in  co ś o d p o w ie d z ia ł. W z ią ł latarkę. 
P o d z ię k o w a ł. C h w ie jn y m  k ro k ie m  w szedł do 
o p u s to s z a łe j sa li r e s ta u ra c y jn e j .  Je g o  olbrzy­
m i, fa n ta s ty c z n y  c ie ń , su n ą ł  po  śc ian ach  ci­
ch acz em . W  p o w ie trz u  t rw a ł  jeszcze  gorzkawy 
z a p a c h  p iw a  . . .  ty to n iu  . . . P o d ło g a  skrzy­
p ia ła  p o d  b u ta m i. P e łn o  b y ło  n a  n ie j odpad­
k ó w  z w ie c z o ra . N a  s to ła c h  s ta ły  jeszcze tu i 
ó w d z ie  k u f le  z re sz tk a m i p iw a . F la sz k i opróż­
n io n e . P re c le . O k ru c h y . P a p ie rk i .

O d s ta w io n e  w  n ie ła d z ie  k rz e s ła , zapraszały 
do  s ieb ie . Z a trz y m a ł się d o p ie ro  k o ło  forte­
p ia n u . W  g ło w ie  sz u m ia ła  z a w ie ru c h a  i tętni­
ły  p u lsy , ja k  k o p y ta . P o s ta w ił  la ta rk ę  na 
s to le . U s ia d ł p rz e d  k la w ia tu rą . Szczerzyła  się 
b ezcz e ln ie  rz ę d e m  b ia ły c h  z ęb ó w  z ciemnej 
sz e ro k ie j p aszczęk i.

P o d n ió s ł  rę k ę , a b y  u d e rz y ć  w  ten  niemy, 
p o tw o rn y  śm iec h , a le  się w s trz y m a ł w pul 
d ro g i.

N a  p o lu  w y ła  w ic h u ra  i śn ie g ie m  miotło 
d o  szyb . N a d s ta w ił u sz u  . . .  Z d a la  g ra ła  trąb­
k a :  . . .  te n  m o ty w  u p a r ty  w  a -m o ll
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